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N O C 


TiRJOKiCH 


Nadszedł Kwieęien 1916 roku. Ulice Petersburga oczyściły się 

• - - 'V • 

z brudnych topniejących zwałów śniegu . Ściągnięto z rzeki chodniki 
drewniane i szyny kolejki ułożonej na lodzie a ł^cz^cej Nadbrzeżnę 
Newy z dzielnic^ zarzeczny zwanę Strony Petersburgsk^. 

Newa wci. ? ż jeszcze była skuta grubym pancerzem lodowym , ale lod 
już poczerniał , tu i owdzie na powierzchni ukazały się wielkie 
jeziorka wydobywającej się na powierzchnię wody, wreszcie ktoregos 
dnia z ogłuszającym łoskotem przerwały się okowy lodowp i Newa 
ruszjrła ku ujściu niosąc olbrzymie kawały płynącej ku morzu kry. 

Zaczął się tak zwany po rosyjsku " liedochod". 

« 

W powietrzu czuc było powiem wiosny. Ukazały się stragany z wierzby 
na prospekcie Newskim naprzeciw"Gostinnago Dwora " zaczął się jar¬ 
mark tygodnia wierzbowego , Ete straganach pełno było słodyczy, : 
chałwy, racha tłukumu, pierników, " cukru postnego " , rożnego ro¬ 
dzaju i wielkości malowanych jajek drewnianych lub tekrutowych. 

Pachniało wszędzie olejem , bo ten ostatni tydzień przed wielkim 
rosJanie prawosławni zachowywali scisły post. Nadchodził radosny 
dzień Wielkiejnocy. Nie była to jednak dawniejsza przedwojenna wierz¬ 
ba mniej było kupujących , mniej też było i sprzedających . 

Pamiętam jak za czasów szkolnych ten tydzień wierzby był jak by 




radosnym zwiastunem wiosny i wakacji wielkanocnych i emocji egzamino¬ 
wych. Co bym dał za to aby wrocic <k5^tych miłych dawnych dni mojej 


wczesnej młodości. 



















Była druga połowa Kwietnia. Newa oczyściła się z płynących od jezio 

ra Ładogi lodow , odmarzła zatoka Botnicka i zaczęła się regularna 
komunikacja wodna mam z Kronsztadtem, 

Przez parę tygodni nie widziałem mego majora szkota. Zachodziłem 
w głowę co się z nim stać mogło, 

jak zwykle zjawił się do mnie całkiem niespodziewanie. 

Nie dopytywałem się co robił i gdzie był przez ten czas. 

Sam rozpoczął swoję rozmowę z której wywnioskowałem że był u swego 

szei‘a go^ownika Knoia w Mohylewie w głównej kwaterze , że był na 
froncie nad Naroczi po tym wstępie zapalił fajkę i pogrężył się w 
milczeniu. 

Po niejakiejs chwili wstał ze swego krzesła , wyjrzał na ulicę , otwo 
rzył dwzwi i upewniwszy się że sąsiednia sala jest pust^ i że w 

poczekalni nie ma nikogo, przysunął się bliżej do mnie i półgłosem 
wyłuszczył mi cel swojej wizyty. 

- pan jest oficerem i moim kolegą , więc zwracam się do pana w na- 

- stępującej sprawie. Jestem pewien że mogę liczyc na pana. 

- To zależy od tego czego pan odemnie zarz^da- odpowiedziałem. 

- pojutrze musimy wyjechać do Terjok gdzie sp dzimy bezsenny noc i 

- jeżeli wcocimy żywi i cali pierwszym rannym pociągiem wrócimy do 

- Petersburga. Czy pan ma jakiś pretekst wyjazdu do ferjok. 
Pomyślałem chwilkę. 

- Tak odrzekłem , mam tam wynajęty willę na lato dla mojej rodziny 

- więc nawet rad będę tam wyjechać aby sprawdzić czy wrzystko jest 
w porządku i wynająć ogrodnika bby zaj^ł się przygotowaniem ogro 

- du zasadzeniem kwiatów i zasianiem warzyw na przyjazd mojej rodzi 
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rodziny. 

- to doskonale się składa- rzekł major . Jutro rano wyjedziemy do 

- Terjok. musi się pan przebrać w ubranie cywilne . Rewolwer pan 

- zap ewne ma. 

- Mam bardzo dobrego nagana , nie używam brauningow , które sę moim 

- zdaniem często zawodne, ^le muszę pana ostrzedz że jako oficer 

- nie mogę przekraczać po cywilnemu granicy finlandzkiej , bo tam 

- jest kontrola a ubieranie się po cywilnemu jest regulaminem zakaza 

- ne. jeżeli więc panu zależy na moim towarzystwie niech pan postara 

- się abym dostał odpowiednią przepustkę. Pan przecież chyba jest 

- w kontakcie z contr wywiadem rosyjskim . Ja tam nikogo nie znam i 

- nie mam żadnego tytułu do starania się o taki dokument. 

- Ma pan rację - przyznał major- zaraz udam się tam osobiście i przy 

- naglę aby niezwłocznie wydano mnie na ręce przepustkę dla pana. 

- Czy mógł bym jednak wiedzieć o co właściwie chodzi? spytałem. 

- proszę pana w mojej służbie nie ma wyjaśnień , s$ tylko rozkazy do- 

- wie się pan na miejscu. - rzekł sucho major. 

Przyjęłem tę propozycję dosc kwaśno. Miałem tego dnia obiad u moich 

przyjaciół ks hukomskich . Musiałem więc z tego zrezygnować i niezwło¬ 
cznie połączyłem się telefonicznie z ich mieszkaniem aby zawiadomić 
że nieprzewidziane interesy wzywają mnie do RiŁlandji. 

- W telefonie usłyszałem głos księżnej, 

- Ninoczka nie sierdities- rzekłem / ni gniewajcie się / ale nie 

- mogę pojutrze byc u was. 

- NU i podwieł że ty nas Mitia / ale i podprowadziłeś nas / mieliśmy 

- taki miły program na wieczór . Teraz musimy wrzystko zmienić. 
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Z trudem jakoś udało mi się przeprosić księżnę , ale długo nie mogła 
mi potem zapomnieć mego nietaktu towarzyskiego. 

- Bardzo pana przepraszam - rzekł szkot - ale pan sam rozumie że 

- sg ważniejsze interesy od nawet najważniejszej ” party " towarzy- 

- skiej. 

- jutro rano będę u pana W Astorji i razem udamy się na dworzec 

- finlandzki. j 

- Ali rigth - rzekłem krotko. 

załatwiwszy bieżące sprawy zapowiedziałem w moim biurze i w banku ż . i 
dnia następnego będę nieobecny załawtwiłem rożne nie cierpiące zwło h 
sprawy i umówiłem się z Lagerkrantzem że wieczorem spotkamy się u 
Miedwiedia / w resauracji Nedzwiedz / przy ulicy wielkiej Koniuszennej 
W gruncie rzeczy byłem gościem Lageykrantza. Był w pysznym humorze 
bo interes zapałczany powiodł się znakomicie a dzięki opiece Nord- 
Russa transporty zapałek przechodziły dosci pospiesznym tempem przez 
ffinlandję. przez okres tych pięciu miesięcy Nord Ruese zarobiło 
około 120.000 rubli na czysto. Byłbym i ja w świetnym humorze ale 
perspektywa jutrzejszej wyprawy do Terjok nie bardzo mi się uśmiecha 

ła. Gdyśmy siedzieli przy czarnej kawie i kieliszku konjaku pal$o 
doskonałe cygara ktoremi poczęstował mnie Lagerkaatz pndysiadł się 
do naszego stołu znajomy Lagerkrantza nnawm Szwed nazwiskiem Rasch. 
jak się dowiedziałem był on głównym agentem zakupu lnu rosyjskiego 
do Szwecji . Zaproponował mnie abym ktoregos dnia zaszedł do jego 

biura uprzedziwszy mnie że możemy zrobić wspólny interes z Nord Russ 
■mapunaartua przy eksporcie lnu. Jak się następnie dowiedziałem od La¬ 


gerkrantza, Rasoh miał dobr^ mmnatf markę w szwedzkich kołach handlo 

wych 
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Nazajutrz późnym rankiem znaleźliśmy się z majorem na stacji ko¬ 
lejowej w Terjokach. Na stacji granicznej nie robiono nam żad¬ 
nych trudności i nie dopytywano o cel naszej podroży. 

Stacja kolejowa leżała w odległości około kilometra od brzegu 
morza, po drodze wstąpiliśmy do małej restauracji na śniadania 
Moj szkot był milczący i nie wyjawił celu naszej podroży. 

Do wieczora mieliśmy jeszcze przed sob$ cały dzień. Zapropono¬ 
wałem mu abyśmy przeszli do wynajętej przeze mnie willi leżącej 
nieco w stronie na poł drogi do brzegu w pięknym sosnowym lesie. 

Zawo- ałem stróża z którym jako tako mogłem się rozgadać po ro¬ 
syjsku . poznał mnie oprowadził po ogrodzie otworzył drzwi pro¬ 
wadzące do wnętrza, poleciłem mu aby razem z żon$ zajęli się 
przygotowaniem mieszkania, wymycie, podłog i okien wreszcie spyta¬ 
łem go o ngnmrinrtiiflarfn najlepszego ogrodnika. 

bdał się z nami wskazując nam drogę. 

Intuicją wiedziony spytałem mimochodem mego stróża gdzie leż^ naj¬ 
piękniejsze wille nad morzem . 

-podobno willa hr Kleinmichel jest tak ładnie urządzona, chciałbym 

- ^obaczyc . 

- owszem - odrzekł fin - w drodze powrotenj możemy tam zboczyc , to 

- z tjLd będzie jakieś poł kilometra, zresztą ogrodnik do ktorego 

- panów prowadzę bywa tam często , a choc hrabina ma własnego ogrodni 

- ka to jednak stale s$ tam jakieś sprawy z kwiatami i nasionami 

- i ogrodnik prawie co tydzień odwiedza swego kolegę pracującego 

- w hgrodzie hrabiny. 

Jioj major nadstawił uszu , ale zachowywał dyskretne milczenie. 
Rozgadałem się z ogrodnikiem , poleciwszy mu zasadzie kwiaty , za¬ 
siać warzywa i zaproponowałem aby poszedł ze mn^ do willi 
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Odprawiłem z powrotem stróża poleciwszy mu aby mnie oczekiwał z 
powrotem. 

- Moj gospodin chciałby zobaczyć wille hr Kleinmichel - rzekł na 
odchodnem do ogrodnika. 

- owszem możemy wstępie po drodze , pokażę panu ogrod i park , bo 

- to jedna z ładniejszych rezydencji w Terjokach. Ogrodnikiem tam 

- jest moj przyjaciel, grafinia wyjechała do Petersburga , więc mo- 

- żerny obejrzeć spokojnie park i oranżerje. 

- k nie wie pan kiedy gralinia wraca . 

- podobno dziś wieczorem, ona często jezdzi i przywozi z sobę go¬ 
ści, tam ciągle jest wielki ruch. Bogata pani . 

Willa hr Kleinmicheł lesżała w posrod obszernego parju czy ra¬ 
czej boru sosnowego przemienionego na park . Wchodziło się przez 
bramę strzeżony przez odźwiernego . 

OdztrAerny ujrzawszy znajomego ogrodnika otworzył nam żelazne 

podwoje bramy i wpuścił do środka. Weszliśmy na żwirowany szeroką 

drogę która prowadziła zakrętem do willi. 

Nasz przewodnik zawołał na swego kolegę i powiedział cos po fin- 
sku wskazując na mnie. 

- To pan wynajął tę ładnę willę -zwrócił się do mnie to się panu 

- udało bo teraz mimo wczesnej pory już prawie wrzystkie wille aę, 

- zamówione na lato. 

- Właśnie słyszałem o tern jak pan ładnie utrzymuje ogrod gra^ini i 

- chciałem również przed latem przygotować nasz niewielki ogrodem 
a prosiłem pańskiego kolegę aby po drodze pokazał nam wasz park i 

- oranżerje. 
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- Bardzo proszę - rzekł ogrodnik. Akurat teraz grafini nie ma w 
domu więc możemy spokojnie obejrzeć park i oranżerję, bo grai‘inia 
bardzo nie lubi gdy ktoś obcy zagląda do jej posiadłości. 

- Obeszliśmy naokoło willę. Był to obszerny dom wybudowany w stylu 

- szwedzkim , murowany , krytu dachówkę, z szerokim terasem wychodzę 
cym bezpośrednio na brzeg morski. 

Starałem sobie zanotowav konstrukcje 1 rozkład domu. 

Obszedłszy wkoło willę z której nie dochodzi* żaden głos obeszliśmy 
park i przeszliśmy do cieplarni . Pełno tam było kwitnęcych azalji 
i hjacyntow. Ogarnęło nas ciepłe przepełnione aromatem hjacyntow po¬ 
wietrze. 

- Widzę że pan jest ogrodnikiem pierwszej klasy , ja sam miałem piękny 

- park w okolicach Rygi a Liflandji , ale z powodu wojny musiałem 

- na lato wynajęć willę w Terjokach. 

- pewnie nie raz będę potrzebował pańskiej rady i pomocy , tylko że 

- jak pan mówi trudno jest dostać się do pana. 

- Powiem panu - odpowiedział ogrodnik - że jako naszemu sęsiadowi po- 

- każe panu wrotka ukryte w gęstwinie krzaków , ktoremi pan zawsze 

c 

- będzie mógł dostać się do mnie omijajęc bramę. Proszę tylko nikomu 

- tego nie wyjawiać , bo to jest moje prywatne wejście ogrodowe. ! 

- nawet nasi dostawcy o nim nie wiedzę bo wrzyscy muszę przechodzić 

- obowięzkowow przez główne wejście. 

- Bardzo jestem wdzięczny rzekłem , to może pan teraz wskaże mnie 

- te wejście abym po raz drugi pana już nie niepokoił, 

- Dobrze ale dziś a—tom m—toyaanMiuaatom wusl pan wyjsc przez głownę 

- bramę. 

Ogrodnik poporowadził naa aleję wsrod krzewowo bzu i wprowadził na 


-,- 
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na mała ścieżkę która nas doprowadziła do ukrytej wsrod gęstwiny 
małej rurtki. 

- Ta i*urtka jest zwykle otwarta . Pan ma z t$d łatwa drogę najprzód 

- przejdzie pan pomiędzy płotami i wyjdzie pan na mały zaułek a potem 

- na ulicę idgicę wzdłuż morza . Do pańskiej willi nie będzie dalej 

- jak ćwierć wiorsty* 

podziękowałem ogrodnikowi wcisnąwszy my do dłoni pięć rubli . 

Omijając willę wyszliśmy na gihmMffmiiga^inrnBiłaihammiłmmgni drogę pro- 
wadz^cę do mftBflaatnwttflni wejściowej bramy. 

W towarzystwie naszego przewodnika który nam ułatwił wejście do 
parku i zaznajomił mnie z ogrodnikiem hr Kleinmichel przeszlismuy 
do wynajętej przeze mnie willi* Nardziłem się z ogrodnikiem co i odm 
gdzie ma zasadiic 1 zasiać dałem mu zadatek i pazy pożegnaniu spyta¬ 
łem o najlepszę restaurację w Terjokach gdzie moglibyśmy dostać po¬ 
siłek. Byłem już głodny a moj towarzysz parę razy wspomniał o lunchu 
Dostaliśmy się do jakiejś niewielkiej ale czystej restauracji. 

Obstalowałem wódkę przekąski i sznitzle po wiedensku . Gdyśmy zaadsii 
zasielki przy stoliku moj major odezwał się po raz pierwszy. 

- Weil - rzekł you are first class - pan odgaduje moje myśli. 

- Doprawdy nie wiem co bym zrobił bez pomocy pana, . 

- 0 co chodzi - rzekłem obojętnie - interesował cnie park i willa 

- o której słyszałem. 

winRmprtnBrmmpwmy Dopiero przy czarnej kawie i kieliszku konjaku gdy 
zapalełem moje cygaro nabyte w Terjokach a szkot naładował swoj^i 
rajkę i zapalił dowiedziełem się w właściwym celu naszej podroży 
do Terjok. 

- Mamy wiadomości że w zatoce botnickiej 8$ łodzie podwodne nie- 
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niemieckie i że maj§ kontakt z brzegiem finlandzkim w Terjokach. 
naszym zadaniem jest sprawdzenie tego doniesienia . Mam wiadomości 
od naszej inteligent service że dziś w nocy lodź podwodna niemiecka 
będzie w pobliżu Terjok chodzi mi o ustalenie sygnałów świetlnych . 

- podobno ktoś z wybrzeża wymienia sygnały z niemcami . Przyszedłem 

- do przekonania że te sygnaływ wychodzą z tego właśnie miejsca w 

- którym dzisz byliśmy. Doprawdy podziwiam pana intuicję. 

- Dzięki panu mamy możność spędzie noc w pobliżu willi nie będje prz ez 

- nikogo widziany i sprawdzić i zanotować to co ujrzemy. 

- 0 ile psy nie zdradzą naszej obecności. - rzekłem do majora 

- Mamy do wieczora jeszcze sporo czasu proponował bym abyśmy kilka ra 

- zy przeszżi do furtki aby nie zmylić drogi , należało by też spraw- 

- dzic sk$d mamy wiatr . Jeżeli sę psy a my będziemy ze strony wiatru 

- napewno nas poczują. 

Po skończonym lunchu nie majyic nic lepszego do roboty przesiedzieliśmy 
tam prawie do czwartej a następnie poszliśmy na spacer a raczej na 
oznajmienie się z topografję i zanotowaniu miejsca gdzie znajdywała 
się furtka. Powtórzylisnji nasz spacer o ile pamiętam cztery razy. 

Był piękny blady wieczór wiosnenny , z uczuciem ulgi oddychałem swie 
żym pachnącym borem i pierwszy zielonością powietrzem. Było około 5 
po południu gdyśmy wrócili do naszej restauracji aa podwieczorek. 

Zanj^c synów ^lbjonu wiedziałem że lunch i cup of tea po południu na- 
±ę. do programu dnda .Jest to przecież podstawa egzystencji Imperjum 
Brytyjskiego pomyślałem sobie. 

Obstalowałem kolację na godzinę 9 a nie maj^c możności siedzieć jeszc 
prawie 5 godzin w restauracji mogło wzbudzić słuszne podejrzenia o 

Jcelu naszej podroży. 

















-lOr . 

Je dyno co nam pozostawało to przechdzka. Poszliśmy na stacją kolejo¬ 
wy aby sprawdzić godziny odejścia pociągu, kupiliśmy gazety, wyszlism 
wreszcie na brzeg morza. 

Morze było gładkie jak lustro przeszliśmy tam 1 z powrotem kilka 
kilometrów po plsaczystej plaży , przeszliśmy parę razy około parku 
hr Kleinmichel. Musiała już zapewne wrocic bo okna willi były rzęsici 
oświecony . Byłem już zmęczony i znudzony całym tym dniem. Wróciliśmy 
na kolację do naszej restauracji , gdzie przesiedzieliśmy prawie aż 
do godziny zamknięcia, pijyc czarnę kawę i pociygajyc konjak. 

Było około 11 gdyśmy przeszli sprawdzony drogy do iurtki parkowej. 
Była ona rzeczywiście otwarte. Noc była jasna księżycowa . otworzyli 
my ostrożnie rurtkę i zagłębili w ciemnosc krzaków o drzew. . Powoli 

i bez szelestu podsunęliśmy się korzystając z cieniów do willi, 
larewne mieszkańcy udali się na spoczynek bo okna były ciemne. 



Przedostaliśmy się ostrożnie w miejsce zkyd było widać taras willi i 
morze. W domu panowała martwa cisza. Niestety słycbac było głośne 
ujadanie psów ale gdzieś wz przeciwnej strony od bramy wjazdowej. 

Staliśmy w milczeniu. Jak długo nie wiem. Mimo ciepłego lutra czu¬ 
łem przenikliwe^ wilgoć idycy od morza. Był lekki wiatr który wiał n 
nam w twarz a więc chwała flogu z przeciwnej strony. Psy nie mogły chy 
ba nas wywęszyć. 

* •• « 

Klęłem w duchu cały tę wyprawę hyłem już na dobre zmarznięty i sen 

kleił mi oczy. Spojrzełem na zegarek miałem zegarek ze swiecycym cyfe r- 
blatem. Była godzina pierwsza. Straclełm nadzieję na zobaczenie czegoś 
niezwykłego. 

Przeszło Jeszcze poł godziny. 

Usłyszeliśmy jakiś szelest drzwi na teras się otworzyły ktoś widoczi* 
wyszedł. Ujrzeliśmy na mama|iaBrtiBmm balustradzie tarasu cztery latarnie 

jedna miała światło, żółte jedna ozerwone , jedna granatowe, Jedna 
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zielone,. Staliśmy jat skamienieli czekając dalszego rozwoju wypad¬ 
ków, Daleko z morza ujrzeliśmy jakieś sygnały świetlne odpowiadały 
one latarniom świecącym na balustradzie , trwało to zaledwie jakieś 

parę minut. Wrzystko znowu zgasło w mdim z willi nie dochodził naflmii 
najmniejszy szelest. 

Czekaliśmy jeszcze w bezruchu prawie trzy kwadranse . Doszedł wre¬ 
szcie do naszych uszu lekki plusk wody. 

Księżyc się schował za chmury jednak wytężywszy wzrok mogliśmy zauwa 
życ na białym tle pisaku wybrzeża jakiś ruch. Pod brzeg przysunęła 
się cicho łódka wyskoczyło z niej na brzeg paru ludzi. 

uzwało się hukanie puszczyka wkrótce ze strony willi ozwał się zno¬ 
wu puszczyk. Postacie szybko przeszły nadrzeżny piasek i zniklj w 
czeluściach domu. W jednym z okien zabłysło mdłe światło. 

Staraliśmy się podsunie bliżej pod okno. Szkot wysunął się naprzód 
i starał się wdrapać na gałęzie drzewa wifaintfipattBnini rosnącego naprze¬ 
ciw okna. Zaledwie umieścił się na gałęzie gdy usłyszeliśmy głośne 
ujadanie psów od strony bramy wejściowej. Szczekanie się zbliżało w 
naszj stronę . Słychać było szybkie kroki ludzkie. Nie było czasu do 
stracenia , major zaskoczył z drzewa , gałęz drzewa trzęsła. Co sił 
w nogach dobiegliśmy do 1’urtki, 

Furtka była zamknięta na klucz, 

pozostawało Jedno wdrapać się na dosc wysoki parkan z desek i wyskocąr 

j 

na durgg, stronę. 

Do dziś dnia nie mogę zrozumieć jak zdołaliśmy wdrapać się na płot. 

Ja byłem pierwszy i podałem mmym memu towarzyszowi rękę w chwili gdy 

gromada psww z głośnym szczekaniem dopadła nas , Usłyszeliśmy męski 

głos. 


Kto tam 


















• Rizległ się 

t |fi«*nppa«ftiAMiiyiiri^»iamMk:suchy trzask rewolewru. Bihflitomtaafli i uderzenie 

9 kul o deski parkanp. Szczęśliwie byliśmy na drugiej stronie i 

pod 

korzystając z cieniu ostrożnie przeszlismymmni parkanem aż do uliczki 
i wyszliśmy na główny ulicę. 

- Zatrzymajmy się na chwilę skręciłem sobie nogę- rzekł major - ledwo 

- mogę isc. 

- Niech pan się oprze o mnie . Nie możemy się zatrzymywać. Musimy 

- odejść jak najdalej od tego miejsca rzekłem szeptem. 

Oboje byliśmy zmarznięci do szpiku kości. Uważałem jednak że było by 
to z naszej strony bardzo nieostrożnie gdybyśmy poszli na stację ko¬ 
lejowy. Należało przeczekać przynajmniej świtu. Pierwszy pociąg do 
Petersburga odchodził z Terjok o 7 rano. 

Nie było rady przeszliśmy jeszcze spory kawał drogi i doszedłszy do 
jakiegoś ftem borku sosnowego usiedliśmy na mchu. 

Była godzina 5 rano, było jeszcze ciemno , do odejścia pociągu mie¬ 
liśmy jeszcze połtora godziny. 

Nastawiłem kołnierz od futra , mimo zmęczenia nie mogłem zasnęc ani 
na chwilę. powoli z nocengo mroku zaczął wynurzać się fclady poranek 
wiosenny. Zdaleka doszło do uszu moich bulgotanie cietrzewia. 
Obejrzeliśmy nasze ubranie. Moj szkot miał spodnie rozdarte i płaszc 
zabrudzony od wdrapywania się na drzewo. Oboje wyglądaliśmy dosc 
opłakanie , poczekawszy jakieś poł godziny oporzaędzilismy się jak 
mogli , otrzepaliśmy płaszcze z brudu / musiałem moj płaszcz po powro 
cie oddać do krawca. / imnaaom Mieliśmy spory kawał drogi do stacji 
nie mogłem się spieszyć bo moj major kulał mocno. Z drugiej strony 
trzeba była wymiarkowac aby trafie na stację niedługo przed odejściem 















m .. . mmmmmmmm 


.-13-.„ ._ 

pociągu aby jak. najmniej zwracać na siebie uwagi. 

Nadszedł wreszcie upragniony pociąg, Siedlismy do przedziału ptŁamam 

pierwszej klasy. Szczęśliwie wyjrzałem przez okno i poznałem byłego 
sekretarza j£manueła Nobla. Szedł pod rękę z jakimś panem widocznie 
klerujęc się do wagonu pierwszej klasy. 

Miałem na tyle przytomności że chwyciłem majora przemocy za ramię 
nastawiłem sobie i jemu kołnierze od futra i przemocy pocięgnęłem 
w stronę przeciwny i zdążyłem wskoczyć do wagonu trzeciej frmfrmp mn 

klasy. Mam wrażenie że to uszło uwagi bo panowie spokojnie rozmawia¬ 
li parę minut przed wagonem wreszcie ozwał się trzeci dzwonek jeden 
z panów wskoczył do wagonu lumpom drugi zaostał na peronie. 

Hm- rzekł szkot zapalając fajkę. 

Hm - odrzekłem id$.c za jego przykładem. 

Nie miałem oohoty do rozmowy byłem zły, zmęczony i głodny. 

Wysiadłszy na dworcu finlandzkim co prędzej przeszliśmy do bufetu na 
filiżankę ciepłej kawy i śniadanie . 






- proszę pana muslemy się dziś spotkać o godzinie pierwszej na snla- 

- daniu u Donona , będzie tam jeden jeszcze pan. 

- Bardzo dziękuję rzekłem ale czas mam dzls zajęty- rzekłem. 

- sorry - rzekł szkot , ale to Jest śniadanie służbowe i niech pan to 

- traktuje jako rozkaz. 

- posławszy mego przyjaciela w duchu do wrzystklch djabłow. Hm 
Siadłem do dorożki 1 udałem się wprost do i>.storji aby się przebrać w 
ubranie wojskowe. 

W biurze zastałem kilku interesantów między innemi jakiegoś finland- 

czyka który się zjawił do mnie mftim listem polecającym od naszego 
juryskonsulta połonsklego. Załatwiwszy pospiesznie sprawy odłożyłem 
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na popołudnie 1 wpadłem na chwilę do naszego banku. 

- coż Mieczysiu , jakie nowiny przynosisz , wrzyscy mówię takie cie- 

- kawę rzeczy że wojna - słyszałes ? 

- A no rzeczywiście wojna - odrzekłem , a co porabia pan Jan Kiełł- 

- czewski. 

- Przed paru dniami wyjechał do gubernji Pskowskiej do majętku pomie- 

- szczycy połnogrudowoj , i jakoś jeszcze nie powrócił. 

- A ty jak się bawiłeś w Jfinlandjl - spytał Władys. 

- Doskonale - rzekłem - myłem w sprawach Nord Russe i zdaje się że 

- załatwiłem interes pomyślnie. 

Spojrzałem na zegarek było już 10 minut po pierwszej. Trafiłem na 
dobrego llchacza 1 w niespełna 10 minut znalazłem się na Mojce w 

restauracji Donona. 

Zastałem w poczekalni majora bardzo zaniepokojonego moim spóźnieniem. 

- jak z nogę spytałem. 

- A no kuleję jeszcze ale to przejdzie rzekł opierajęc się na lasce. 

W prywatnym gabinecie zastałem mSun rosłego barczystego anglika w 
mundurze oficera marynarki. 

- Moj przyjaciel mr Jałowiecki - rzekł major przedstawiajęc mnie 
nieznajomemu. 

- -comandó* Thorhhl11- rzekł anglik 

W czasie obiadu moj major opowiedział półgłosem komandorowi naszę 
wyprawę. Komandor wyjęł notatnik i cos zanotował. 

My oboje jesteśmy panu bardzo wdzięczni za panskę pomoc. Informacje 
sę pierwszej wagi. “ rzekł komandor 
5 3 Komandor Brommy był dowodcę flotyll łódek podwodnych dzlałajęoyh 


na 
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po wyjezdzie ambasadora angielskiego powierzono mu pieczę nad amba¬ 
sady krytyjsky. '-ThOrnhill," padł ugodzony kuły bolszewicky na 
schodach ambasady jakoś w Czerwou 1918 roku. Był to dzielny oficer 
i gentleman w pełnym znaczeniu tego słowa. 

- Może pan mi teraz powie majorze co pan ujrzał w chwili gdy się pan 

- wdrapał na drzewo . 

- Widziałem oficera w mundurz e marynarki niemieckiej i jeszcze parę 

- osob cywilnych. Niestety Jak pan wie nie mieliśmy dużo czasu do 

- stracenia. 

- Czy mam się znowu spodziewać podobnej miłej nocy - spytałem majora 

- Tymczasem na jakiś czas mamy spokoJ. Willa jest od dziś dobrze obsta 

- wioną. Właścicielka jest ze znanych panu powodow na swobodzie 

- ale wrzysoy goście sy teraz ściśle kontrolowani a na brzegu sy poste 

- runku marynarki wojennej. . 

Po lunchu udałem się na parę godzin do biura. Byłem zmęczony chciałem 
zmienić atmosferę i zapowiedziałem się na obiad do moich rodziców 
gdzie spędziłem cały wieczór. 

Wyglydasz zmęczony- zauważyła moja matka. 

- Tak Mamo - odrzekłem miałem wyjytkowo wiele do roboty przez te dwa 

- ostatnie dni. 
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WIOSNA 1916 
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Y/ioana na połnocy posiada Jakiś całkiem swoisty urok, umimmm 

,po długim zimowym odrętwieniu przyroda powoli jak by ostrożnie wraca 
do życia rostaozajyc cały swój trudny do opisania wdzięk. Wiosna 
trwa tu długo i daje człowiekowi możność nasycenia się czarem długich 
przezroczystych bladych wieczorów majowych , zapachem świeżej roslinno 
ości, rozkwitającego bzu i delikatnych jak by nie pewnych preludjow 
wiosennych słowików. 

Osobiście lubiłem Petersburg w 

jego wiosennej szaoie, lubiłem majestatyczny Newę niosycy ku morzu 
^swoje rozlane wody, lubiłem świeży zieleń wysp petersburskich i 
wieczory na atrielce / Point / gdzie setki przecudnych zaprzęgów 
cięgnęły bezszelstnie po żwirownych drogach parków Krestowkiej wyspy 
i wyspy kłagin oglydac zniżające się przyćmione delikatny rożowawy 
mgiełky słońca, 

Do dziś czuje zapach świeżej zieleni, perfum , koni i cały tę dzi¬ 
wny niespotykany nigdzie po za Petersburgiem atmosferę poezji wiosny. 
Bel przyjaciele ks, Łukomscy ■■mmMiftmiaaifaain majycy jeszcze wówczas 
swój piękny zaprzęg namówili mnie abym ktoregos wieczora pojechał z nim 
na Striełkę, wrhwm*iyii«rnTtitamij«Timakmi Nie był to już jednak przedwojenny 
Petersburg , mniej było zaprzęgów, Nie widziało się prawie mundurów 
oficerów gwardji, Łrzadka przesunęło się landeau lub otwarty powoź lub 

t 

pojedyncza dorożka, 

Jechaliśmy we czworo oboje Łukomscy ks iężna Natasza Szawczewadze 
i ja. Ujrzeliśmy powoź posła angielskiego m powozie siedział amba- 
sador z żony 1 corky. Siedziałem z Łukomsklm na przednim siedzeniu 


wlęo zapewne mnie nie zauważył. 


mam 






















Słonce już zaszło tylko blask zorzy wieczornej 
aMiaeaeAm odbijał się czerwienię na gładkiej jak lustro powierzchni 

morza. 

Jechaliśmy w milczeniu każdy pogrążony w swoich myślach. 

Czegoscie tak wrzyscy posmutnieli - przerwała milczenie Natasza Czaw- 
czawadze. - mnie było tak smutno w domu, myślałem że mnie pocieszycie 
już drugi tydzień nie mam żadnej wiadomości od męża. 

Mogę cię pocieszyć rzekł Łukomskl , bo dziś miałem list od mego przy 
jaciela z tej samej dywizji gwardji i pisał mnie że kniaź żyw i 
zdrów. 

To dziś - a co będzie jutro - odpowiedziała smutnie Natasza. 


- Męż zaraz przyjdzie - rzekła- jest on strasznie przepra 

- ma na głowie a przecież za wrzystko jest odpowiedzialny 
Po kwadransie drzwi się otworzyły i wszedł Sir George 


Nie widziałem 


go już kilka tygodni. Przez ten czas przyznam się nieco postarzał i 


rzeczywiście wyględał przemęczony i jakoś nie bardzo w humorze. 


- Nakonlec widzę pana- rzekł ambasador - pan zupełnie zapomniał o 


- swojej obietnicy informowania mnie od czasu do czasu o sprawach bie- 
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jihcellenc jo - odrzekłem - wiem jak pana czas jest zajęty i nie chcę 

- panu przeszkadzać , zresztą zapewne moj przyjaciel major .... mia 

- okazję informować pana o wrzystkiem, 

- A jaki jest nastrój wsrod znajomych pańskich rosjan. 

- W tym towarzystwie w którym przebywam jest taki nastrój aby do- 

- prowadzić wojnę do zwycięstwa a co do innych odłamow rosyjskiej 

- arystokracji to ja tam nie bywato, a Sir George- pan pewnie lepiej 

- wie odemnie co się tam dzieje, zresztę pan często widuje wielkidi 

- księżęt . 

Sir George widocznie wolał przejść na inny temat, było to w parę 
dni po tern gdy wielki księże Borys Władimirowicz będęc w Jacht Klu 
ble na kolacji spotkał się tam z Komandorem Thornhillem / szefem 
wywiadu morskiego i dowodcę łodzi podwodnych operujących na Bałtyku 
a będęc trochę zapewne podchmielony niby poł żartem a poł serjo 
oświadczył że następnę wojnę Rosja będzie prowadziła z anglikami . 
Te powiedzenie wielkiego księcia rozeszło się po Petersburgu. 
Jednocześnie w prawicowej gazecie Moskiewskie wiadomości pojawił 
się artykuł naczelnego redaktora / Nazwisko dosc znane ale wypadło 
mi w pamięci w którym autor zaatakował bardzo silnie i».nglję i jej 
przewrotna politykę. Wywołało to protest ze strony amfcmeadaunamftnffl 

Sir George Buchanana i redaktor pisma zmuszony był ogłosftc w piśmie 
przeproszenie i esobiscie stawie do ambasady angielskiej i prze¬ 
prosić posła. 

Jak tam było tak było nie wiem , w każdym razie podobno Sir George 
po raz pierwszy w życiu M lost his temper " a przyjęcie jakiego 
doznał redaktor było jak to mówię ” pod psem w . 

Nie pocięgnięto go jednak do żadnej odpowiedzialności karnej ani 
nawet nie obłożono sekwestrem owego numeru, zapewne redaktor miał 
za sobę mocne plecy a kto wie czy nie był nawet inspirowany przez 
otoczenie carowej. 
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przed paru dniami był u mnie pański ziomek hr Potooki , bardzo to 
miły i rozumny człowiek a ma w sobie wiele kultury angielskiej. 

/ hr Jozef Potocki przebywał w czasie wojny w Petersburgu zajmował 
wielki apartament i w jego salonie zbierała się dyplomacja oraz 
lepszy odłam arystokracji rosyjskiej zwykle bywało tsm sporo po¬ 
laków mmaunnhuMn posłow do dumy 1 rady państwa / 

- Jest on wielkim patrjotgi polskim i zaciekle broni sprawy polskiej 

- ale ja przyznam się mało wchodzę w te sprawy , uważamy bowiem że 

- sprawa polska to sprawa wewnętrzna Rosji do której my nie mamy 

- się prawa wtr$cac. 

Przeszliśmy na inne tematy mianowice na wiosnę petersburską i piękno 

majowe wysp . Przesiedziawszy jakiś kwadrans z ulg§ pożegnałem 
Buchananów i wyszedłem na Nadbrzeżnę, Było już prawie poł do 
szóstej nie miałem czego wracac do biura. Byłem zresztą zły. Każda 
wizyta u Buchanana pozostawiała mnie jakiś niesmak. 

Przeszedłem piechoty po nadbrzeżnej aż do placu przed Senatem 
na którym wznisł się ow sławny pomnik Piotra Wielkiego , 

Na terenie petersburskim zjwał się ni z t$d ni z owęd niejakis 
pan Gzerniewski polak przybyły świeżo z Londynu jako korespondent 
Times*a . poznałe się z nim ktoregos dnia w ambasadzie brytyjskiej. 

Jak się okzałao był on synem inżyniera Czerniawskiego który w 
aipmiiminftk 1897 prowdził pod dyrekcją Inżyniera Kossobudzkiego 
studja a raczej trasowanie linji kolejowej Nowo- Swięciany - Ponie 
wież. pamiętam pan Ozerniewski był wówczas z rodziny miał żonę i 
dwuch synów . Matka moja pamiętam zaopiekowała się nimi i nawet 

urządziła im letnisko gdzieś w jednym z naszych folwarków. 










Był to syn młodszy państwo Czerniawskich , miał na imię Wacław, 
jakiemi drogami dostał się on do ^nglji i co tam robił nie udało 
mi się wyśledzić, zresztę mało mnie to interesowało, podobno miał 
jakiś wynalazek w dziedzinie kinematograficznej. W każdym razie 
mówił dobrze po angielsku. Dawał do zrozumienia że kręcił się 

I w Londynie wsrod M wyższych sfer. Nie można jednak tego było sa¬ 
dzie z jego ubioru. Był od rana ubrany w czarny dobrz przybrudzony 

żakiet tak zwany dawniej " jaskółką " spodnie w paski i nosił 
białgi mocno brudny koszulę i takiż niemniej brudny kołnierzyk. 

Wątpić należy czy miał z sob$ dużo pieniędzy i czy Times płaciło 
mu regularnie. W każdym razie był często przyjmowany przea sir 
George»a i wrzystkie artykuły posyłane do Timesa przez Wacka 
Czerniewskiego musiały zapewne przechodzić przez cenzurę osobisty 

Sir George ł a . Po za tem był to chłopak uczynny, grzeczny i umiał 

I * I 

mimo swego zaniedbanego ubioru wkręcie się wszędzie. Miał dla 

mnie wiele respektu i nie raz zaglądał do mego biur' prosząc o te ^ 
lub inne informacje . Udzielałem więc tych które mogły przeniknie 
do sir George*a co mnie narazie uwolniło od częstszego zaglądania 

do ambasady , oczywiście nie o wrzystkiem mogłem informować Wacka 

1 ’ ... 

wychodząc z zasady że " sicher ist sicher". 

Natomiast moj major często zaglądał do biura Nord Russe , niemniej 
często widywałem Johna Balia a nieraz musiałem byc jego gościem na 
lunch ł u u Donona. Gdy wymawiam słowo " lunch" mimowolnie zawsze 

wspominam fiella , bo zdaje się że to był Jedno z ważniejszych czy¬ 
nności pracowitego dnia mego przyjaciela. Mógł świat przewrocie się 
do góry nogami , ale nie wyobrażam sobie Balia pomiędzy godzin^ 
pierwszy a drug$ inaczej jak przy stoliku u Donona. 
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Ambasadorem -tanów Zjednoczony oii w Petersburgu był lit Francis. 

-tary kawaler i człowiek miljonowej Fortuny. Moj przyjaciel Hall 
wprowadizł mnie do ambasadora i stałem się tam stałym gościem. 

Co czwartek ambasador urządzał w lokalu ambasady " dancing part 
Spotykałem tam kilka eicentrycznych ale pięknych amerykanek i 

i 

kilka osob z nielicznej kolonji amerykańskiej w Petersburgu, ^nglicy 
za wyjątkiem Halla nie chętnie bywali na wieczorkach ambasady. W owym 
czasie ameryke. była jeszcze neutralna , więc podwoje ambasady były 
szeroko otwarte dla publiczności a mr Francis nie bardzo mam wra¬ 
żenie wiele dbał o dobor towarzystwa, u ile jednak nuda niczem pa¬ 
jęczyna wisiała w atmosferze ambasady angielskiej o tyle wesoły i 
bestroski nastrój panował u amerykanów, 

^mbasada amerykańska mieściła gdzieś bodaj na Kirocznoj. 

Dwuch olbrzymich negrow jak mnie mowiono sławnych bokserów pilnowało 

dniem i nocgi wejścia do ambasady a każdy podejrzany lub nie porz^da- 
ny intruz był bez ceremonji brany za kołnierz i wyrzucany na zbity 
łeb z ambasady. Rosjan bywało tam również mało , 'Wprowadziłem tam 
kilku polakow oficerów przebywających w Petersburgu. Mr Francis miał 

szczegulny sentyment dla Polski i często pnappmmtbmam wspominał nazwi¬ 
ska Kościuszki i Pułaskiego, Bardzo miłym człowiekiem okazał się 
radca handlowy ambasady / Nie pamiętam jego nazwiska / który następnie 
bywał często w moim domu kiedy zamieszkiwałem w carskim sole 

W połowie Maja byliśmy zaproszeni przez junanuela Nobla na obiad 
do jego willi położonej na Kamiennym Ustrowie p 

na prawym brzegu Newy, Pojechałem tam w towarzystwie moich szwagi er 


stwa 
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■ ;PędZUl8 “ y tŁ “ Blły WleoZor - «>•<»*« £l&atf ^ uelŁ KoblŁ 
°" a aa r ° aJe “ “>“«« medycyny. Było to m e łż enstwo 


smlioecl. Nie przypominam dziś nazwiska j.j **.. Cały swój oa ta 
fundusz poświęcali oni na urządzenia wzrowego szpitala dla 
dzieci mieszczącego się w sąsiedztwie willi Kotla. Kmanuel Kobei 
miał jeszcze dwuch braci Gostę , który był żonaty z francuską i 
stale mieszkał w Paryżu i drugiego brata mieszkającego w Szwecji. 


Będ^c starym kawalerem Emanuel zdał zarzęd domu swojej siostrze 

Urządzenie wewnętrzne mieszkania tego najbogatszego bodaj w Rosji 
człowieka było gustowne ale skromne. Kuchnia natomiast świetna i 
wina przednie. Przesiedzieliśmy tam do godziny 10 wieczór poczem 
Nobel zaproponował nam wspólny przejażdżkę na otriłku / Point / 
Wróciliśmy dopiero około połnocy oczarowni widokiem zorzy wieczór 
nej i mile spędzonego wieczoru . 

| 

Wsrod domow w których bywałem często muszę wspomnieć przemiły 
dom ksi^żęt Witgenstejnow. Księżna była z domu Nabokowa jednego z 
najlepszych mówców dumy państwowej. Mieszkali oni niedaleko .^sto- 
rji i często wieczorem telefonowali do mnie. 

- Jeśli pan jest nie zajęty proszę zajrzeć do nas na wieczorny fi- 

- liżankę herbaty. - Lubiłem ten dom i księżnę miłę i prostę w 
obejściu osobę* Miałem też możność nie raz rozmawiać z Nabokowym, 

Był to człowiek o kulturze zachodniej. Uniwersytet ukończył w Niem 
czech ukończywszy przed tem szkołę prawa w Petersburgu. W domu 
księżyt Witgenstejnow poznałem Tereszczenkę jwbsła do dumy i zna¬ 
nego na Ukrainie miljonera właściciela wielu cukrowni, Tereszczenko 
w swoim czasie nabył od Grocholskich olbrzymie dobra Czerwone 
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Była tam jedna z wi kszych cukrowni na Ukrainie. Cała administra¬ 
cja u Tereszczynki była wyłącznie polska. Młody Tereszczenko 

ktorego poznałem , był człowiekiem o kulturze zachodniej, utudjo- 

był posłem do 

wał na Uniwersytecie w Ozford , jbyi&imaiaHitDinitjak dumy należąc do 
stronnictwa Październikówcow. w rok później jako minister spraw 
zewnętrznych rz^du tymczasowego pierwszy podpisał akt uznania nie¬ 
podległości Polski. 

sferach dworskich coraz widoczniej mńhmminManhmmaihpi wzmagała si 
na sile klika otaczająca Carowy i Rasputina. Ten ostatni wszrdzi 
wtykał swój nos . Przecież już w pierwszym roku wojny wtrącał się 
tak daleko że został przyjęty praaammm w dniu 24 Lutego 1915 roku 
przez ambasadora francuskiego Paleołoga. l ile doszły do mnie wiado 

mości miał on zamiar odwiedzenia ^ir Lrerge’a Buchanana, ambasadora 
brytyjskiego ale ten stanowczo odmówił., szczegulnie że jakoś 

w miesiąc po tej wizyzcie w dniu 8 Kwietnia Rasputin był głowni 
osob* jakiejś bachanalji dosc bezwstydnej w słynnej restauracji 

jara w Moskwie. 

wrzystko to wywoływało coraz większe oburzenie wsrod przyzwoi¬ 
tych rosjan a w mumie wsrod posłow krążyły podawane z ust do ust 
wiadomości z przygotowującej się na szeroką skale zdradzie i o 
zamierzonej przez klikę akcji w celu zawarcia zN^iemcami pokoju. 

Na zachodzie toczyły się krwawe walki. Kront wschodni raczej się 
ustabilizował i przyj** formę wojny par exellence pozycyjnej. 

Pod koniec Maja czy raczej na początku Czerwca doszły wiadomości o 

zwycięstwie floty angielskiej pod flag* admirałów Beatty i Jellicoe i 
na flot* niemiecka która się chciała przerwać z mórz Bałtyckiego. 

Bitwa rozegrała się u brzegów Jutlandji. 
















pod koniec Maje otrzymałem list od Juli zapowiadający jej przyjazd z 
dziećmi w poczętku Czerwca. Plsła mnie że z dnia na dzień odkładał wy¬ 
jazd z Horodyszcza Rozumiem jak jej było ciężko roztawuc się z do- 
ijem rodzinnym i Matky. i mnmitgttffl ft mflffla ci ra k Sytuacja łiinska i okolicy 

Itawała się limap raczej niepewna bo cłiociaż front przechodził dosc 
daleko tern nie mniej z dnia na dzień oczekiwano ofensywy niemieckiej 
Czułem podświadomie że Jula wolała by pozostać nawet pod okupacją 
niemiecką ale obawiała się byc nie wiadomo na jak długo odcięta od 
£ża. z drugiej strony namawiałem jy gorąco na przyjazd w tern prze- 
wiadczeniu że w jtfłnlandji będzie spokoj i że tam z jej stanem zdrowia 
ie będzie narażona na rożne niespodzianki związane z ofensywy i 
miany frontu . 

0 ile pamiętam Jula z dziećmi i liczny służby przyjechała do Pe¬ 
tersburga jakoś około 5 Czerwca. , Czas był piękny , dzień ciepły i 

i słoneczny. Spotkałem ich na dworcu Witebskim . Julę znalazłem spokojny 
>palony słońcem wiosennym. Miałem przygotowany karetę i podwodę pod 
‘zeczy i nie czekając przejechaliśmy na dworzec finlandzki. Na pmpmmm 

>arę dni przed przyjazdem rodziny byłem w Terjokach i zarządziłem aby 
la dzień przyjazdy wrzy&tko było w pogotowiu a nawet żonie stróża 
kazałem przygotować obiad i zobowiązałem jy aby wskazała naszej ku- 
harce rzeznika, piekarza , dostawcę mleka już przed tern umówiłem. 

Po przejechaniu zadymionego i pełnego pyłu Petersburga rodzina moja 
i ulgy usiadła do czystego poeiygu kolei finlandzkich. Było około 4 p 
ołudniu gdyśmy stanęli w Terjokach. Pachło wiosny »m«m borem i morzem. 

Jula z radosciy ujrzała naszy miły schludny a obszerny willę z tarao 
iem wychodzycym na ogrod. Cała moja rodzina była nieprzytomna ze znu¬ 
żenia . prawie dwie i poł doby trwała podroż z Rudzienska via Żłobin 
o Petersburga w wagonie natłoczonym niemiłosiernie oficerami i inwa- 
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inwalidami wracajgcemi na urlop ze szpifcalow polowych. 
położyłem moj^ gromadkę wcześniej do łóżek. Nazajutrz spędziłem 
cały dzień z rodzin^ w Terjokach i trzeciego dnia musiałem wrocic 

t 

do mego pkoju w nstorji. < 

Miałem spokoj że nie zostawiam Juli samej w Terjokach zamieszkali 
na lato moi szwagierstwo razem z moj^ matkj, otefcia 0’Rourke z 

dziećmi, pani .unna Nałęcz Górska ze żumdzi z synem *uitoslem i 
córeczką Anusią wreszcie przyjaciółka Juli pani Renia Meysztowi- 
czowa. 

Wieczorem dnia drugiego po przyjaździe wyszli z Jul^ nad morze 

7/ieczor był ciepły księżyc świecił . Plaża była prawie pusta bo 

letnicy z Petersburga zwykle zjeżdżali dopiero w drugiej połowie 

Czerwca. Ogarnęła nas cisza przerywana tylko delikatnym poszumem 
fali . 

- ja tu cicho i spokojnie a jak pachnie borem prawie jak u nas w 

- Horodyszczu - rzekła Jula- nie znać tu ani wojny ani nie widać 

, ' ’ I 

- tych smutnych obrazow na które napatrzyliśmy się będgtc blisko 

- działań wojennych. 

Wróciliśmy pozno do domu. Nazjaurz rannym pociągiem wróciłem do 
Peterburga. 

Jeżeli mam pnuufaaiimiii wyznać szczerze te kilka miłych a spokojnych 
ostanich miesięcy spędzonych w atmosferze rodzinnej pod wpływem wy- 
pakow które wstrząsnęły mnie do głębi pozostały mi mam w pamięci jat. 
jakiś miły przysłonięty mgł^ sen. 

Czekałem zwykle piątku kiedy wieczorem mogłem wyjechać z obrzydli¬ 
wego o tej porze roku miasta i znalezc się w schowanych wsrod lasów 

f 'v . ; v ■ 
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cichych przepełnionych żywicy Terjokach. flahmam Pozostały mi w • 

pamięci nasze długie przechadzki nad morzem 1 ciche rozmowy 1 rozmy- 

■ 

siania o przyszłości. Jula dobrze jeździła na rowerze więc w braku 
koni nabyłem dwa rowery , dzięki czemu mogliśmy odbywać dłuższe prze- 





















spacery po okolicy. Była tu jedna szosa prowadząca do Wybnrgu 
inne drogi a nawet trakty były gruntowe często plaeczyste niczem 
nie różniące się od leśnych dróg Minszczyzne czy Wielnszczyzny. 

Czasem okolica do z udzenia przypoinała nam Litwę i Białoruś. 
Petersburg o tej porze wyludniał większość ze znajomych mi domow 

wyjechała na lato do swych majątków lub do podmiejskich okolic Pe¬ 
tersburga. :,ukomscu zamieszkali w Pawłowsku. Generałowa Gudima w 
Siestroriecku, Obolenscy i Kurakiny wyjechali do swych dóbr położonyci 
w gubernjach Orłowskiej i Tambowskiej. Większość z moich kolegow z 

dyrekcji banku a więc pan Paweł Kończą, Ludwikowie Lyberg Pieterowie, 
Aleksandrowie i Władysławpwie Meysztowiczowie, Bochwicowie , pozostał: 
a mieście . 

Ojciec moj zaledwie co parę tygodni mógł zajrzeć i odpocząć paurnpm 
dzień w 'Terjoksch. Władysław Żukowski dopiero w Soboty mógł się wyr¬ 
wać do rodziny. Był przepracowany w pełnym tego słowa znaczeniu. 

Zwykle pierwszym wczesnym pociągiem w Poniedziałek wracał do Peters¬ 
burga. Ostatnio był tak zajęty że widywałem go mało aaihaiłttiam w czasie 
śniadania u Cubat gdzie się zwykle stołowałem. 

Interesy Nord Russe szły dobrze do czasu kiedy niebacznie nie 
zawierzyliśmy jakiemuś rekomendowanemu przez Połonskiego /ilnlandczy- 
kowi . Chodziło o transport makuchów mmm»Mrniim»h T k><hniB>n i iii^rnmii>Młi. mnifaifttfayin la 

na które udało się nam uzyskać przy¬ 
dział. Niestety jrskutek niedopatrzenia pana Połonskiego makuchy te 
wysłano nie na imię syndykatu rolniczego w Helsingforsie a na imię 
owego i^inlandzczyka który przyję transport , sprzedał takowy z wdilnej 

ręki a sam bynajmniej nie miał zamiaru oddać należny nam sumę. 

Nasze towarzystwo miało kilka tysięcy straty zanim uzyskaliśmy wyrok 
sadowy. Byłem za te niedopatrzeni flako dyrektor odpowiedzialny ale 
szczęśliwie uszło to uwagi Kamienki bo mogłem mieć grube nieprzyjemno* 
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i-iu stuły dokuczliwe petersburskie upały letnie . A trudem mogłem 
'wysiadywać w Petersburgu i jak zbawienia czekałem zwykle piątku 
|wieczór i wyjazdu na dwa dni do Terjok, szczegulnie samotne wieczo 
ry w hotelu ^storja były nie do zniesienia. Po skończonych zajęciach 
•'biurowych starałem się wydostać gdzieś na świeże powietrze. 

Bywałem często u moich przyjaciół ...ukomskich w Pawłowsku. Chodzi¬ 
liśmy wieczorami po przepięknym parku pawłowskim lub słuchaliśmy 
|lkoncertów sławnej orkiestry grywaj cej latem w parku, 

..ino łukomska znając stan zdrov*ia mojej żony namawiała mnie abym 
nie zostawiał jej na zimię sam^t vn_pjamtogualamiL; wyludnionych w czasie 
iziiny Terjokach a przeniósł si z rodziny gdzieś bliżej Petersburga 
naprzykład do Carskiego sioła. Rodzina moja miała by zapewnione 
świeże powietrze , spokoj a jednocześnie bliskosc Petersburga , a ja 
'mógł bym w takim razie zamieszkać razem i codzien dojeżdżać do 
istolicy, Trapiło mnie to do przekonania i postanowiłem namowie Julę 
na przeniesienie się jesieni^ do Oarksiego ^ioła. Aacni Lukomscy 
opbiecali zaj^c się wyszukaniem odpowiedniej willi, 

Hdarjz W czasie pierwszej bytności w Terjokach po tej rozmowie rozmówi¬ 
łem się z Julgi która z radością przyjęła ten projekt tern bardziej 
że przedstawiłem jej że Terjoki w zimie to prawdziwe wygnanie, 

pinie zas z powodu nawału pracy ktor^ przewidywałem spędzanie dwuch 
dni po-za Petersburgiem było by ze wszech miar uciążliwe. 

Uzyskawszy zgodę Juli niezwłocznie napisałem do ^ukomskiej prosząc 
jgt o ułatwienie znalezienia odpowiedniej wili, Lie przedstawiało to 
im wielkich trudności bo Pawłowsk dawniejsze letnia rezydencja Cara 

awła 1 graniczył z Carskim Siołem, 













W zimie zwykle wiele wil w Csrskim siole było niezamieszkałych 

* 

jakoż w kilka dni otrzymałem od Niny ^.ukomskiej list abym przy je 
chał do nich ktoregos wieczora moliwie nie zwleiiaj^c , obejrzał 
ti willę i podpisał kontrakt. 

Pierwszego więc więc wieczora po powrocie do Petersburga wyjech a 

łera do Pawłowska i z ukomskiemi pojechaliśmy ich powozem do odle¬ 
głego o kilka wiorst Carskiego sioła. 

Nie można było znaleazc idealniejszego miejsca jak te które wy¬ 


nalazła Nina. Była to drewniana wygodna willa położona wsrod sosen 

’ 

o parę krokow od stacji kolejowej prawie vis a vis . Tegoż wieczo- 

ra wynająłem willę na cały rok od dnia 1 Września i zapłaciwszy 

■ 

zadatek z ulgę, wróciłem na kolację do moich kochanych przyjaciół. 

' 

Był cichy trochę upalny wieczór a raczej blada noc bo o tej porze 
roku słonce zaledwie chowa się na godzinę aa horyzontem z tern aby 
znowu zajaśnieć blad^ zorzę poranny. Siedzieliśmy na werandzie 
zdaleka dochodziła do nas melodja Czajkowskiego grana przez orkie¬ 
strę w parku. 

Wiesz Mitia - rzekła nukomska - dajęc mi tomik poezji młodej uta- 
lenotowanej poetki rosyjskiej Bieriezowskoj , znajdziesz tam wiersz 
który mnie czegoś zawsze przypomina wybrzeże rinlandzkie w Terjokac 
Dała mi pa. y pożegnaniu ten tomik. 

Gdym następnej soboty wyszedł z Julę wieczorem na nasz zwykły spacer 
nad brzeg morza mimowolnie przypomniałem ten wiersz który do dziś 
dnia tkwi mi w pamięci a który przytaczam w rosyjskiej , dawnej i- 


sowni 
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Na poczętku Czerwca Rosjanie/około 4 Czerwca / podjęli gwałtowny 
ołensywę i odebrali Łuck. / 8 Czerwca /, Czerniowiec / 18 Czerwca / 
Baranowicz / 2-9 Lipca Kowel / 28 Sierpnia / i posunęli się w 
regjonie Pińska o 25 do 125 kilometrów wgł^b terytutorujum zaję¬ 
tego przez nieprzyjaciela. 

Walki były krwawe i straty szcze & ulnie po stronie rosyjskiej ol¬ 
brzymie . 

Ktoregos dnia niespodziewanie ktoś zadzwonił wieczorem do drzwi mie 
szkania mego ojca i w drzwiach ukazał się otas 'Witkiewicz «mtfm syn 
wuja Stanisława znakomitego malarza, ukazało się że wojna zastała 
Stasia gdzieś w drodze do -o-ustrlal ji. Jako pbywatela rosyjskiego 
odesłano go etapami do Peterburga był w wieku poborowym więc zmuszo 
ny był do stawienia się do wojska. 

Oboje z Ojcem nie lubiliśmy Stasia Witkiewicza urażaliśmy go za 
skończonego trutnia, uwodziciela, człowieka bez najmniejszych pod¬ 
staw moralnych, pijaka a przytem nad wyraz zdolnego i utalentoweneg 
człowieka. Matka moja ze względu na jej miłość do brata była bard zc 
wyrozumiałe do Stasia i miała dla niego słabosc. Rzecz oczywista że 
z tej strony rozpoczęły się starania aby biednego Stasia uwolńilc od 
wojska tembardziej że wuj Stanisław był wówczas w Lovranie ciężko 
chory na płuca, nie nawidział on moskali a był najseraecznlejszym 
przyjacielem Jozeła Piłsudskiego , ^t£s ponieważ nie miał za sob Ł \ 
żadnych studjow musiał ocisługiwsc służbę wojkowg. jako prosty żoła 
nierz. Poruszono więc i mego ojca i szwagra aby swemi wpływami uloko 
wali gdzieś Stasia w bezpiecznym miejscu, ~le ani ojciec ani szwagier 
moj ani wreszcie £4 nie mieliśmy najmniejszego sentymentu dla stasiu 
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a tem umiej nie byliśmy skłonni do ukrywania go jako dezertera, 
Stanęło wreszcie na tem że Ojciec moj postarał się ulokować Sta 
sio jako szlachcica na lepszych warunkach w Pułkli SiLamiiwuammmmm. 
Pawłowskim Leib bwardji. 

Jako dowod zdolności otasia może a. użyć że zyskał,*#obie takgi dobrgi 
markę w pułku ze był po 6 miesiącach awansowany na o p icera i wysłany 
do jegp pułku na Troncie. otas cudem uszeuł śmierci bo brał udział w 
najbardziej krwawych potyczkach w czasie Których pułk Pawłowski był 
zdziesiątkowany. 7/uj Stanisław zmarł w Lovrano jakoś w roku 1917 i 

nie dowiedział się szczęśliwie że Staś służył w wojsku rosyjskim i 
walczył przeciw *~ustrji a więc i przeciw Piłsudskiemu. 

Tymczasem klika dworska i stronnictwo proniemieckie nie drzemało 
spmMmtimmtfl i ,m wyczerpało to wreszcie cierpliwość Ministra Spraw Lugr^ - 
nicznych Sazonowa który ktoregos dnia kazał woźnym wyrzucie na zbiły 
łeb Rasputina z gmachu Ministerstwa gdy Rasputin gwałtownie dobijał 

się widzenia z Sezonowym ' Sazonow w d_.iu hh Czerwca podał się do 
dymisji a Ministerstwo spraw zagranicznych obj^ł prezes rady ministr 

strow Sturmer, Carowa osi^gła wreszcie to do czego dożyła i cała 
polityka Rosji jak wewnętrzna tak i zewnętrzna skupiła się w rękach 
kliki rasputinowskiej . 

Przez czas dłuższy nie widziałem mego majora, ktoregos wieczora 
w czasie naszego spaceru wieczornego nad brzegiem morza w Terjokach 
ujrzałem mego majora idącego pospiesznym sportowym krokiem w towarzy 
stwie jego żony. kiwnął na mnie przyjaźnie i w parę dni potem odwJe 
dził mnie mfarn biurze, kie obeszło się jak się spouziewałem bez 
śniadania u Donona. Jak zwykle siedlismy przy stojącym na uboczu 
stoliku, Moj major był w pysznym humorze. Nie miał narazie wiele 

i *\ 

do roboty, week endy spędzał z żon$ w Terjokach i zachwycał się 
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Nie starałem się ochładzać jego zapału , cnociaż miałem pewne wiado 

• X .111 

mości że niemcy szykują się do contrę ofensywy i że przerzucili 
na fronjr wschodni z zachodniego 15 dywizję. V. r iadomosci te miałem od 
mego szwagra. Ulżyło to rzecz oczywista sljantom , ale Rosjanie się 
załamali i nie zdołali odbrac ani Lwowa ani Rewia . Ta ofensywa 
podjęta przez generała Brusiłowa spaliła na panewce i już na poczętku 
••rzesnia rosjanie straciwszy około Łiljona ludzi zaczęli się wycofy-_ I 
wac. ^mja była zdemoralizowana i wsrod wojska zaczęłg się szerzyć 
niezadowolenie. 0 tem wrzy&tniem moj major ja^os dyskretnie milczał. 

- Widzę że pan jest wielkim optymisty majorze - rzekłem- a czy pan 

- nie widzi co się naokoło dzieje , czy pan nie widzi że Petersburg 

- 

- roi się od szpiegów niemieckich , że wojsku brak i broni i amunicji 

- Tak ale przecież my eljanci przesyłamy teraz znaczne transporty 

- broni i amunicji via ^rchangielsk - morzem. 

- Myidear Jałowiecki - cheer up - więcej optymizmu. - ~le a propos 

- czy nie mógł bym poznać szwagra pańskiego który jest acting presi- J 

- dent oT war indusria; committee ” 

- Owszme jest to moim obowiązkiem - rzekłem , więc rozmowie się ze 

- szwagrem i może wspólnie zjemy śniadanie w gabinecie u Uubat. 

- będzie też tam obecny linanuel Kobei ktorego również poproszę. 

Moj szkot był zachwycony. 

porozumiałem się z Władysławem i oyłem osobi&cie u Lobia prosząc go 
na śniadanie. Uważałem że obaj panowie nie bardzo byli zadowoleni z 
tego zaproszenie uważając zapewne mego majora za drugorzędny jednostk 
Wytłumaczyłem im aby zrobili te poświęcenie , bo czasem przez subal' 
ternow łatwiej bywa dojsc do celu niż zaczynając od szefów. 

Nobel i Włcfcrsław przed kilku dniami byli zaproszeni na sniadani i 
do ambasady i mieli możność poruszenia z Sir Georgem spraw poważ¬ 
niejszych. Zapewne pod wrażeniem wiadomości otrzymanych od Władysła 

















Sir George korzystając z pobytu oera w Carskim siole otrzymać aucjen 
cję i interwenjow&ł w sprawie polityki antyaljanckiej g;dy jednak 
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napomknął o wpływach carowej i o Rasputinie. Car podobno odpowie¬ 
dział mu dosc ostro że sprawy rodzinne to jego rzecz osobista i że 
się dziwi że Sir George pozwala sobie na te uwagi. 

Ambasador wrócił z Carskiego Sioła jak zmyty , o czem zresztą nie¬ 
dwuznacznie przyznaje się w swoich pamiętnikach. Rzecz oczywista że 
w owym czasie nikt nie wiedział co zaszło pomiędzy carem a ambasador 
rem brytyjskim . W każdym razie gdym w parę dni po tern był u Sir Geor- 
ge»a przyjął mnie bardzo uprzejmie jeżeli nie serdecznie i długo 
się rospytywał o nastrojach wsrod towarzystwa rosyjskiego i wsrod 
robotników. 

- powiedziałem mu otwarcie to co myślę - tym razem nie dawał mi żad- 

- nych wykładów o " głębokiej a mistycznej duszy rosyjskiej, która 
mam wrażenie zaam coraz mniej rozumieć zaczynał. 

W drodze do Terjok było to jakoś w piętek spotkałem się z moim 
majorem. Siedlismy do jednego przedziałun i po drodze mogłem się 
przekonać że placówka w Ter jokach została unieszkodliwiona 4 że 
zapewne nie grozi nam powtórna eskapada , Major zamieszkiwał willę po 

łożonę gdzieś wa skraju Terjok. Oboje nie wyrażaliśmy życzenia odwie 
dzania siebie wzajemnie. Każdy wolał mieć week end wolny od jakichś 
zobowiązań towarzyskich. Dopiero w kilka miesięcy później byłem za¬ 
proszony przez niego na obiad do ich mieszkania w Petersburgu. 


Major był zapewne trochę rozczarowany wynikiem śniadania z moim 
szwgarmm 1 Noblem. Byli oni w stałym kontakcie z generałem Kn xem 
szeiem brytyjskiej misji wojskowej więc on od nich a oni od niego 
mieli bezpośrednie wiadomości. Nie uważali więc za stosowne powtarzać 
to o czem już jego szei* był dokładnie powiadomiony i trochę trakto- 
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wali go pobłażliwie. 

Miało to swoje dobre strony bo moj major zaczął traktować mnie z 
nieco większym respektem. 

- Ma pan w osobie pana Jałowieckiego człowieka który zawsze może 

- dac panu wrzystkie potrzebne dane i ułatwienia i to jest naj- 

- lepsza droga do otrzymania potrzebnych panu wiadomości- rzekł 

Nonel. Po za tern zapewne panu jest wiadomem że jesteśmy w stałym 
kontakcie z generałem Knozem pańskim przełożonym. 

- Jeżeli chodzi o moje zdanie- ci$gn$ł Nobel to należało by prze- 

- dewrzystkiem zacz^c od ^.nglji która obecnie jest schroniskiem 

- dla skrajnych rewolucyjnych elementów d$ż$cych do obalenia władzy 

- i zawarcia separatywnego pokoju z niemcami . Czy pan cos o tern 

- wie? spytaj Nobel. 

- o ile wiem - odpowiedział major - niejakis Trockij przebywał V 

- nnglji i chciał tam się znowu dostać ale podobno odmowiono mu 

- prawa pobytu. 

- Bobrze było aby się pan o tern panie majorze dobrze poinformował 

- rzekł moj szwagier i udzielił swych wiadomości panu Jałowieckiemu 

- Oczywiście postaram się to zrobić - rzekł major. 

Po śniadaniu poszedłem w towarzystwie majora do mego biura. Odprowa¬ 
dził mnie aż do końca ulicy Morskiej. 

Pan ma do czynienia z bardzo wybitnemi ludźmi- rzekł major. What a 
"charming people - 

- Jak idę. pańskie transporty przez Szwecję - spytał major. 

- Teraz mamy stosunkowo mniej ładunków gdyż większosc^transportow 

- idzie via ^rchangielsk , to co otrzymujemy to przeważnie 83 szwedz 

- kie towary , żelazo, carbid, zapałki , niektóre narzędzia i 

lżejsza bron, obrabiarki . Tymczasem żaden z naszych transportów nie 
zginał . Nawet morskie transpupty doohodza w całości. 
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Chciałem pana ostrzedz że morskie transporty poprzez Bałtyk 83 
obecnie bardzo zagrożone w każdym razie należy frachtowa* statki 
na jakiś port leżący na połnoc od Helsingforsu. 

Rad jestem że poznałem pana Nobla i pańskiego szwagra posła żuko¬ 
wskiego. Nie było to moją intencją wyciągać ich na rozmowy lub 
dopytywav się o sprawy które należą do moich władz. Miałem poleceni 
od generała Knoza aby się zapoznać z obydwoma panami. Nie chciał¬ 
bym aby mnie posądzano że wtykam swój nos w nie swoje sprawy będąc 
raczej oficerem nie zajmującym naczelnego stanowiska. Niech pan 
to zechce wytłumaczyć . W każdym razie gdyby,m miał jakieś nie 
cierpiące zwłoki polecenie pójdziemy tam razem . 

Byłem przed paru dniami w Helsingforsie konkurencja nie drzemie 
niech pan będzie nad wyraz ostrożny. BamtitaDilimmiMDtemB Do akcji 
wywiadu niemicekiego wciągnięci są niektórzy z najbardziej za¬ 
ciętych nacjonalistów finlandzkich głownie byłych wychowancow 

tjamrfnaflMMg fflTnm dawniejszej skasowanej szkoły finlandzkiej pod¬ 
chorążych . Oni jako finlandczycy nie są obowiązani do służby woj¬ 
skowej więc służą potajemnie w wywiadzie niemieckim 

Ich nienawiść do Rosji ^■«*m»ihyWiaMetnBnfaAm przewyższa wrzystkie inne 
uczucia. Zresztą dziwie się nie można przecież pańscy rodacy w 
legjonach będących pod dowodetwem Piłduskiego walczą ronież z 
Rosjanami. 

Tak - rzekłem - ale w każdym razie nie przeciw anglji lub J?rancjL 
A czy wasi Irlandczycy nie służą pod sztandarem niemieckim. 

No Irlandczyoy to co innego . Po skończonej wojnie będą schwytani 
rostrzelani. - rzekł major. 

















- Wiem o pewnej tranzakcji z Kord Russem która naraziła wasze towa- 


- rzystwo na powa.ne straty zdaje się że to chodziło o transport 

- makuchów. Właśnie ten finlandczyk ktoremuecie zawierzyli należT 

- do organizacji finlandzkiej , a pieniądze które jest wam winien 

- zostały użyte na tajny fundusz wojskowy finlandzki. Jestem prze- 

- konany że s§dy finlandzkie uniewinnięi go , choc bardzo bym chciał 

- aby wsadzono go do więzienia . Ułatwiło by to nam znacznie naszj 

- robotę a przytem można było by wycięgn^c wiele innych spraw. 

\ 


- Mam do pana sprawę pierwszorzędnej wagi. Dziś na ulicy niechcę o 

- tern mowie , ktoś może podłuchac . W poniedziałek proponuję abyśmy a 
-się spotkali jak zwykle na śniadaniu u Donona . Obawiam się zbyt 

- często zaglądać do pańskiego biorą bo mam wrażenie że strona prze- 

- ciwna ma nad Nord Russem czujne oko. 

W kilka dni po mojej rozmowie z majorem zadzwoniła do mnie do Biura 
Nord Russe Luba olchina. Byłem zdziwiony usłyszawszy jej głos. 
-Wróciłem przed tygodniem z wakacji, m^ż został zawezwany okmm z po- 

- wrotem do Senatu , mam do ciebie pilny interes. Najlepiej przyjdz 

- dziś do nas wieczorem na obiad . To jest najlepsza godzina bo 

- zwykle popołudniu odwiedzają mnie rożne znajome więc nie chciała- 

- by, ciebie narażać na niektóre spotkania. 

Tegoż wieczora stawiłem się na osmęt w mieszkaniu Olchinych na wyspie 
Sazylewskiej. W czasie obiadu rozmawialiśmy i o tern i o owem, 

MęŻ Luby był przygnębiony wrogim nastrojem ludności do obywateli 

ziemskich i opowiadał o jakichś tajemniczych osobistościach które 
pojawiały się przelotnie w tej lub innej wsi i znikali. Policja nie 

była w stanie wpasc na ich trop. 
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PO obiedzie przy czarnej kawie , luba upewniwszy się że służba 
jest w kuchni przysunęła się do mnie i zakomunikowała mnie abym się 
miał na ostrożności. 

- Nie wiem o co chodzi - rzekła - ale pani Wyrubowa bardzo się do- 

- pytywała o ciebie a między innemi wyraziła zdziwienie matom że 

- będ^c oficerem gwardji nie jestes na froncie a jestes przydzielony 

- do jakiejś innej służby. Między innemi dopytywała się a my kto 

- stoi na czele towarzystwo rusko szwedzkiego handlu zagranicznego 

- zwanego Nord Russe . Cos w tern wrzystkim tkwi . 

- pani Wyrubowa wpół żartem powiedziała że jestes w bardzo bliskich 

- stosunkach z anglikami. 

- Cos jej odpowiedziała - spytałem Luby. 

- Oczywiście powiedziałem że nic nie wiem, a co do anglików to n i e 

- ma w tern nic dziwnego bo przez babkę jestes spokrewnionyz rodzina 

- mi szkockiemi. 

- Mam jakieś niedobre przeczucie te tona komuś zapewne zależy aby ci 

- nogę podstawie , byłem nawet wczoraj u siostry twojej ^dy Żukow- 

- skiej aby j$ również uprzedzić. Czasy sgi nad wyraz niebezpieczne 

- a ty przecież masz żonę i dzieci. 

Podziękowałem Lubię za jej ostrzeżenie . 

- Radzę ci rzekła Luba staraj się wymigać z zaproszenia gdybyś zo- 

- stał zaproszony przez Wyrubow§ do Carksiego sioła. 

- Moja rola jest tak nieznaczna - uspokoiłem Lubę , że wątpię abym 
- mógł się narazić komuś z kliki dworskiej. 

- Niewiadomo- rzekła Luba. 

pożegnawszy się z Lub$ i jej mężem wróciłem do ^.storji. Było już 
około połnocy , długo jednak nie mogłem zasnuć. Czułem podświadomie 
że jakieś chmury zbierają się nad de mnj. Poleciwszy siebie opiece 
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Matki Boskiej zasnułem wreszcie snem kamiennym. 

Nazajutrz w piątek wieczorem westchnęłam z ulgji gdym siadł do 
pociągu idącego do Terjok. 

Mały kościółek w Terjokach był zapełniony modlgtcemi się. Nie spo¬ 
dziewałem się spotkać tylu znajomych. Po nabożeństwie zebraliśmy 

się przed kościółkiem niczem na odpuście w parałji, Spotkaliśmy 
Stełcię 0 ł Rourke, mojg siostrę z córkami, Terenię Meysztowiczowi, 
Górskich, antonich Chrapowickich mmonkarndim z córkami, Fani§ Tarasewi 

ezow$ z domu Koscielsk^ z Hniezna wreszcie Władysławów Meysztowiczów 
którzy zdecydowali się na wyjazd z Petersburga na prę letnich mie- 
scięcy. 

Byliśmy wrzyscy czegoś dobrej myśli. Tegoż dnia odwiedzili nas 
Władysławowie , Steicia o*Rourke i moj kolega ks prałat Ldzio 
0 *Rpurke proboszcz kościoła Sw. Stanisława w Petersburgu, 
ikda wzięła mnie na stronę i powtórzyła mi ostrzeżenie Luby Ulchinoj. 
Władysław zapatrywał się spokojniej na cał£ sprawę.^Będ^c pod opie¬ 
ką Komitetu Wojenno Przemysłowego i takiego potentata jakim jest 

- Nobel możesz spać spokojnie. W każdym razie nie mow o tern ani 

- słowa Juli, bo będzie się niepokoiła niepotrzebnie , Ty wiesz jaka 

- jest wrażliwa. 

Po rozmowie ze szwagrem byłem dobrej myśli. Jak zwykle wieczorem 
wyszliśmy nad morze. Słonce już zaszło ale było jasno fliwnnwinnu B t i B i a » 
Dla mnie letnie białe noce północne maj$ jakiś niewysłowiony urok. 
Nie jest to mrok ale jakiś przezroczysty połmrok . Ne zachodzie 
wci^ż jeszcze świeciła maran delikatna rożowawa zorza . 

Jak że pięknie opisał noce petersburskie Puszkin 

- Twoich zadumcziwych nocziej 
- Prozraoznyj sumrak, bliesk bezłunnyj 
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W poniedziałek jak było umowiono spotkałem się z Majorem u Donona. 
Był czegoś zakłopotany. 

- Czy pan jest całkiem pewien s«,ego personelu biurowego.? 

- Najzupełniej odrzekłem. To s$ ludzie na których lojalności mo- 

- na polegać bezwzględnie. 

- A ten młody pan , nie wiem jak się on nazywa ktorego spotkałem 

- kiedyś w biurze pana , on jest pewnie pochodzenia żydowskiego. 

- Tak odrzekłem - zgadując kogo miał na myśli. 

- obecnie już u mnie nie prafiUje , jest on bratem znanego adwo- 

- kata warszawskiego , był zresztą przyjęty wskutek polecenia 

- dyrektora Banku nzowsko Dońskiego Kamienki. 

- To dobrze - rzekł major. 

W czsie posiłku mówiliśmy o rzeczach obojętnych , o Terjokach , o 
białych nocach o spacerach wieczornych . Dopiero przy czarnej 
kawie major wyłuszczuł mnie powody naszego spotkania. 

- Nie wiem czy panu wiadomo że Finlandczycy a głownie senatorowie i 

- flnlandcy majgi tu w Petersburgu swego stałego agenta , ktorego 

- obowiązkiem jest śledzie posunięcia rzędu, nastroi panujących 

- w społeczeństwie rosyjskim i o wrzystkiem zawiadamiać upoważnio 

- ne do tego osoby w Helsingforsie. Ten ich agent rozporządza 

- znacznemi pieniędzmi , ma obowiązek bywania w towarzystwie , 

- jest zadej się członkiem jednego z lepszych klubów i o ile mi 

- wiadomo zna nawet Rasputina , nie mowijc o całej klice dwor- 

- sklej. Nazywa się Gulling , jest również wychowancem dawnej 

- finlandzkiej szkoły wojskowej w Helsingforsie, Czy Gulling 

- jest w kontakcie z zakamuflowanym biurem wywiadu niemieckiego 

- nie wiem. W każdym razie widywano go w towarzystwie tego pa- 

- na który chciał nabrać, czy też nabrał Hord Russe. 
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- Ma pan stałe interesy w Helsingforsie, czy nie mógł by pan 

- poznać Gullinga a przez niego dostać się czy przynajmniej 

- zobaczyć Rasputina . 

| 

- Osobiście nie mogę tego robie bo zbyt słabo władam rosyjskim 

'• ' ’ f i 

- ale pan ma wiele pretekstwo do poznania Gullinga. 

Przypomniałem sobie że p Witold Połonski nasz adwokat który tak 
dóbrz przeprowadził fcprawę transportu zapałek wspominał mi między 
innemi Gullinga. 

,«r 

Odpowiedziałem więc majorowi że muszę conajmniej mieć parę tygod 
czasu i gdy przyjdzie odpowiednia chwila poinformuję go o tem 
jak sprawa stoi. 

Tegoż dnia wezwałem do swego biura pana Połonskiego i pgiattdmfcannifaiH 
między innemi wypowiedziałem życzenie że chciałbym się spotkać z 
Gullingiem. 

- Doskonale się składa - rzekł Połonski- Gulling bawi obecnie w 

- Petersburgu a dziś zaprosił mnie wieczorem do Yilli Rode. Jeżeli 

- pan tam będzie w tym czasie , nic łatwiejszego jak zapoznać panów 
Około 11 wieczorem kazałem portjerowi w AStorji zawołać dobrego 
lichacza i otamibmm w trzy kwadranse znalazłem się w Yilla Rode, 

Był to wówczas jedna z szykowniejszych restauracji nocnych. 
Nastałem salę natłoczoną ale dawszy porządny napiwek dostałem 

mihBgtfiaftitortrn pojedynczy mały stolik. 

Stałem dosc długo rozglądając się po sali , wreszcie a prze¬ 
ciwległym k§cie ujrzałem Połonskiego w towarzystwie jakiegoś wy¬ 
sokiego barczystego blondyna, 

Połonski wstał również rozglądając się po sali. Ujrzawszy mnie 
podszedł natychmiast.do mego stolika, 

- Wrzystko zrobiłem w mysi życzenia pana, Gulling jest uprzedzo 

- ny - bardzo będzie rad poznać pana , panie dyrektorzez. 













i Zapłaciwszy rachunek, podeszłem aa ich stolika. Guiiing na wstępie 
oświadczył że zna mnie i z nazwiska i z widzenia w hotelu Sociatets 

j Huset w He;eigi‘orsie, wie taż że bliskie stosunki ł^cza mnie z 

* * 

Emanuelem Noblem. Wogole rozpływał się jak to mówi 3 w grzeczno-ooA 
sciach. Na stole zjawiła się butelka zakamuIłowanego szampana / w 
butelce ód kwasu/ i talerz z prażonemi w soli migdałami. 

Guling byłw widać stałym bywalcem w Yilla Rode . Posłał przez służące' 

I 

go ij atag iB kartkę do kapelmistrza , który skinął na niego po¬ 

rozumiewawczo i wnet orkiestra zagrała modn$ w owym czasie piosnkę 
kabaretów 

*T.la verde , gospod z toboju..... 

^elodja tej piosnki była dosc wesoła , pijacka i doskonale zastoso¬ 
wana do M wypiwki " , gustu publiczności bywającej w Yilla Rode. 

To też cała sala zaczęła podśpiewywać . 

- Będę rad odwiedzie kiedyś pana w jgeo biurze Mord Russe, 

- Doskonale rzek-em - może zrobimy jakiś interes, najlepiej niech 

- panowie zajd^ kiedyś do mnie rdzeni z Połonskim a potem pójdziemy 

- na śniadanie do dubat, 

-Widzę że pan zna cały Petersburg - zauważyłem widząc Gulinga kłania- 

- j^cego się na prawo i na lewo. 

- On zna wrzystkich podchwycił Połonska , a nawet zna osobiście 

- samego starca, 

- Jak to ciekawie - rzekłem , chciałbym i ja kiedyś spotkać się ze 

- " starcem " poprostu aby sobie wytworzyć opinję o tym mistycznym 

- człowieku. 

- Nic ławtwiejszego - rzekł Gulling.-starca na razie nie ma w Peterst 

- rgu wyjechał gdzieś na prowincję ale na początku Października 

- będzie z powrotem a wtedy dam panu znać i zaprowadzę pana do mego 
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przyjaciela nu kolację . By w u tum często Rusputin , więc będzie pun 
miał okazję poznać go, W każdym razie wszędzie będę panu pomocnym, 
RoRstalismy się około 1 po pułnocy. 

Gulling odjechał a my z Połonskim zdecydowaliśmy przejść się gewał 
drogi z powrotem, 

- Widzę że pański znajomy ma tu swoje " chody " czy pan może mi cos 

- o nim powiedzieć, 

- poznałem go przed rokiem, ma on wielkie stosunki w Belsingforsie 

- ^ może pan by się postarał aby wpłynął na tego pana ktorego pan 

- nam zarekomendował aby wydostać od niego należne nam pieniądze, 

- Piech pun dyrektor będzie spokojny , Jo jest mej obowiązek juko 

- radcy prawnego i mam wszelkie naazieje że hord nusse nie poniesie 

- żadnej straty. 

- panie Witoldzie - rzekłem- pan jest w gruncie rzeczy za to oćpo- 

- wiedzialny, więc niech pan na głowie staje ale musi pan załatwić 

- tę sprawę, ^ $a'g.4e stosunki - yczy Gullinga z tym szwindlerzem. 

- To Gulling mnie z nim zapoznał, oni sy koledzy ze szkoły wojskowej 

- ale zdaje się że obecnie stosunki kiędzy nimi sy naprężone mam 

- wrażenie w związku z ty nieszczęsny sprawy makuchów, 

- przy pierwszej bytności w HelsingTorsie , niech pan to sprawdzi i 

- niech pan sprawdzi czy Gulling jest w stosunkach z wiadomym panu 

- biurem transportowym. Te wiadomości sy potrzebne dla mnie i bardzo 

- ważne. Daję panu panie Witoldzie tydzień czasu do załatwienia 

- tych spraw, 

po po udniu pożyczyłem się z biurem brytyjskiej misji wojskowej mie- 

szczęcej się w gmachu ambasady, 

Usłyszałem znajomy głos majora. 

- Dziś b( azie kilka znajomych pan na podwieczorku w hotelu europej- 
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europejskim , niech pen również przyjdzie. 

- Doskonale - rzek! szkot - będę tam o piątej po południu, spotkamy 

- się w vestibulu . 

Na oznaczony godzinę byłem już w notelu europejskim , siadłem w wy¬ 
godnym lotelu i czekałem na mego majora. 

1 jawił się ze zwykły, sobie punktualnością, &cdnnL Jak zwykle ubrany 
był po wojskowemu. 

Kazałem podać herbatę i sandwlcze , siealismy na kanapce 4 cym 
że hallu hotelowym. 

Zakomunikowałem Szkotowi rezultat mego 'wczorajszego wieczoru . 

- gplendid - rzekł - teraz trzeba cierpliwie przeczeń c parę ty- 

- godni. Narazie nie będę pana niepokoił - rztekł major- chcę i ja 

- jakieś lo dni wypoczyc w l'er jukach. 

Uwagę rnojy zwróciła jakaś przystojna świetnie ubrana pani. Była to 
blondynka o rudawym nieco odcieniu włosow. ffiflsSuamra Była szczupła 
średniego wzrostu i jak sv„'oim zachowaniem tak i elegancja wyróżniała 
się z posrod szarej wojennej publiczności. Podeszła do portjera 
mowiyc cos do niego po angielsku z widocznym amerykańskim akcentem. 

- Czy pan nie wie kto jest ta pani - spytałem szkota, j w 

- Po raz pierwszy jy widzę - rzekł - najlepiej s ytamy się portjera. 
nie wiele mogliśmy się rimmmifarn od niego dowiedzieć po za tern , że 
przyjechała dopierow wczoraj ze Stckholnu , że ma pasport amerykański 
zaopatrzony wszelkiemi możliwemi wizami i że nazywa się Mrs F....... 

- Zapewne spotkam jy w ambasadzie amerykańskiej - rzekłem do majora. 

- Ciekaw jestem czy ma wizę niemiecky - rzekł major. 

Przypuszczam że tak - powiedziałem, ameryka przecie nie jest w wojnie 

z nlemcami więc mam wrażenie wielu amerykanów odwiedza niemcy , choc 
dla ciekawości 
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Ijadchodził koniec Slerpn.16* Jesień wczesne poz .ociła już trochę 
liście brzóz. Ranki były chłodne. 

przyjechawszy ktoregos piątku do Terjok zauważyłem że Jula była 

czegoś bardzo zdenerwowana . Terjoki się powoli zaczęły wyludniać, 

< * 

Uważałem że będzie najlepiej gdy się przeniesiemy do Carskiego 
Sioła. Choęc trochę rozerwać zdobyłem sobie 10 dni urlopu i 
zaproponowałem Juli abyśmy zrobili wycieczkę do Wyborga a następnie 
parostatkiem pruamsuft po przez kanały i jeziora finlandzkie aż do 
dawnego zamku Nyslot położonego nad jeziorem Sajma. 

Jula z chęcią przyjęła tę propozycję. 

Szwagierstwo moi przejechali już do Petersburga, taBwaęitBimi Włady¬ 
sław był tak przemęczony że gwałtownie potrzebował wypoczynku. 

Siostra moje namówiła go odbyć wycieczkę wdoł Wołgi . Uiał tam 
zapewniony spokoj mógł sobie wygrze?^ac się na pokładzie statku. 

Statki na Wołdze były urządzone z wielkim komfortem a sławne 
były ze swej dobrej kuchni. Pożegnaliśmy Władysławów życząc im 
przyjemnej podroży i wypoczynku a sami pozostawiwszy dzieci pod 
opieką panny *.nny - bony litwinki i oddanej nam służby siedlismy na 

pocili id§cy w stronę Wyborga, B wyborga przewiedliśmy o ile pamiętam 

na jakjs boczna linję która nas dowiozła do przystani. 

Czas był piękny słoneczny. Statek urządzony z komfortem. Dostalism 

obszerny a wygodny kabinę pierwszej klasy. 

Piokna jest ifinlandja. Przed naszemi oczami przesuwały się jak w 

panoramie piękne leśne aitoafluayift widoki, ł&ki z pas^cemi się krowami 

schludne domki . Przypominała nam ta podroż drogę któreśmy kiedyś 
odbyli w Szwecji kanałem Gotha. 





Jula odzyskała prędko humor, Pamiętam jakeśmy dojechali do Nyslottu 

jakeśmy spędzili piękne popołudnie na brzegjt jeziora Sajma . Przed 
nami sterczały groźnie potężnego ongiś zamku Nyslotskiego który nie 

raz był widownią srogich bojow pomiędzy Moskwy a Szwedami 

Rozmawialiśmy o możliwości prędkiego zakończenia wojny i powrotu 

do drogiego nam Wilna . Te urywki wrażeń pozostały mi w pamięci jak 

• * * 

by małe wysepki wsrod mgły która zacięgnęła pamięć tych ostatnich spo |l 
kojnych dni,_ 

Zdecydowaliśmy wracac kolejy , siedlismy więc przenocowawszy w 
jakimś schludnym hotelu w Nyslodt na pociąg który nas dowiozł do 
Wyborga. Przesiedlismy na linję petersburską, W Wyborgu na stacji 

f 

kupiłem oststani numar gazety Nowoje Wremia; Nie miałem ochoty do 
czytania , dopiero w drodze rozwinęłam gazetę spojrzałem na ostatnią 
stronicę i oniemiałem. Była to klepsydra oznajmiająca o śmierci 
Władysława żukowskiego, HaeiBaBiminnham Klepsydra zapowiadała na drugi 
dzień nabożeństwo żałobne 1 złożenie zwłok wpąriiiam podziemiach 
kościoła sw, Katarzyny, 

Byłem o tyle nieostrożny że podzieliłem się to wiadomości^ z Jul^. 
Przyjęła to z całym opanowaniem , ale widziałem że śmierć Władysława < 
ktorego szczerze lubiła zrobiła na niej wstrząsajętce wrażenie. 

Mieliśmy tyle czasu aby si- przebrać złowić ostatni pociąg wieczorn ( 
i tegoż dnia o godzinie 10 byliśmy w ^storji gdzie ulokowałem Julę w 
moim małym pokoju . Tegoż wieczora mimo spóźnionej pory wpadliśmy 
do moich rodziców i do ^dy. 

Nie będę opisywał całej tragedji tej przedwczesnej śmierci Włady¬ 
sława, Siostra moja byl& wprost nieprzytomna z rozpaczy, W mieszkań 
zastałem Emanuela Nobla dla ktorego nie mam słów w tej ciężkiej 































okazał się on więcej niż przyjacielem 
mojej biednej siostry 
Nie mam też slow dla 


dobrym duchem i poiekunem 


leksandra Iwanowicza Guczkowa 


oboje na 


przemian z Noblem nie opuszczali oni mojej 
spędzili z nig bezsenng noc. 

Matka moja była również zupełnie złamana smiercig Y/ładysława, 

Cały wielki salon w mieszkaniu Władysławów był dosłownie zarzucony 
Przez cały dzień procesje znajomych, kolegow , wybitnych 
lu , przedefilowało przed trumng zmarłego. Przyjechał z 
Moskwy Konowałow , prezes Wojenno przemysłowego komitetu , który ro 
wnież spędził z mojg siostrg kilka godzin. Oprócz kolegow z domu 
państwowej i z koła polskiego przybyli osobiście b. min Kokowcew, 

zwedzki i 


iostry i przed pgrzebem 


wieńcami 


Irimiriaziew, ambasadorowie irancuski 

. Byli wrzyscy moi przyjaciele jak -ukomscy, Obolenscy, 
Wołchonscy, , prof. Szczukin, Wzruszający był napis na 
wieńcu ofiarowanym przez służbę wojenno przemysłowego komitetu z 
nadpisem w Temu który nigdy nie zapominał maluczkich. Kamienka dy 


belgijski 


kurakin 


córeczkami 


Żukowskich 
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Jak przez mgłę widzę długi na kilometr pochod ciygnycy się wzdłuż 
prospektu Newskiego aż do kościoła Sw, Katarzyny. 

Ciężki był powrot dimm mojej siostry do ich mieszkania. i Ł da nigdy 
nie zetknęła się z prawdziwy trosky i prawdziwym życiem które wyma¬ 
ga wielkiego męstwa i opanowania. To też po śmierci Władysława stan 
ła jak by nad przepaścią która się przed niy raptownie otworzyła. 

po pogrzbie odwiozłem Julę do Terjok . Była spokojna ale widzia¬ 
łem że pogrzeb Władysława i nieopanowana rozpacz mojej siostry zrobi 
ły na niej wstrząsające wrażenie. 

W pierwszych dniach Września zdecydowałem przewieźć rodzinę do 

Carskiego Sioła.Zlikwidowałem więc nasze mieszkanie w Terjokach po¬ 
zostawiwszy częsc służby na spakowanie i wyekspedjowanie reszty 
rzeczy. Moja żona wzięła z sobę pannę ^.nnę opiekunkę naszych 
dzieci i kucharkę , reszta służby miała przyjechać drugiego dnia. 

ZastałWsmy naszy willę uporządkowaną i przygotowany na przy¬ 
jazd mojej rodziny. Na stołach zastałem porozstawiane bukiety kwia¬ 
tów, owoce, cukierki i rożny prowizję, domyśliłem się że zacna 
ręka łukomskich czuwała nad nami. 

\ 

Uspokojony co do stanu zdrowia i wygód mojej rodziny wróciłem 
do Petersburga. W ciygu tygodnia postanowiłem zlikwidować moje 
mieszkanie w iiStorji i przenieść się na stałe do Carskiego Sioła 
i zamieszkać z rodziny. Tymczasem miałem tyle pracy i interesów że 
ledwo mogłem wydałac. Przewidywałem też rożne zmiany które mogły zajsc 
w zwiyzku ze smierciy Władysława, 

Dnia następnego zateleronował do mnie Kamienka prószyć abym przy¬ 
szedł na nabożeństwo żałobne które miało się odprawie w sali posie¬ 
dzeń rady Banku jeżowsko Dońskiego. Smaaifymttamrtiaiilaarri 

Była to z jego strony wielka delikatność te będyc izraelity wziył 
sam udział w nabożeństwie za duszę zmarłego które odprawił parnię- 
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taęL odprawił ks Falkowski , który z trudem wytłumaczył Kamieńce że 

w kościele katolickim nie ma obrządku zummogm. panichidy jak w ko- 

( 

ściele prawosławnym , ae może jedynie zmowie wieczne odpocznienie 
za duszę zmarłego gdyż msza żałobna może byc odprawiona jedynie przy 
ołtarzu w kościele lub przy ołtarzu polowym. 

Bo tym improwizowanym nabożeństwie obecni byli Kmanuel Kobei, 
pro! Kamienka , brat dyrektora Borysa Abramowicza, był Guczkow 
Konowało i min handlu i przemysłu Konowałow. 

Kamienka zatrzymał runie dłużej w swoim gabinecie i serdecznie 
porozmawiał ze nn$ o przyszłości mojej siostry. 

Nie znałem stanu interesów Władysława. Pobierał on olbrzymią pensji 
ale nigdy mnie nie wtajemniczał w swoje osobiste warunki materjal- 
ne. Jak się potem okazało oprocz majątku a^azy w Kieleckim miał 
jeszcze jakieś kilkaset tysięcy rubli w papierach wartościowych i 
na rachunku bankowym. Kamienka zakomunikował mnie że Kmanuel Nobel 
wzigił na siebie uregulowanie interesów zmarłego i prosił Kamienkę 
aby ze swej strony był mu pomocnym. 

Po tych paru dniach upadałem wprost ze zmęczenia i po raz pierwsz 
od kilku dni zasnułem snem kamiennym. 





Ostatnie stronice 


ej Rosji 


Nastały dnie o których wolałbym nie pisać. 

Wyjechałem z Carskiego oioła w Poniedziałek pozostawiwszy Julę 
spokojny i zadowolony z nowego mieszkania, W Niedzielę byliśmy w 
pięknym parku Pawłowskim,, drzewa ozłociły się już swy jesienny 
krasy. Wróciłem do Petersburga w zamiarze zlikwidowania m nastę 

pny Sobotę mego mieszkania w hotelu -astorja, 

nastałem w biurze Nord Russe urwanie głowy , mieliśmy pełno 
interesów w poczekalni zastałem kilka osob maiftyBonnhmrtgimwamiifantoii 
oczekujących mnie, 

Wsrod listów znalazłem list naszych wspólników w Stockholmie 


zawiadamiający o wysłaniu znacznej partji rożnych maszyn , obra 
biarek i narzędzi ręcznych a szczegulnie pilników, wartość tego 

ładunku wynosiła około 400,000 rubli. 

Był to obstalunek dla Wojenno przemysłowego Komitetu, 

Ponieważ Nord Russe miał uwięziony częsc kapitałów w towarach za 
które nie wpłynęła jeszcze należność , mieliśmy wolnych około 
200.000 rubli. Nie chcyc zwracac się do Kamionki o kredyt dla 
Nord Russe i uważajyc tranzakcję za murowany zebrałem wrzystkie 
swoje zapasy pieniężne i zainwestowałem w tę tranzakcję, będyc 
przekonany że za kilka dni pieniydze zostany mi zwrócone, ±a suma 
wynosiła prawie połowę a więc również około 200,000 rubli. 
Poleciłem Bankowi ^zowsko Dońskiemu przekazać tę sumę do naszych 
kontrugentow do £>tockholmu. 

Uderzyło mnie tylko wiadomość że nasi korespondenci wysłali ładu 
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nek morzeni do portu w **bo leżącym na połnoc od Helsingforsu na 
ryzyko odbiorcy. Maj*c głowę pełń* interesów a w dodatku rożne 
zapytania ze strony misji wojskowej angielskiej, poleciłem naszemu 
buchchalterowi aby przypilnował i niezwłocznie zatelegrafował o 
podwójne ubzepleczenie ładunku na nasz rachunek. 

Było to we środę zaledwie wszedłem do mego gabinetu ozweł się 

V 

telefon, podniosłem słuchwakę i ku zdziwieniu usłyszałem głos panny 
Anny - nammBtfmlaminm bony naszych dzieci, 

- proszę pana przyjeżdżać natychmiast z nasz* pani* jest tak zle że 

- nie możemy sobie we troje poradzie , proszę przywieźć lekarza i 

i 

- siostrę miłosierdzia. 

Nie miałem czasu do stracenia, zatelefonowałem do rodziców prosząc 
o wysłanie lekarze* i siostry miłosierdzia na dworzec carkosielski 
gdzie się spotkają ze mn*. 

Nie będę wspominał tego co zastałem w Carskim siole. Przewieźli¬ 
śmy Julę w stanie bardzo ciężkim tymaczesem do mieszkania moich 
rodziców. Doktor ze swej strony zalecił przewieźć Julę niezwłocznie 

do kliniki dla nerwowo chorych na wyspie bazylewskiej. 

Połączyłem się telefonicznie z Noblem , który przez swój* siostrę i 

jej męża doktora polecił wrzystko przygotować na przyjęcie Juli. 

Właśnie miałem si*sc z doktorem i sióstr* miłosierdzia do ambu 
lansu gdy Ojciec moj przytrzymał mnie za rękaw. 

Moj drogi ja odwiozę sam Julę do kliniki , ale ty musisz nie 
zwlekając Jechac do biura bo tam masz sprawę niecierpi*c* zwłoki • 
w związku z twój* służb* wojskow* . Czeka na ciebie w biurze 

podoficer żandarmerji połowęj z papierami które ma ci Wręczyc oso- 


- 51 - 


podziękowałem Ojcu i sam eonujprędzej pojechałem do mego biur<*. 

TT poczekalni zastałem podoficera żandarmerji połowęj. 

Na moj widok zasalutował mnie i wręczył kopertę , 

Zerwawszy pięczec przebiegłem tresc papieru. 

Był to rozkaz Oddziału personalnego sztabu generalnego nakazujący 
mnie w ciygu 24 godzin wyjechać na front do mego pułku Konnych 
Grenad jerów Gwurdji stojącego gdzieś koło Lubna, 

Zrobiło mi się gorąco , gorąco nie dlatego abym się bał służby fio 
towej , byłbym najszczęśliwszy gdybym był na froncie ale w obec¬ 
nej mojej sytuacji pozostawienie dzieci pod opieky służby na łaskę 
losu 1 chorej żony było katastrofy. 

Dopiero przypomniałem sobie ostrzeżenie Luby Olchinoj. Zapewne 
komuś należało na tern aby mnie ususnyc z Petersburga, 

Gały siły woli opanowałem siebie. Należało działać nie odkłada- 
jyc. Przedewrzystkiem zatelefonowałem do mego majora komunikujyc mu 
o rozkazie który otrzymałem. 

- My nie możemy do tego dopuście rzekł - major - ale co robie - 

- nie mamy prawa wtrycac się do rozporzydzen pańskiego zwierzchnict 

- na wrzystko prosimy aby pan postarał się zmienić te rozporzydzenfce 

- bo pan jest teraz nam potrzebny, więcej niż kiedykolwiek. 

Jak by instynktem wiedziony pojechałem do Cubat a nadziel że może 
tam złowię Nobla lub kogoś z wpływowych znajomych. 

Nie zastałem Nobla ale ujrzałem Konstantego Komara z uogowka nasze¬ 
go sysiada z Otolan. Przypomniałem sobie że jest on adjutantem 
osobistym księcia Tumanowa Dowodcy Petersburskiego Okręgu Wojskowego 
Wziyłem pana Konstantego na stronę i wyłuszczyłem mu cały sprawę 


prószyć o ratunek i pomoc. 





- panie Mieczysławie - rzekł Komar- sprawa jest poważna trzeba 

- działać możliwie szybko. 

N Niech pan niezwłocznie jedzie ze mn® do Generała , ja przed 
tem osobiście wyłożę mu cał® sprawę - a potem generał mftiiiaiuŁftm 
przyjmie pana, 

- Mówiąc szczerze po tem co pan powiedział , jestem skłonny do 

- przypuszczeń że za tem tkwi jakaś intryga. 

Przyjechaliśmy do gmachu w którym się mieściło dowodztwo Ukręgy. 
Generał Tumanów właśnie wrócił ze śniadania i wszedł do swego 
gabinetu. Za nim wszedł służbowo pan Konstanty. 

Ja zostałem w poczekalni. 

Czekałem bardzo długo a minuty przeciągały się na godziny, a Ko¬ 
mar wci®ż się nie ukazywał. Przeszło zapewne trzy kwadranse. 
Wreszcie ukazał się Komar, 

- porozmawiamy- rzekł - generał przyjmie pana za kwadrans. 

- Wyłuszczyłem mu cał® sprawę był tem bardzo oburzony. Niezwło- 

- cznie porozumiał się ze sztabem. Nikt tam o niczem nie wie. 

- Odpowiedziano mu że pan wci®ż się liczy przy sztabie i że zo- 

- stał odkomenderowany do Komitetu Wojskowo Przemysłowego i jako 

- łucznik do misji wojskowej brytyjskiej. W każdym razie niech pai 

- wręczy mnie otrzymany rozkaz . Generał ze swej strony kazał 

- wstrzymać te rozporządzenie na tydzień zanim sprawa się wyjaśni. 

- Może więc pan narazle byc spokojnym. 

Za chwilę odezwał się dzwonek. 

- Generał dzwoni - rzekł Komar - chodźmy. 

- Generała Tumanowa nie znałem osobiście ale z widzenia. Nina Łukom 

- ska była rodzony siostrzenic® ks Tumanowa, 
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- Panie jałowiecki - rzekł wstając na moje przewitanie generał- 

- tu jest jakieś nieporozumienie , które się mam nadzieję prędko 

- wyjaśni, tymczasem wydałem rozkaz aby pana aż do wyjaśnienia 
sprawy nie niepokojono. 

- Pan mieszka w -ustorji- 

- Tak jest ^iellencjo ale miałem w dniach najbliższych przejechać 

- na stałe do Carskiego Sioła. 

- Mówił mnie pan Komar o pańskim nieszczęściu szrzerze panjt ■jimftimm 

- współczuję, jestem przekonany że sprawa się wyjaśni. Narazie 

- radziłbym jednak aby pan wstrzymał swój wyjazd do Carskiego Sio- 

- ła. i pozostał w ństorji. 

- Słyszłame wiele dobrego o panu od mo^ej siostrzenicy. 


- Panie generale - rzekłem tyle dobrego doświadczyłem od ksigiżgit 

- ^źukomskich że nie mam słów aby wyrazie jak szczerze ich lubię. 

- Tak to sęi dobrzy i szlachetni ludzie rzekł generał - 

- W każdym razie może pan tymczasem spać spokojnie i zajgtc się swemi 

- rodzinnemi sprawami . Mówił mnie pan Komar o pańskim nieszczęściu 

- i o śmieci pańskiego szwagra posła Żukowskiego. 

- W razie czego niech pana niezwłocznie zawiadomi pana Komara- 
rzekł Generał podając mi na pożegnanie rękę. 




1*1 



Kiedy trwoga to do Boga < 

Wstąpiłem na chwilkę do Kościoła sw Katarzyny , aby podziękować 
za opiekę i prosie o dalszy pomoc a przedewrzystkiem o zdrowie dla 

mojej żony. 


Musiałem mimo spóźnionej pory wrocic do biura. Byłem zdziwiony 
zastawszy biuro rzęsiście oswieone i cały personal na miejscu. 
Spotkała mnie nasza sekretarka. 








- Mieczysław Bolesławowicz - rzekła niestety muszę pana i to w 

- takiej ciężkiej chwili zasmucić jeszcze więcej , ale nie mam 

- prawa przetrzymywać telegramu który nadszedł tu do nas zaraz 

- po pańskim wyjściu. 

Podała mi telegram. Hzuciłem okiem. 

Tekegram brzmiał. 

- Ładunek maszyn i narzędzi wysłany statkiem do ^bo zatonął na 

- morzu Bałtyckim. Ładunek nie asekurowany. 

Telegram był wysłany z Helsingforsu, nie mogłem jednak odczyta* 
podpisu. Zapewne był to podpis naszego ugenta helsingforskiego. 
Wezwałem naszego buchhaltera. 

- przecież wyraźnie poleciłem panu przy obstalunku ubezpieczyć 

- ładuntak na nasze conto a potem dodatkowo telegraficznie ubezpie 

- czyc podwójnie. 

Poczciwy nasz buchhalter miał łzy w oczach . 

- Ja doprawdy nie rozumiem całej tej sprawy. Mam przecie kopje 

- listo i telegramu, Chyba w Szwecji cos musieli napl^tac , my 

- jesteśmy w porządku. 

- Biurowo tak - odrzekłem , ale faktem jest że przekazaliśmy 

- pieniądze do Łtockholmu a ładunek nie doszedł bo statek zato- 

- n^ł więc my a raczej ja jestem odpowiedzialny bo przecież 

- Szwedzi nie zwrócą nam 400.000 rubli. 

Może pan się połączy telefonicznie z naszym agentem w Helsi4|or- 
sie w a w razie niemożliwości bo dziś jest pozno proszę natych¬ 
miast nadać telegram z zapytaniem o wyjaśnienie sprawy. 

- Dziś jest już pozno koło 7 nie mamy co robie trzeba czekac do 

£ 

- dnia następnego. 
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Y/yszedłem z biura. Kie wiedziałem co z soby zrobić, szedłem 
automatycznie przeszdłszy plac dworcowy i t. za, arkę weszłem 
na ulicę Morsky. doszedłszy do Newskiego spojrzałem mimowolnie 
na dom w którym mieścił się zarząd Towarzystwa kolejowego. 
Ujrzałem światło w gabinecie mego Ojca, Zdecydowałem zajsc do 
niego aby się dowiedzieć o Julę, 

Szczęśliwie zastałem jeszcze Ojca w jego gabinecie , właśnie wybii 
rał się do domu, 

- Spytałem o stan Juli, 

- Nie mam ukrywać - rzekł ojciec stan jest ciężki i jak doktor 

- twierdzi beznadziejny. Doktor prosił aby narazie jej nie od- 

- wiedząc musimy jy zostawić w spokoju i to zupełnym spokoju w 
~ ciygu co najmniej tygodnia, a co u ciebie , dlaczego wzywano 

- ciebie ? - spytał Ojciec, 

Opowiedziałem mu nie skrywając o wrzystkim . Trzeba było znać 
żelazny charakter mego Ojca, *.ni muskuł nie drgnął na jego twa¬ 
rzy. Zobaczyłem że tylko z oczu jego stoczyła się łza który po- 

0 

spiesznie otarł. 

Szkoda mi się zrobiło mego " Starego " 

Wstał z krzesła i położył rękę na moich pifaaatottctam plecach, 

- Moj chłopcze - odwagi- dla człowieka z charakterem nie ma poło- 

- żenią bez wyjścia. Nam Jałowieckim zawsze wiatr w oczy wieje 

- ale ja się nigdy nie dałem załamać a wierzę że i ty się nie 

- ugniesz, A teraz zabieram ciebie do nas na obiad, nie siedź 

- sam w swoim numerze. 

Pojechałem do rodziców. Znalazłem Matkę bardzo przygnębiony 
ostatniemi wypadkami w naszej rodzinie. Staraliśmy się przy 
stole mowie o rzeczach obojętnych i nie poruszać bolesnych spraw. 
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Choc Bogu wiadomo co się działo w naszych sercach, 
pożegnawszy rodziców wróciłem do Astorji. 

W hallu iistorji zastałem oczekującego mnie Konstantego Komara, 
Mieszkał on również w tym samym hotelu tylko na innym piętrze, 

- panie Mieczysławie czekam na pana- aby prozmawiac z panem o jego 

- sprawie. Sprawa się jeszcze nie wyjaśniła i nie wiadomo własci- 

- wie kto wydał rozkaz wysłania pana na rront, 

- słyszłame jak generał Tumanów kilka razy powiedział do siebie 

- dosc głośni , ato nawierno swołocz ^ndronnikow " czy pan zna 

- księcia ^ndronnikowa, to jest jedna z czarnych eminencji kliki 

- dworskiej , przyjaciel Rasputina i hr Kleinmichel wreszcie jest 

- on w stałym kontakcie z Criszkę Rubinstejnem. Czy pan się czasem 

- dzięki swym kontaktom z anglikami nie naraził całej tej klice, 

- Było by to gorzej, w każdym razie Tumanów się zawziął i mam na- 

- dzieję te postawi na swojem , ale mówię mam nadzieję ale pewno- 

- sci nie mam , Dobrze było by poruszyć sprawę przez ktoregos z 

- naszych posłow np przez hr Puttkamera, Wie pan co jest teraz 

- zaledwie po 10 zapewne Puttkamer gra teraz w winta w klubie 

- Rolniczym / Sielsko choziajstwlennom klubie / jedzmy tam. 
Zastaliśmy szczęśliwie zacnego pana Wawrzyńca przy kolacji. 
Wysłuchawszy moje opowiadanie chwycił się za głowę, - To najwidocz- 
czniej intryga " kliki " ja ze swej strony zrobię niezwłocznie 

pewne posunięcia , Nie znam Nobla ale wiem że pan jest z nim w 
dobrych stosunkach , jutro rano wpadnę do niego powołując się na 
pana mam nadzieję że mnie przyjmie. 

Wróciliśmy z Komarem do iistorji. 
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- panie Mieczysławie , wygląda pan jak nieboszczyk, niech się pan 

. - * 

- postara przespać. Zobaczy pan wrzystko będzie dobrze. 

Nie mogłem zasngtc tej nocy. Dopiero nad ranem usnąłem na jakieś 

t ' 0 * 

poł godziny. Czułem podświadomie że jeżeli natychmiast nie węzmę 
się za kołnierz , nie wstanę , nie ubiorę porządnie, nie umyję i 

nie ogolę nie wstanę już jako człowiek. 

po śniadaniu które z trudem przłknęłem udałem się do biura. 
Ledwiem przestąpił próg mego pokoju , weszła nasza sekretarka w 
towarzystwie buchhaltera. Twarze mieli rozradowane. 

Niech pan przeczyta telegram naszego agenta. 

BOMttum Statek nadszedł w powrz^dku do portu w ^bo rozładowujemy 
statek dziś transport maszyn i narzędzi odchodzi do Petersburga 
wrzysko w porządku . Ja żadnego telegramu o awarji nie wysyłałem 

/ podpis /. 

Jeden kamień spadł mi z serca. Panna ^rapow była tak rozczulona 
że pmal nie rzuciła mi się na szyję , a poczciwy buchhalter sciskał 
mnie serdecznie rękę, 

-Ale kto był autorem pierwszego telegramu ? pozostało to dla mnie 

- na zawsze tajemnicy. 

Gdy nasz poczciwy woźny Mikołaj podawał mi płaszcz - odchrząknął 

- rzekł. Nu sława Bogu Miehaił Borysowioz / Mieczysław Bolesławowie 

- nie mógł w żaden sposob nauczyc się wymawiać / wsio choroszo 

- lisz by barynia ozdorowieła. / No Michaił Borysowicz chwała Bogu 
- aby tylko pani ozdrowiała. 

Miałem tę pewność że chocby nawet mnie wezwano na Tront to pozosta 

wię dostateczne środki dla zabezpieczenia rodziny. 

po raz pierwszy poczułem wilczy apetyt , udałem się więc jak zwykle 
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na śniadanie do Cubat. Podczas śniadania wezwano ranie do telefoku 
Usłyszałem głos ks Lutomskiego. 

przyjdz dziś do koniecznie wieczorem mam do ciebie ważn# sprawę 

- Maturalnie - odrzekłem. 

Gdym zadzwonił wieczorem do mieszkania Łukomskich otworzył mnie drz 
Łukomski. Czwycił mnie w objęcia i rosyjskim zwyczajem ucałował z 
dwuch stron. 

- Mitia nie tużi - wsio budiet choroszo / Mitia nie smuć się wrzy- 

- stko bdzie dobrze / 

W salonie zastałem oprocz pani domu genrałow# Gudirnę , .Nataszę Czew 
czewadze . Nina Łukomska również wycałowały mnie a widziałem łzy w 
jej oczach. Obie pani zerwały się ze swoich foteli i również usci 
skały mnie serdecznie - byłem wzruszony do łez tym dowodem serca, 

- słuchaj Mitia - rzekła Gudima- trzeba cos zaradzić. Dziś telefo 

- nowałem do dyrektora kliniki, który jest moim dobrym znajomym 

- pytając się o zdrowie twojej żony. - Nie mam co ukrywać przed 

- Tob# stan jest poważny. Doktor radził przewieźć niezwłocznie 

- Luję Sigizmundownę do sanatorjum w Helsingforsie. Tu w Petersbur- 

- gu nie maję możności zapewnie jej tej opieki i tych wygód które 

- jej choroba wymaga. Choć nie znam osobiście Nobla ale doktor mnie 

- upoważnił zatelefonować do niego, Jest on kolegą doktora , mtnamp g 

- ożenionego z sióstr# Nobla. 

- Nobel bardzo się przejęł twemi nieszczęściami i niezwłocznie 

- napisał do Helslngforsu aby przygotować wrzystko na przyjazd two 

- jej żony. 

- chodzi o to kto j# odwiezie , każda z nas chętnie pojadzie z ni# 

- ale było by lepiej aby ktoś z rodziny j# odwiozł. 

■Siiś ijikiiJ. _ _ _. i —— .. i, i.. ... . -v ■ ..—>—J -— — 
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- Dlatego - nie radząc się nawet z Tob$- rzkła Gudima - wysłałem 

- wczoraj telegram do Maryni Dernałłowicz twojej szwagierki prosząc 

- by przyjechała i zajęła się siostry . Gna nie ma żadnych obowi^- 

- zkow więc powinna to zrobić dla ciebie.- 

- Dziś otrzymałem telegram. Marynia wyjechała wczoraj z Mińska 

- Jutro tu będzie , zamieszka u mnie . Wiem jakie ci swinstwo zro- 

- bili szkoda że moj m$ż jest na Troncie. Wrzyscy jesteśmy tego 

- zdania że jestes komuś Jru niedogodny. 

- Widziałem się ze stryjem - pospieszyła zakomunikować Nina żukom- 

- ska wrzystko jest na dobrej drodze. Niestety sprawa nabrała roz- 

- głosu, ale mam wrażenie że wrzystko się skończy dobrze. 

- Jestem przekonany że to ta swołocz ^ndronnikow, każdy kto jest 

- dobrze z anglikami jest u nich w podejrzeniu, a ciebie napewnie 

- uważają za brytyjskie ” inteligent service ". W każdym razie 

- nie ruszaj się z Petersburga bo nigdy niewiadomo co jutro mo- 

- że przynieść. 

- W każdym razie masz wrzystkich nas za sob,!. Obolenskij trzęsie 

- się ze zosci a jak wiesz i on ma swoje chody. 

Byłem tak serdecznie ujęty dobrocij i sercem okazanym mi przez moich 
przyjaciół że z trudem powstrzymałem łzy cisnące mi się do oczu. 
Nazajutrz około 11 rano zadzwoniła do mnie generałowa Gudima. 

- Mitia- rzekła Marynia przyjechała. Wrzystko jest umówione i przy 

i 

- gotowane, oddaję słuchawkę. 

- Moj drogi, biedny Miechu - usłyszałem głos Maryni ■; t wmrhmmn 
-twoim obowiązkiem sę przedewrzystkiem dzieci resztę zdaj na nas i 

- opiekę Boskę. Zaraz jadziemy z Lizj Gudim$ do sanatrojum . 


_ 
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- Jutro tu będzie , zamieszka u mnie . YYiem jakie ci swinstwo zro- 

- bili szkoda że moj m^ż jest na łroncie. Wrzyscy jesteśmy tego 


- zdania że jestes komuś £u niedogodny. 


- 'Widziałem się ze stryjem - pospieszyła zakomunikować Wina łukom- 

- ska wrzystko jest na dobrej drodze. Niestety sprawa nabrała roz- 

- głosu, ale mam wrażenie że wrzystko się skończy dobrze. 

- Jestem przekonany że to ta swołocz -^ndronnikow, każdy kto jest 

- dobrze z anglikami jest u nich w podejrzeniu, a ciebie napewnie 

- uważają za brytyjskie " inteligent service ", W każdym razie 

- nie ruszaj się z Petersburga bo nigdy niewiadomo co jutro mo- 

- że przynieść, 

- W każdym razie masz wrzystkich nas za sob^. Obolenskij trzęsie 

- się ze zosci a jak wiesz i on ma swoje chody. 

Byłem tak serdecznie ujęty dobrocij i sercem okazanym mi przez moich 
przyjaciół że z trudem powstrzymałem łzy cisnące mi się do oczu. 
Nazajutrz około 11 rano zadzwoniła do mnie generałowa Gudima. 

- Mitia- rzekła Marynia przyjechała. »Yrzystko jest umówione i przy 

- gotowane, oddaję słuchawkę. 

- Moj drogi, biedny Miechu - usłyszałem głos Maryni *7 tamtiimmrn 
-twoim obowiązkiem s$ przedewrzystkiem dzieci resztę zdaj na nas i 

- opiekę Boskę. Zaraz jedziemy z Lizgi Gudimę do sanatrojum . 





















































- jak. wrócicie z sanatorjum zajedźcie do mnie do biura będ ę was 

- czekał a potem pójdziecie ze mnę na śniadanie. Dobrze ? 

- Dobrze , Miechu jeszcze raz ci mówię twój obowiązek to dzieci, 
pozostałem więc w biurze. Ludzie sę w gruncie rzeczy dobrzy pomy¬ 
ślałem sobie , co bym zrobił bez ich. pomocy i opieki. 

Zaledwie zawiesiłem słuchwakę od telefonu ktoś zapukał do drzwi 
mego gabinety. 

- proszę - zawołałem. 

Ku memu zdziwieniu w drzwiach uakazała się Luba Olchina , była bar¬ 
dzo poruszona . 

- Mitia - zawołał przecież ja jestem przyjaciółką waszego domu a 

- znam ciebie od dziecka , dopiero od rodziców twoich dowiedziałem 

- się wczoraj o twoich nieszczęściach. 

- Cd razu domyśliłem się skęd idzie cała ta kampanja przeciw tobie, 
-nie czekaj ;ic pojechałem wczoraj po południu do Carskiego Sioła 

- do Y/yrubowoj, powiedziałem jej wrzystko co o niej myślę. 

- Przedstawiłem twoje położenie i całę podłość ich postępowania. 

- broniła się że nic o tern nie wie , dopiero gdy ję do muru przy- 

- cisnęłem zalała się łzami i dostała ataku histerji. Gdy się uspo 

- koiła wzięłem od niej słowo że postara się naprawie zło , chocby 

- miała mowie o tern z sarnę uarowę. Nie mogłem tam dłużej pozosta- 

- wac bo Carowa zapowiedziała się że przyjdzie do <»yrubowoj , tam 

- dwa kroki od pałacu a Carowa zwykle przechodzi przezp park i 

- przechodzi tylko przez ulicę, co dalej będzie nie wiem. Ja swoje 
-zrobiłam. Reszta to wola Boga. 

Uscisnęłem serdecznie Lubę i obiecałem dac jej znać skoros sprawa 
się wyjaśni. 
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W gruncie rzeczy nie byłem zadowolony że kobiety wmieszałysię w 

moja sprawę, ^le odrobić tego nie mogłem w gruncie rzeczy nikomu 
oprocz najbliższych nie wspomniałem o tej całej sprawie, 

Z niecierpliwością czekałem powrotu Maryni i Gudimy. 

- Miechu rzekła Marynia uścisnąwszy mnie serdecznie . Dziś odwożę 

- Julę do Helsingforsu teraz proszę ^iebie abyś w żadnym wypadku 

- nie starał się zobaczyć Julę będziesz mógł j$o odwiedzie dopiero 

- po paru tygodniach , błamy wrzystko przygotowane Liza Gudima od- 

- wiezie mnie na dworzec 1‘inlandzki 

Kazałem zawołać dorożkę i zawiozłem moje panie na śniadanie do 
Cubat. 

’^am wrażenie że wrzyscy troje mielsimy dobra kinderstubę i ten 
pewien gorset moralny który utrzymuje godność człowieka 1 nie 

dopuszcza do wybryków żalu czy rozpaczy. 

Rozmawialiśmy o wrzystkiem spkojnie i rzeczowo, 

- Dowiedziałem się o twoich kłopotach z wojskiem. - rzekła Marynia 

- To bagatela - rzekłem , aby tylko Jula wróciła do zdrowia , 

- Miałem, jeszcze inne kłopoty , ale szczęśliwie skończyły się po- 

- myslnie - opowiedziałem im o sprawie transportu, 

- Jak na jeden dzień to dosyć - rzekła Marynia, 

- n tak dosyć , ale widać taka wola Boska, 

- Mam nadzieję że za trzy dni powrocę i przywiozę oi lepsze wiado- 

- mości.- dodała ^arynia. 

Powiedziałem aoy po umieszczeniu Juli zatrzymała się w hotelu Bo- 
sietats Houset , Pokoj dla niej zamówiłem telegraficznie, Moj 
przedstawiciel będzie oczekiwał jg. na dworcu. 




















































Tymczasem dnie za dniem biegły a ja wcięż byłem trzymany jals. by w 
domowym areszcie i nie miałem prawa opuszczać Petersburga. 

Nie dopytywałem się Komara jak. sprawy stoję zdawszy wrzysttao na 

Opatrzność Boskę. 

Marynia wróciła z lepszemi wiadomościami, stan chorej nieco się 
poprawił, była otoczona dobrę opieką i spędziła noc spokojnie. 

Wieczorem tegoż dnia Marynia odjechała z powrotem do Mińska, finau* 
i ipinniMiłnrimrii e Odprowadziłem ję na kolej , prosiła abym był spokojny 

bo to nie pierwszy wypadek w rodzinie Wańkowiczów. Podobny atak 
miała jej starsza oiostra ^nazia Domańska, Piotr również był przez 
kilka miesięcy w ciężkim stanie , aflirn - a jednak wrzystko przeszło 

- Jak Mama spytałem - Mama jak wiesz nigdy nie da po sobie znać 

- To jest żelazny charakter. 

- Pociąg ruszył. 

- Do widzenia Maryniu zawiałem, długo jeszcze widziałem jej rękę 
kitaajęcę przyjaźnie z otwartego okna. 

Przeszedł wreszcie prekluzyjny tydzień. Nie majęco odpowiedzi 
musiałem zameldować się w generała Tumanowa i w sztabie, spakować 
rzeczy pożegnać dzieci i jazda na łront. 
mffltiynicimrtitttnonmaaDm Gdy osmego dnia rano zaczęłem się ubierać aby 
stawie się w sztabie wpadł do mego pokoju uradowany Konstanty Ko¬ 
mar sprawa - załatwiona. Niech pan panie Mieczysławie razem ze 

mnę uda się do sztabu , papiery sę gotowe a generał polecił aby 
pan odebrał swoje dokumenty w mojej obecności. 

Z trudem przecinęlismy się przez tłum Oficerów oczekujących swojej 
kolejki . Komar kazał siebie zaanonsować jako odjutant naczelnika 
okręgu Zostaliśmy przyjęci przez naczelnika kancelarji. Jakiś pod¬ 
pułkownik sztabu generalnego mroczęc pod nosem cos niegrzecznego 


















































o protekcjach wręczył i nie rozkaż mocy ktorego byłem na czas nieo¬ 
graniczony odkomendreowany do sztabu generalnego i przydzielony do 
Komitetu wojenno przemysłowego. 

- Panie podpułkowniku - rzekł służbowo Komar , jestem mtifwitiunnim 0 i*i 

- cerem , przyszedłem tu służbowo i nie potzrebuję wysłuchiwać 

- pańskich uwag. Oświadczam że o całym zajściu zamelduję memu bez- 

- pośredniemu dowodcy, 

- Nu wy poliaki pyłkij naród zauważył pułkownik , wo wsiąkom słu- 

- czje izwinitie, / No ale polacy to naród wybuchowy, w kadym razie 

- przepraszam pana, 

- Gzy mam się meldować w sztabie spytałem podpułkownika, 

- Wy nam bolsze nienużny / pan nam wie cej niepotrzebny / wdipsuom więc 

- niema pan powodu meldowania się u nas, 

- Dowidzenia - rzekł podpułkownik kłaniając się nam sztywnie, 

- Oboje z Komarem stanęliśmy w pozycji służbowej i okręciwszy się 

- na pięcie wyszliśmy ze sztaby, 

- Panie Konstanty nie wiem jak panu mam dziękować - rzekłem, 

- Czy pan uważa że powinienem stawie się do ks Tumanowa, ? 

- Uważam że nie, on swoje zrobił a w randze podporucznika , czy prze 

- praszam pan jest już porucznikiem nie wypada zjawiać się z po- 

- dziękowaniem do naczelnika okręgu wojskowego, 

- Ja zresztą sam mam powiedziane abym o wrzystkiem zawiadomił genera 

- łe. 

Odetchnęłem wreszcie z ulgę i tegoż wieczora pospieszyłem do Carskie 

go sioła, ^jialazłem dzieci zdrowe, służbę nieco zastraszony. 

Andrzej miał wówczas 5 lat a Krysia dopiero ukończyła trzy lata, 

Moj biedny Andrzejek , ciygle się dopytywał o mamusię, musiałem mu 
kilkakrotnie powtarzać że Mamusia jest chora alezapewne? prędko 
powroci do domu. 
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Ilie będę opisywał jak: mnie wlekły się zmutno dnie. Co parę tygodni 
regularnie jeździłem do HelsingTorsu . Wyjeżdżałe w Sobotę zwykle 
pełen nadziej, wracałem z powrotem w Poniedziałek , rozczarowany i 
złamany na duchu. Stan chorej był wci^ż bez zmiany. Cd czasu do 
czasy były jakieś przebłyski świadomości, ale ja raz tylko trariłem 
i to zaledwie na kilkadziesiąt minut. 

‘•zięłern specjalny pielęgniarkę baronównę Osten Sackwn , starszy 
bardzo oddany i chorej osobę. Była to niemka z Kurlandji . Majtek 
jej rodziców został zniszczony w czasie działań wojennych. Nie miała 
kontaktu z rodziny, iliałeiu przeświadczenie że chora była pod dobra 
opieką. Naczelnym lekarzem był doktor rinlandzki szwed, wielki 
patrjota, nienawidzący jak mogłem wywnioskować z rozmowy , moskali 
o tendencjach zapewne pro niemieckich, 

Nie raz mi powtarzał że wygranie wojny przez Kosję to klęska dla 
Tinlandji i dla Polski. Jeżeli by elementa nacjonalistów rosyjskich 
wzięły gorę, upewniam pana - rzekła że corn$ i nam i wam wrzystko co 
obiecali. 

Oczywiście unikałem tych rozmow politycznych, ale z nich mogłem s§ 
dzic o nastrojach panujących w Jinlandji. 

Moj major odwiedzał mnie często, z cała delikatnością dopytywał 
czy nie może mi byc w czems pomocny. 

Trapiło mnie również że dzieci były bez należytej matczynej opie 
ki. Panna ^.nna była dobra pod ręk^i mojej żony , ale mimo swego przy- 

więzanla nie mogłem nie zauważyć że dzieci coraz bardziej zaczęły 
nabierać chłopskich manjer. 

ja prawie dzieci nie widywałem wyjeżdżałem wcześnie Kiedy dzieci 
były jeszcze w łóżku, wracałem pozno wieczorem kiedy już spały, 
sacna Nina ..ukomska razem z generałową Gudima kilka razy były w 
carskim siole i spędziły po kilka godzin z dziećmi przywożąc im 
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zabawki i słodycze. 

Kie mogłem też nie zauważyć , że dzieci były niedomyte , jak to 
mowiy wulgarnie zasmarkane . Rozumiałem że tak dłużej trwać nie 
może , że trzeba wyszukać jakys odpowiedzialny inteligentny osoby. 
Nie miałem ani czasu ani możności zajyc się tern. 

Ktoregos dnia Kukomska zatelefonowała do mnie abym koniecznie 

przyszedł do nich na obiad, nastałem tam Nataszy *->zerwaszydzę i 
generałowy Gudimę. 

po obiedzie moje przyjaciółki wzięły mnie w obroty. 

- Słuchaj Mitia- rzekła i.ukomska - trzeba cos zrobić i to nie zwie 
kajyc T bo inaczej zrujnujesz dzieci. Będziemy się tt totenaamiattmatttt j 
starać ze swej strony pomodz ci ale abyś nam obiecał że będziesz 
nas słuchał. 

podziękowałem moim opiekunkom. Sam rzewczywiscie nie miałem minuty 
wolnego czasu dołyczyły się do tego interesy mojej siostry i opie 
ka nad siostrzenicami , o który mnie jak mi mówiła siostra , wspo 
minął przed swmierciy Władysław. 

Nastał już Listopad dnie były krótkie zaledwie parę godzin mogli¬ 
śmy pracować bez światła po za tern zapadła nad Petersburgiem zwykł 
zimowa noc z małemi prześwitami nielicznych dni słonecznych. 

Po nieudanej ofensywie Brussiłowa która kosztowała Rosji 
około miljona zabitych i aziętych do niewoli na froncie zapanowała 
względna cisza, 

Kat miast na froncie zachodnim już od 1 Lipca ciygnęły się 
nieustanne krwawe walki «» dniu £4v Października francuz! oaebral 
z powrotrm fort Douanmont i Vaux. Ciygnyca się przez kilka mie - 
sięcy bitwa na Somy zakończyła się względnym zwycięstwem aljantow 
jako w połowie Listopada. We wffrzesniu po raz pierwszy pojawiły 
się samochody pancerne byrtyjskie. 
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Byio to jakoś w pierwszych dniach Listopada. Była Niedziela, 
po obiedzie siadłem w saloniku palęc cygaro , pogrążony w rnduamwa 
w raczej niewesłoch myślach. Obok bawi_y się na dywanie dzieci. 

Ktoś zadzwonił. Służąca otworzyła drzwi, 

- Jakaś pani ma interes do «f.pana - rzekła służąca ale nie urnie się 

- rozmowie, 

- Proszę tę panię poprosić do podoju, 

Dmm <7 drzwiach ukazała się siwa starsza osoba . Miała cos dziwnie 
dobrego i ujmującego w wyrazie twarzy, 

- Gzy to pan jest panem colonelem Jałowieckim. 

- Tak - odrzekłem nieco zdziwiony. 

Nazywam się Violett Stanisalus Smith jestem angielką. 

- Przysłał mnie do pana proboszcz kościoła anglikańskiego Rev.,... 

- Dowiedziałem się o pańskiej sytuacji. Ja jestem całkiem samotna 

- i korzystam aby spełnić swój obowiązek. Czy to sę pańskie dzieci. 

- Tak - odrzekłem zdumiony. 

- jakie miłe dzieci- 

- Weil nas były dwie angielki oboje jesteśmy samotne. Reverend powie 

- dział że tamta jest zbyt młoda więc wybrał mnie. Ja zdęd nie odja- 

- dę i nie zostawię dzieci bez opieki. Chyba pan mnie wyrzuci prze- 

- mocę. fflnwttmraamtetanmwingrtiaftiafaift tii Moja dobra znajoma angielka jest 

- opiekunkę córeczki ks nukomskich. Księżna i.u ko ciska przysłała ję do 

- Reverend i'’ather a ten polecił abym niezwłocznie w pierwszy Kiedzie 

- przyjechała do pana. Moje kulry sę już na kolei. Proszę mnie 

- wskazać na moj pokoj, naturalnie chcę byc obok dzieci. 

Przybyła zrobiła na mnie jak najlepsze wrażenie. 
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- To chyba Opatrzność Boska - czuwa nademnę - pomyślałem sobie. 

- żll right - rzekłem zaraz poszlę stróża po rzeczy pani - oto jest 

- pokoj w którym pani tymczasem zamieszka . Gdyby moja żona wróciła 

- do zdrowia odstąpię pani moj pokoj. 

Tegoż dnia Miss Stanislaus Vilotee Smith zainstalowała się w moim 
domu. Już drugiego dnia dzieci oddałem pod jej wyłączną opiekę ku 
widocznemu niezadowoleniu pann ^nny , która mnie tegoż dnia podzięko 
wsła za służbę i przeniosła się ao swego brata księdza do Petersburga 
Starałem się j j. zatrzymać , ale uparta żmudzinka fi otkazała się 
służyć razem z to angliczanko M , 

-iUszę przyznać że już po paru tygodniach dzieci zmieniły się do 
niepoznania. Były grzeczne, wymyte, siedziały porządnie przy stole. 

w domu zapanowała żelazna dyscyplina , której na*et ja mimowolnie 
podlegać byłem zmuszony. Moja służba trochę rozbisurmaniona w cz&sie 

choroby mojej żony z trudem nagięła się do porządków angielskich. 


Od tego dnia Miss Smith pozostała z niemi dziećmi, często zastę¬ 
pując im matkę, wychowała ^.ndrzeja, wychowała Krysię i opuściła 
moje dzieci dopiero gdy same stanęły na własnych nogach. *«iele, 

wiele zawdzięczam tej zacnej nad wyraz prawej kobicie . 

W domu zapanowała znów czystosc , pokoje pełne były kwiatów a ja 
miałem prawdziwy spokoj. 

Tę zmianę zawdzięczam moim zacnym ukomskim . Dziś gdy to piszę 
ich obojga już nie ma pono na swiecie, ks ^ukomski zmarł w Polsce 

jakoś w latach 1921, Żona jego Nina w Paryżu w kilka lat później, o 
Co się stało z ich córeczką nie wiem. otrąciłem ją z oczu. 


ii Poniedziałek gdym przyjechał do biur& pierwszy 
moją mysią było zatelefonować do Miny ^ukomskiej i podziękować jej 
za opiekę. 








































- 68 - 


Sytucaja wewnętrzna Rosji stawała się coraz bardziej napięta. 

Szemrano głośno . W domie posłowie nie przebierali już w swłowach 
opowiadano o coraz więcej nieobliczalnych posunięciach carowej. 

Nigdy jeszcze rodzina carska nie była przedmiotem takich ogól¬ 
nych napaści , nawet prawice a przynajmniej kilku przyzwoitszych 
ludzi przeszło do jawnej opozycji, 

Ktoregos dnia poszedłem do Dumy , aby się zobaczyć z jednym z 
naszych posłow.W kuluarach zetknęłem się z Puryszkiewiczem. Nie 
widziałem go dawno , poznał mnie jednak odrazu i wziąwszy pod rękę 
odporowadził na stron*. . 

- Wiele się zmieniło od czasu gdy spotkałem ciebie w Wilnie- rzekł 
Puryszkiewicz, - Widzisz sam co się dzieje. Dłużej tak trawc nie mo- 

- że ani naród rosyjski ani my nie możemy nadal cierpieć tego poniże- 

- nia i wstydu, trzeba będzie jimthmaigipm zrobić jakiś konie inaczej 

- znajdziemy się na dnie przepaści. Powinni znalezc się ludzie kto- 

- rzy zdobędą się na usunięcie Rasputina nawet taki ober " sukin ąrn 

- jen Sturmer i ten już dalej nie mógł wytrzymać, Lapewne w dniach 

- najbliżscych Stuermer otrzyma dymisję , kto będzie jego następcy 

- nie wiem. 

Jakoż rzeczywiście w kilka dni po tej rozmowie dowiedzieliśmy' się o 
dymisji Bturmera. Premjerem i ministrem spraw zagranicznych zosta;. 
Trepów b. gradonaczalnik M Petersburgu, żandarm z urodzenia i z natu¬ 
ry. 

- Szkoda że nie byłeś na__posiedzeniu Dumy w dniu 18 Listopada , by. o 

- to historyczne posiedzenie , Przywódcy part ji nie wyłączaj ;l c skm j 

- nej praw ic t ogłosili otwarcie o intrygach kliki i o tych ciemnych 
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- Czemu wasi posłowie polacy wstrzymali się ud przyuczenie sic 

- do Ogólnej deninostrec ji. 

- Kasi posłowie uważają to za wewnętrzny sprawę Rosji, ii chwil., 

- gdy ogłoszono nam przesz usta w.księcia Mikołaja - rzekłem- 

- naszy niepodległość , b dziemy pomagać w ogolnej sprawie , ale 

- nie będziemy się mieszać do waszych czysto wewnętrznych spraw 

- Szkoda - rzekł Puryszkiewicz ja liczyłem że właśnie polcacy 

- pomogy nam do oswobodzenia się od Rasputina i kliki. 

- 0 co to to nie - rzekłem , chyba po to aby zwalono eały wi nr 

- na polakow, wiesz o sycipatjach carowej względem naszego narodu, 

- i ia liczcie abyście wygrzebywali kasztany z ognia polskiemi 

- rękami , my juz jesteśmy uobrze nauczeni, 

- Tak , to prawda - rzekł Puryszkiewicz. - zawsze żałuję żem tak 

- zle dawniej sydził polakow. 

pożegnawszy Puryszkiewicza odszukałem Stasia wankowicza i Putka¬ 
mer a . 

- wybieramy się z nr Jozełem Potockim co ambasadora brytyjskiego 

- musimy mu przedstawić jasno niektóre sprawy o których mamy wra- 

- zenie nie ma pojęcia, 

powiedziałem im moj \ ostatniy rozmowę z suchananem w której wyr¬ 
żnie podkreślił że się nie interesuje spraw x polsky uważając jy 
za wewnętrzny sprawę Rosji. 

- Właśnie dla tego idziemy aby go wreszcie przekonać , że tak nic 

- jest, może bys poszedł z nami., bo nikt z nas po za Potockim 

- nie y/łada dostatecznie po angielski. 

- Ja w żadnym wypadku isc nie mogę, jestem przydzielony jako ofic 

- łącznikowy do misji brytyjskiej , mam zbyt mały rangę i żadnego 


- tytułu do występowania w delegacji. Natomiast mogę przygotować 
















































“ n atmoslerę ,f , Co zas do daty w której wasz Buchanen przyjmie 
~ to egidzę że charakter delegacji składającej się z posłow do 

- dumy i do redy państw jest o tyle poważny, że ambasador będzie 

- się z tern liczył i przyjmie was przy pierwszej sposobności. 

- W ostatnich czasach po raz pierwszy dopytywał się mnie o opinję 

- polską,i o nastrojach Yi/sord emigracji polskiej. S^dzę że teraz 

- należało by wykorzystać aahymapmtmiginirii tę zmianę w jego zepatry 

- waniach. 

- Ja nie wiem czy będę - rzekł Staś Wańkowicz- zapewne jeżeli znaj- 

- dę wolne miejsce w pociągu wracam dziś do Rudakowa, tam u nas 

- na Polesiu gorąco, bo iront nie daleko. Rozumietz że w taaicn 

- czasach trudno mi się oddalać. 

- jx Bdzio Horwatt - spytałem - Jest w Narowii, jest tam i syn moj 

- otasiunio razem z Oleczky. Btasiunio ma jakieś posadę " aAcm* 

- *' hydroułana " i spędza czas na statkach na Prypect. 

- Co z Jula r< spytał Btas, 

- nie pytaj - odrzekłem. 

Pożegnałem się ze Stasiem i wróciłem do swego biura, 
nastałem w biurze majora. 

Był uradowany dowiedziawszy się o pomyślnym załatwieniu sprawy z 
wyjazdem na Iront. (jpowiedli&łem mu o telegramie wysłanym przez 
jak^s tajemniczy osobę, t Helsingłorsu ttnimmm 

- Tak to dziwne ż rzekł . Nie mogę zrozumieć o co chodziło , tramm 

- suhmmnmamfainyujem w tern sie cos kryje. 

- Pan mieszka teraz stale w Carskim Siole - prosiłbym o numer tele 

- Tonu pańskiego i o dokładny adres jego , nigdy nie wiadomo kiedy 

- mogę mieć do pana interes. 
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- Moja żona wyjeżdża w tych dniach do Ańglji. Przed wyjazdem chcie 

- libysmy widzieć pana u nas w domu. Jeżeli pan nie ma nic lepsze- 

- go do roboty , proszę pana dziś wriiampaganira na wieczór na godzinę 

- 8 na obiad, Będzie tam parę znajomych rosjan i £ cmiagMrtimttmmmmm 

- pułkownik Knox , który mowigtc pony pod sekretem został awanso- 

- wany na generała. 

Wieczorem pojechałem do major. Mieszkali oni na wyspie bazylewskiej 
nie daleko od Rzymsko Katolickiej Akademji Duchownej. 

Zastałem tam kilka osob między innemi dwie panie rosjanki , bar¬ 
dzo miłe , zapewne żony olicerow gwardji, Johna Halla, Wkrótce 
zjawił się pułkownik Keto* w towarzystwie wysokiego przystojnego 
ołicera pułku kawalergardow, 

Przy wzajemnym przedstawieniu nie dosłyszałem nazwiska tego oti- 
cera, wzięłem na stronę mego gospodarza aby się dowiedzieć Naz¬ 
wiska , 

- To pan jego nie zna ? - przecież to księże jj'eliks Jusupow mOHtmmt 

- mm k 

Obiad był raczej milczący , Mmijiamaamitri siedziałem po lewej stronie 
pani domu po pranej usadzono ks Jusupowa , Obok niego siedział 
pułkownik Kno*. Uważałem że księże Jusupow był czems podniecony i 
przez cały czas rozmawiał półgłosem z Buntownikiem Knozem. 

Jak się dowiedziałem obojemammmit przyjechali dnia poprzedniego z 
kwatery głównej z Mohylewa. 

Gospodyni powiedziała mnie że z radością wraca do ^nglji, ale że 
rozstanie si< z mężem w takich czasach Jest nad wyraz trudne, 
fiowiedziałem się że major i kilku olcieerow oraz Hall i Murphy 

W • 

wynajęli willę w Carskim siole i rnaj^ tam zamieszkać wspólnie . 
Wrzystkim Petersburg już dokuczył i modgt angielską, woleli zamieszkać 













































- Będziecie panowie mogli grywać w tenisa i przynajmniej mleć wie- 

- czory swobodne. Bo dowiedziałem się od męża że pan tam również 

- zamieszkał - rzekła majorowa, 

- A księże lubi Carskie sioło - spytała - zwracając się do Jusupowa. 

- Liech mi pani wyfefcczy - odpowiem krotko - nie znosz§ carskiego 

- sioła już wolę sto razy Pawłowsk a azczegulnie park pawłowski, 

- rzkł księże Jusupow. 

Wynudziwszy się do godziny 10 na rozmowach o pogodzie, Terjokach, 
tenisie, pożegnałem moich gospodarzy i złowiwszy jak^s dorożkę 
trą.iłem na pozny pociąg do Carskiego Sioła, 

Zastałem mis Smith oczekuj^cę mnie z herbaty . Była bardzo zaniepo¬ 
kojona żem tak długo nie wracał . mraam Musiałem uprzedzić j$ zgory 
aby mtarfin na runie nigdy nie czekała , gdyż moja służba jest tego 
rodzaju że nigdy nie mogę powiedzieć zgory kiedy wrócę, 

Ch rur Jałowiecki , but tue little ones , think ox little ones, 

- Dzieci pod dobr^ opieką - rzekłem , but d f ont worry obout me 
Niestety nie mogłem odpczyc miss Smith od czekania na mnie , 

Choć był cał£ noc był po za domem czekała na runie z robotmj i z 

" cup od tea ", 

Zndrsiłem t niewolę w pokorze ducha ze względu na dzieci. 

Gdym w parę dni potem będ^c wieczorem u „ukomskich opowiedział o 
niewoli w jakgi mnie oddano całe towarzystwo śmiało się na utuor, 
Brnduntamrn ih W drugiej połowie Listopada dowiedzieliśmy się o AstmhBUBlb 
śmierci Cesarza Franciszka Jozeła. Zmarł on w Schoenbrunnie w dniu 
ci Listopada, 

iie spodziewano się aby śmierć starego cesarza spowodowała jakieś 
zmiany. W gruncie rzeczy w owym czasie ^ustrj^ rządziły Niemcy 
przynajmniej jeżeli chodzi o działania wojenne. 


































SPOTKANIE Z*RASPUTINYM 


Jakoś na początku Grudnia zaszedł do mego biura w towarzystwie 

Połonskiego Gulling. Zawiadomił mnie że dnia następnego spotkamy 

» . 

się w hallu Hotelu Europejskiego a z tamt^d udamy się na kolacje 
do jego znajomego gdzie ma byc i Rasputin. 

Miałem już na języku aby się spytać , czy nie mógł bym z sobi 
przyprowadzić mego przyjaciela , ale w porę wstrzymałem przeczu¬ 
wając że zapewne anglik został by zdemaskowany a byc może Gulling 
do ktorego bynajmniej nie miałem wielkiego zaufania przewlekał pi 
pismo nosem i pod tym lub innym pretekstem w ostatniej chwili 
wykręcił się od zaproszenia mnie. 

Po wyjściu Gullinga porozumiałem się z moim majorem wytłumaczy¬ 
wszy mu otwarcie jak sprawy stoj^, Prosił abym mu nastęnie wskazał 
mmmB«mrimmmr;Tmtaihmmp im ulicę 1 numer domu gdzie mam byc z Gullingiem. 

Ponieważ mitmm sam nie wiedziałem gdzie pojedzlemy, umówiłem się 
z majorem aby o wskazanej godzinie był w hallu hotelu europejskie¬ 
go oczywiście nie dajec po sobie poznać że ma ze rnn^i jak,AS styczme 

. ' - .. 

a gdy wyjdziemy aby siadł do san i ppjechał wslad za nami. 

i 

Była 8 gdy sanki nasze stanęły przed jakimś domem przy ulicy 
grochowej / Gorochowoj / pezed wejściem oprocz zwykłego szwajcara 
stai-o paru pilcjantow . Rzuciłem okiem za siebie poznałem siedzące¬ 
go w saniach major. Był oczywiście ubrany po cywilnemu, 


Minami na i widziałem że o parę domow dalej wyskoczył z san i prze¬ 
szedł na Phnygpmtttocuam przeciwny stronę ulicy, 

Znalazłem się w mieszkaniu senatora finlandzkiego . Przez dyskre 
eję nie będę wymieniał jego nazwiska. 
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Oprocz gospodarza zastałem tam jeszcze dwuch finlandczykow, parę 
pan którym mnie przedstawiono i jakiegoś urzędnika ministerstwa 

spraw wewnętrznych przydzielonego zapewne dla strzeżenia osoby 
Rasputina, 

Czekaliśmy dosc długo z kolacja , Rasputin bawił bowiem w car¬ 
skim siole. Wreszcie odezwał się telefon, gospodarz podniósł słu- 
chwakę, Stariec właśnie wyjechał z Carskiego k-ioła będzie tu za 
godzinę. Tymczasem proszę na kieliszek wódki i przekąski. 

Weszliśmy do sali jadalnej. Stół był zastawiony na kilkanaście 
osob, Emami Ra oddzielnym stoliku stały przekąski z wielką salater 
k^ kawioru obłożonego lodem. 

Wszelkie mogę starania aby zapoznać się z paniami były nadarem¬ 
ne widocznie nie miały ochory wyjawiać swoich nazwisk. Byłem ubra¬ 
ny po cywilnemu / gdybym się zjawił w mundurze a dowodca lub ktoś 
Z Oficerów pułku dowiedziałby Się wrngiakiitittjmfcimmpamijlbmpingiBterr, że 
oficer ich pułku podtrzymuje stosunki z Rasputinem , zapewne wyrzu¬ 
cono by , nie z pułku na zbity -..eh. / Panie dosc podejrzliwie spo¬ 
glądały w noj£ stronę. 

Wrescie około lo wieczór usłyszeliśmy szepty , 

- otariec przyjecha. , staliec przyjechał. Godpoaarz cz kał w 
dzzwiach otwartych na gościa. 

jak postać tak i ubiór przyDyłego napełniły mnie niewysłowionym 
wstrętem, I\a jego twarzy okolnej długa czarny brodę malował się 
jakiś trudny do określenia cynizm zmieszany z pogadd$. Była to 

twarz kryminalisty Z pod nawisłych brwi biegały ponure czarne 
podejrzliwe a zarazem przenikliwe oczy ktoremi obrzucał towarzystwo 
Ubrany był w bogate futro z bobrowym kołnierzem, które gospodarz 
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z ktorego gospodarz dopomogł mu się rozebrać. Pozostał w ciemno - 
granatowej kacawejce zwanej po rusku poddiewkyi marszczonej z tyłu 
niebieską jedwabny rubachę wystaj-^cę z pod bufiastych spodni i 
d ugie lakierowane buty, 

Zasiedliśmy do stołu . Knie usadowiono na przeciwległym końcu 
stołu prawie vis a vis Rasputina. ogłem się więc przyjrzeć dokład- 

rtauta nie twarzy człowieka który w znacznej mierze przyczyniłs ię 
do rozwalenia carskiej ^osji. 

naprożo szukadrem w tej twarzy czegoś co by mogło świadczyć o ja¬ 
kichś zaletach duchowych. W czasie obiadu drzwi sir otworzyły i 
weszła jakaś młoda przystojna dziewczyna ubrana po wiejsku, była to 
jak mnie objaśniono " podruga starca ” / przyjaciółka starca / 

” bieżenka "/uciekinierka/ z guberni grodzieńskiej w towarzy¬ 


stwie nadowrnego " babałajecznika " / grsjka na bałałajce /, 
Rasputin był milczący, jadł mało, pił tylko kieliszek po kie¬ 
liszku maderę ktor^ gospodarz dolewał mu skwapliwie. 

Cd czasu do czasu zatrzymywał swój wzrok na jednej z pan sie¬ 
dzących za stołe, było zapewhe w tym spojrzeniu cos co wywoływało 
rumieniec ri Kiifamammy na twarzy. 

W pewnej chwili Rasputun zatrzymał swój zwrok na omie 

- ^ kto eto takoj - spytał. 

- poliak - odpowiediał gospodarz. 

- * kak jego imia otieczestwo ? - spytał 

Pospieszyłem podszepn.^c gospodarzowi - Michał Borysowicz , 

- Hu Mitia nie tużi- Polsza budiet- i chitryj że wy naród polaki 

/ Ko Mitia nie smuć się Polska będzie, ale chytry wy naród polacy. 


_ 
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- Bu Sasza zaigraj- rzekł zrowicwszy się do swego muzykanta, 

Sasza zagrał jakys melodję cos przypomianj ycego M kamarinskago" 

/ narodowy dosc wulgarny taniec rosyjski /. 

Przyjaciółka Rasputina wstała ze swego krzesła i krokiem korowodu 
przeszła kilka razy po sali wyginając swoja zgrabna a dosc obli- 

r' 

ty wtem kształtach figurę. 

Kie długo trwała pobyt Rasputina , jak mnie mowionow wrócił z 
carskiego aioła bez humoru. 

Gdy stariec odjechał przeprowadzany aihiim aż na ulicę przez 
gospodarza , poprosiłem obydwuch siedzycyhh obok nnie rihland- 
czykow aby podpisali mały protokoł tego co powiedział Rasputin 
eo po chwiwliw wahania uczynili. 

Było już po jednastej gdym opuścił mieszkanies senatora, 

Ka ulicy usłyszałem jakieś kroki, ktoś widocznie tonie dopędzał. 

obejrzałem się za siebie i poznałem majora, 

- Ja wrzystko widziałem i słyszałem - szepnął cicho. 

- jakiemi drogami tara się dostałem to mtn^annm moja rzecz . 

- Trochę to mnie kosztowało , dobrze że nie miałem przy s sobie 

- broni bo runie skwapliwie obszukano. 

z. horrible ma - rzekł major, ale ma w sobie bezwzględnie jakys 

- siłę demoniczny. 

nigdy nie mogłem się dowiedzieć jakiemi drogami moj szkot tra¬ 
pił do mieszkania i gdzie przez cały czas się ukrywały 

- Co on mówił o Polsce - spytał 

- Uspokoił mnie że Polska będzie - odrzekłem . 

- Jak to rozumieć V spytał, 

- nie wiem i ja T odrzekłem. 
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W czaie moich codziennych podroży z Carskiego S ioła do Peterburga 
i z powrotem zetnknęłem się z panem Stanisławem Meyerem sgimamaminm 
synem Hermana Meyera właściciela domu handlowego Herman Meyer w 
’«Varszawie i posiadającego swoje agenturay w Kijowie, udesie i w 
Petersburgu. Pansta meyerow poznałem kiedyś w domu moich szwagierstw. 
Państwo Meyerowie mieszkali rowznież w Carskim siole o parę krokow o 
mego mieszkania. W osobach pana Stanisława i jego żony zyskałem mihafe 
nietylko miłych sąsiadów ale i prawdziwych przyjaciół. 

W tym że do iomu co i Meyerowie o piętro wyżej mieszkała młodzież 
pod opieką guwernera bardzo zacnego i mii ego a rozumnego człowieka. 
Była to kwatera uczniowska . Mieszkali tam młodzi Czapscy a więc 
Emeryk , brat jego Wojciech uczęszczający do szkoły prawa / Prawowfc 
dienja / Jozef Czapski syn Jerzego z Przy^.uk i Jozio Przewłocki 
syn filistra założyciela ^rkonji i maihmmtoa posła do Hady państwa 
Konstantego Przewłockiego ożenionego z Marj$ z hr Zyberg Platerów . 

Opiekunka moich dzieci Miss Smith oczywiście wyszukła swoich kom- 
partjotek. Meyerowie mieli także w domu angielkę do dzieci , druga 
zas angielka nie pamiętam jej nazwiska byna damę de Compagnie u 
Księżnej Paley, małżonki W. ks Pawła Aleksandrowicza , stryja oara. 

Na poczętku Grudnia w Carskim siole zariło się od anglików, 
Zamieszkali tam gen Pool szef misji artyleryjskiej, pułkownik i 
moj Major , John Hall , Murphy. 

Dzięki Miss Smith , dom moj stał się kwatery czy klubem angielskim 
zwykle co wieczór bywali u mnie członkowie misji, czasem i ja odwi&- 
czadem ich na whisky and soda. 

Muszę przyznać że zapewne dzięki Miss Smith dzieci moje otoczone 
były opieką, fizczegulnie pułkownik upodobał małyi Krysie która jak 
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twieraził przypominała mu jego córeczkę. 

Na Wigilję przyjechali do mnie do Carskiego Sioła moi rodzice i 
siostra <o.da z córkami , Zaprosiłem wrzystkich znajomych anglików 
Miss Smith która widać lubiła wszelkie obchody i uroczystości ro¬ 
dzinne już od paru tygodni krzętała się nad urządzeniem choinki i 
zapewne podszepnęło to i owo anglikom , bo dzieci i moje siostrzenic 
obdarzone były tak^ ilością prezentów że niewidaomo gdzie można to 
było zmieście. 

wystarałem się o odpowienigt ilosc napoi , po za tern anglicy nanie¬ 
śli również whisky i szerry , 

tpr h&gttfartiffimy n Byłem rad że święta były ludne 1 obecnosc anglików 
dodawała wesołości, i ja i moja rodzina mogła na kilka godzin przy¬ 
najmniej oderwać się od smutnych myśli, 

Mieszkanie moje było dosc obszerne więc mogłem na parę dni ulo- 
wac rodziców i siostrę z córeczkami. Rozmyślnie przetrzymałem tch w 

barskim Siole jak najdłużej, 

Nadchodził koniec roku 1916, Rodzice uprosili mnie abym spędził 
Nowy rok z niemi, Zapowiedziałem więc Miss omith aby mnie nie czekała 

i prosiłem mego majora aby przez cas mojej niebytnosci nocował w 
moim mieszkaniu na co się eh - tnie zgodził, 
zostawiłem angielce Lilka butelek wina , konjaku , i poradziłem jej 
aby urządziła " party dla swoich współziomków , na co z radością przy 

stała. - 

W dniami ^rudnia w wigilje nowego roku rozeszła się po Petersbur 

gu wiadomość o zabójstwie Rryszki Rasputina, wiadomość tę policja i 
ochrana ukrywała w gazetach nie było żadnej wzmianki. 

Dopiero w dzień Nowego Roku będ^c u ks cbolensklch dowiedziałem się 
szczegułow , Sprawca zamachu był ks Reliks Jusupow i poseł do dumy 


_ 


Puryszkiewicz. 
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W spisku byli zamieszani niektórzy wielcy książęta a głownie wielki 
ksi^żemBmih Dymitr Konstatynowicz. 

Rasputin był zaproszony do pałacu ks Jusupowa niby na naradę i na 
kolację. Wsypano mu do potraw takgi ogromnę ilosc cynaku potasu że 
normalny człowiek od jednej setnej tej dozy ktor^ Rasputin połknął 
zmarł by z miejsca. Dopiero po kolacji Rasputin zmiarkował że jest 
otruty i rzucił się na schody aby wybiedz na ulicę i wołać o ratunek 

. '»tedy to na schodach Puryszkiewicz miał go zastrzelić z rewolweru 
ale podbno długo jeszcze nie mogli go dobie bo choc ranny jrzucał si 
jak dziki zwierz, diało Rasputina spiskowcy wywieźli w nocy i 
wrzucili do przerębli na Dwie. i.ie pomyśleli jednak aby obciążyć 
ciało kamieniem czy żelazem. 

La wiesc o tern że Rasputin . gdzieś przepadł zaczęto robie wszę¬ 
dzie poszukiwania ale bez skutki. Dopiero po kilku dniach woda 

wyniosłe trupa gdzieś na ^.achę niezamarznięt.i gdzie wypadkowo 
ktoś się na niego natknął. 

podobno rozpacz i gniew carowej nie miały granic, dar na wiesc 
o zamachu na " starca " przyjechał z kwatery głównej do oarskiego 
oioła. Zaczęto robie dochodzenia i po nitce do kłębka władze śled¬ 
cze doszły do osoby ks. Jusupowa, 

Ks Jusupow był aresztowany i zesłany do jakiegoś linjowego pułku 
gdzieś aż na granicę perską. W. ks Dmitrji Konstantynowiez zmuszony 
był opuście petersburg i wyjechać na iTont kaukazki. 

Puryszkiewicz był ze swoim pociągiem sanitarnym jużdaleko na rron 
cie i nie można było go aresztować bez wywołania starsznego skandali 

Społeczeństwo rosyjskie odtechnęło. Tymczasem oarowa i pod jej 
wpływem car rozpoczęli politykę represji i za porady Trepowa i 
posła ............... postanowiono użyć polityki " twardej ręki. 


































wywołało to oczywiście odrotnyi reakcję. V. Petersburgu wrz&io. ..burze 
nie na carowy było powszechne, 

areszcie sytuacja stała się zgoła niebezpieczna, ambasadorowie 

Brytyjski i francuski uzyskali audjencję u cara i wyraźnie powie¬ 
dzieli wreszcie zarz^dali zmiany polityki, usunięcia carowej od wpły 
wow na bieg spraw i mieszania się kliki do spraw wojskowych, 

łłyszłame że pod wpływem żony car po raz drugi v*yraznie zrobił 
obydow ambasadaorom cierpką wymówkę że pozwalają sobie wtr^cac się 
nie do swoich rzeczy a nawet magipunm maj 3 czelnosc wtrjcac się do 
życia prywatnego cesarskiej pary, 

W drugiej połowie -tycznia miałem jeden z najprzykrzejszcyh 
dni . Powyżej wspomniałem o tajemniczej amerykance Mrs 
Będ ic kilka razy na artiammm czwartkowych " party u ambasadora amery¬ 
kańskiego poznałem mrs i?'.........., zapała do mnie i do mego majora 

ktorego poznała w ambasadzie szczeguln-i syppatj$. Odwiedzała moich 
anglików co kilka dni . zapraszano j$ na obiady , bo była wesoła i 

miła. -będ,ic u mnie w domu poznała angielkę i od tego czasu kilka¬ 
krotnie korzystała z naszego pokoju gościnnego. Przywoziła dzieciom 
moim całe stosy zabawefl. i słodyczy. Miss omith była jednak wzglę¬ 
dem niej lodowata i dym j$ spytał co mam jej do zarzucenia, odpowie¬ 
działa . 

- She is a bare Taced woman - 

Było to którejś niedzieli, dzień był zimowy , słoneczny. 

Jak zwykle 2 «£rs jj*. ........... była zaproszona na obiad do moich angliu 

kow. Hall przyszedł prosząc angielkę o nocleg dla ich przyjaciółki 
Nazajutrz rano w Poniedziałek wyjechałem wcześnie do Petersburga 
wróciwszy wieczorem dowiedziałem się że anglicy odprowadzili .rs /... 
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na kolej . 

We wtorek, skoro się tylko stawiłem do biura zastałem tam czekają¬ 
cego mnie majora. 

- Panie niech, pan będzie łaskaw zatelefnowac pod numerem....... 

- aby niezwłocznie przysłano do hotelu europejskiego samochód 

- lub karetę i oddział żandarmerji proszę powołać się na mnie. 

- A teraz może pan poszle po dorożkę i jedziemy . 

- Siedlismy do san. 

- mmihaft Jewropiejskaja gostinnica- rzekł ta?otko major. 

Przyjechawszy do hotelu siedlismy w hallu hotelowym, oboje bylisny 

w unifrmAch . liajor sieazlał mmmm w czapce na gaOftie z opaską rze¬ 
mienny od czapki służbowo nasunięty na podbródek. 

- Piech pan mnie powie o co chodzi - spytałem półgłosem. 

- Bardzo nieprzyjemna historja, musimy zaraz aresztować naszy wspol 

- ni znajomy. 

Za chwilę zjawił się oficer żandarmerji polowej . Zasalutował nam 
spojrzawszy ze zdziwieniem na moje epolety i guziki gwardyjskie. 

- Panie majorze rzekłem służbowo ja spełniłem pańskie polecenie a 

- dolsze funkcje do mnie nie należy. 

- *»ak to spytał major. 

- Gdybym brał udział w aresztowaniu tej pani w mundurze mego pułku 

- pozostało by mnie jedynie niezwłocznie prosie o zwolnienie z 

- pułku. Taka jest etykieta i taki nieoiicjalny regulamin w pułkach 

- piechoty i kawalerji gwardji. - rzekłem na stronie. 

- Sorry - rzekł major - rozumiem. 

pożegnawszy służbowo majora obrociełem się na piecie i wyszedłem 
z hotelu. 













































Od tego czasu już nie spotkałem więcej w życiu Mrs JT........, 

W ciygu kilku dni nie spotkałme się z majorem, widocznie unikał 
widywania się ze maj, 

W tydzień potem zostałem zaproszony przez Kalla na śniadanie 
do Donona.. Piali z majorem czekali na Linie przy stoliku. 

Weil, well well - rzekł major 

Weil - odpowiedziałem. Rozmawialiśmy o pogodzie o dzieciach, o 

ślizgawce w każdym razie nie poruszaliśmy tematu Mrs i',,,,..,.. 
Miss Smith również nigdy nie wymówiła tego słowa. 

Styczeń był dla mnie Ser a lny, Pod sam koniec -tycznie w mrozn... ks 
księżycowy noc wracałem jednym z ostatnich pociygow do domu, 
pociyg był dosc napełniony pasażerami, Naprzeciwko mnie w ostat 
*uiej chwiwli wskoczyła do wagonu jakaś pani z dzieckiem na ręku. 
Tragarz wniósł za niy kilka walizek i pakunków. 

Dojechaliśmy do Carskiego Sioła, Miałem już wyjsc z natłoczonego 
wagonu gdy moje vis a vis zwróciła się do mnie. 

* 

- Tanie niech pan na jean*. chwilę potrzyma mego " mładienca " 

6 / niemowlę/ czeka na mnie siostra ja w tej chwili wrócę z traga 

- rzem. - 

- ;.le ja zawołam tragarza - rzekłem. 

- ile pan nie zna mojej siostry , ona mnie czeka , co rzekłszy 

na kolana 

poło .yła mnie zawinięte w rożne pledy i ciepłe rzeczy niemowlę a 
sama rzuciał sir clo wyjścia. 

Byłem w uniformie przy szobli i ostrogach i z dzieckiem na kola¬ 
nach musiałem wyglądać zapewne dosc śmiesznie , oo kilka pan stmdi 
dzycych obok dusiło się od śmiechu. 

Usłyszałem drugi dzwonek , wreszcie trzeci a rnm $ « j matki jak nie 
by v o tak nie by. o, 

Rzuciełm się do wyjścia ale pociyg ruszy,. 
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i;ie było rudy mus lamera wrocic na swoje miejsce z dzieckiem na ko¬ 
lanach które zaczęło płakać, Przejacd z burskiego ;_.ioła do Pawłów 
ska trwał jakieś 1 minut. Była to końcowa stacja tej kolei, 

Moje towarzyszki podroży dawały mnie rożne wskazuwki i rady jak 
uspokoić dziecko. Było widać g oane a ja nie mianem możności je 
nakarmić, 

- Czy panu naumyślnie ta pani nie podrzuciła dziecka- powiedziała 

- jedna z pan. 

Szczęśliwie gdym wysiadł w strachu na stacji w Pawłowsku podszedł 
do mnie naczelnik stacji i zawiadomił że matka właśnie telefonował: a 
przepraszając mnie za kłopot i prosząc abym odwiozł dziecko nastę¬ 
pnym pociągiem do Carskiego Sioła, 

Nastcpny ostatni pociąg idycy w stronę Petersburga odchodził za 
godzinę. Naczelnik stacji zaproponował abym skorzystał z jego 
gabinetu gdyż w poczekalni było dosc chłodno, Presiedziałem więc 
z krzyczącym w niebogłosy dzieckiem do pierwszej w n^cy i szczę¬ 
śliwie siadłem do pociągu spakowałem z powrotem rzeczy nieznajomej 

i dojechałem do Carskiego Sioła, a dziecko wciyż wrzeszczało. 

Spadł mnie kamień z serca gdy wręczyłem matce ten cenny ładunek 
Dałem sobie słowo odtyd nigdy w życiu nie brać na siebie opieki 

nad niemowlętami, 

W domu zastałem Miss Smith bardzo zaniepokojony, 

- Co się z panem stało spytała . Przecież ostatnii.. pociyg z Fe- 

- terburga już dawno przyszedł a pana nie było. 

Opowiedziałem cały historję. 

- Poor little dear , czy pan czsem nie przeziębił baby? 

Widziałem że cała sympatja angielki była po stronie baby a nie 
mojej. 
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- A co by było gdyby mnie podrzucono te dziecko ? spytałem 

- mmmffimftfflMriiamfairfitMm Oh mr Jałowiecki - naturalnie wzięlibyśmy go 

- na wychowanie , poor liitle thing- rzekła Miss Smith 

- Może pani , ja napewno nie. - odrzkłem już atnpim ze złością. 
xie pamiętam jak mi zeszedł luty 1917 roku. Jeździłem jak 
zwykle co dwa tygodnie do iielsinglorsu zawsze z t^ sanu nadzieja 
a wracałem z tym samym rozczarowaniem, smutny i złamany na duchu. 

Jedyny , ojj pociechy był spokoj o dzieci, zaczynały już rozumieć 
a nawet mowie po angielsku. 

Pamiętam mielsimy jakieś zebranie towarzystwa pomocy ołiarom 
wojny, iiasi delegaci wmmmiiiMim nadjechali z trontu przynosząc ra¬ 
czej przygnębiające wiadomości o pewnym rzoprzężeniu i szemraniu 
Y^mnunńmńntirnheTmpnnu pomiędzy szar$ mas,\ żołnierzy, 

W stolicy dawał się już odczuwać pewien brak żywności, 

łasz woźny Mikołaj mówił o ogonkach kobiet wyczekujących na chleb 

o rozruchach i agitacji prowadzonej wsrod robotników zakładów 
Putiłowskich. tymczasem sklepy gastronomiczne przepełnione były 
kawiorem, rożnemi delikatesami, owocami i winogronami. 

Kuchnia u eubat dzie się zwykle w ci^gu dnia stołowałem była jak 
zwykle dobra, bez zmiany. 

Wsrod moich przyjaciół rosjan mowiono nie dwuznacznie o zdradz 
o tajnych pertraktacjach z niemcami . Tymczasem na skraju parku 
harskosielskiego przylegającego do ogrodow carskich gromadzono 
materjał pod budowę kaplicy nad grobem Rasputina, ktorego zwłoki 
pochowano z całym ceremonjąłem religijnym w pobliży pałacu carskie 


GO. 

















































Ktoregos wieczora zaprosił mnie *»ładys idineyko wraz z Biestrzen- 
cewiczem do ich. garsonjery na wyspie Masylewskiej. 
uboje byli odkomenderowani do adjudentury ks Tumanowa i mieli oto 
wiązek od czasu do czasu patrolowanie ulic petersburskich. 

ułowił mi Mineyko że w dzielnicach robotniczych nie raz spotkały! 

ich nieprzyjazne okrzyki szczegulnie ze strony kobiet czekają¬ 
cych przed sklepami na żywność. 

uo tydzień widywałem się z lumanuelem Noblem. Parę razy tayłem wzy¬ 
wany do jego biura . Uważałem że Nobel jest porządnie zaniepokojo 
ny sytuacją . 

Nawet optymizm Bir George’a Buchanana uległ zmianie. Ldam wraże¬ 
nie że ostatnie audjencje u cara nie wpłynęły na jego dtobry humor 
Coraz częściej dopytywać mnie zaczęł o nastroje wsrod polakow 
i już nie powtarzał swoich komunałów że sprawa Polski to sprawa 
wewnętrzna Rosji. 

Te ostatnie tygodnie poprzedzające następne brzemienne w swych 
następstwach wypadki zatarły mi się w pamięci. 





















































































Pod koniec kutego 1917 zostałem wezwany do Ministra RoIIlI- 
ctwa,. Rittlćha. nachodziłem w głowę w jakiej sprawie , 
zastałem poczekalnię pełn.ę interesantów , przeważali wojskowi , było j 
kilku generałów i wyższych urzędników ubranych w mundury " ziem- 
gusarow, Będęc urzędnikiem do specjalnych zleceń przy Ministrze 
zameldowałem się sekretarzowi który po za kolejkę natychmiast za¬ 
wiadomił o mnie Ministrowi i niezwłocznie byłem po za kolejkę przyj 
jęty przez ministra. 

Minister - miał minę zafrasowany na jego twarzy widać było troskę 
i przemęczenie,, 

przewitał się za mnę jak zawsze uprzejmie i wskazał na fotel 
stojący obok jego biurka, 

wezwałem pana w sprawie niecierpięcej zwłoki. Będę mówił krotko 
pan wie w jakim stanie znajduje się aprowizacja Petersburga i armnj 
muszę z tern zrobić jakiś porzędek. Potrzebuję kogoś młodego i energi 
cznego. «ybrałeiji pana i chcę go mianować na pmmmmmihkittrn zastępcę 
Lrł&Bwnego Pełnpmocnika Ministerstwa Rolnictwa frontu zachodniego. 

Porozumiałem się z głównym sztabem do ktorego pan jest przydzie¬ 
lony i sztab nie stawia ze swojej strony objekcji , o ile *viisja 
wojskowa angielska nie będzie miała zastrzeżeń . 


- podziękowałem Rittlchófil i za ten dowod zaufania , 

- Kto ma byc moim bezpośrednim zwierzchnikiem bo pan mówi o zastę- 


stwie - spytałem 


- Głównym pełnomocnikiem jest Lenin, b, dytektor departamentu roi- 
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- jizellencja wybaczy , ale w ż adnym wypadtu z Leninem nie mog# 

- wpołpracowac, proszę mnie wybaczyć że mówię szczerze , ja je- 

- stem rolnikiem a on czynownikiem. my się do jednego dyszla nie 

- nadajemy. 

- Po za tern jidtellencja pozowli mnie przedstawić mojg. sytuację. 

w kfcotkich słowach wytłumaczyłem mu dla czego jestem w Petersburgu 
a nie na Tconcie, 

- Teraz jest wojna - rzekłem , muszę słuchać rozk&zow, gdyby jednak 

- .vasza ii^ellencja zarzgidała odwołania mnie z mego dotychczasowego 

- stanowiska będę w takim razie prosił o zawezwanie mnie do mego 

- pułku na 1‘ront. 

- greszt^L ja mam nie mniej powarzne sprawy będ^c z ramienia Komite- 

- tu wojenno Przemysłowo oupowiwCizialnym za tranzyt przez <okandy- 

- nawję ekwipunku technocznego, maszyn i niektórych materjałow jak 

- Carbid. 

- Prawda - rzekł JEłl^ttloh :n słyszałem o tern i o Towarzystwie Lord 

- Russe od Hobla. ^ kto stoi na czele Lord Russe*/ spytaj minister. 

- właśnie niestety ja , nxellencjo. 

Minister się zamyślił , to w rzeczy samej nie ma mowy , gdyż pan 
był by zmuszony przebywać cały czas na Troncie i w rozjazdach. 

Muszę wynaleazc kogoś innego, natomiast mianuję pana członkiem korni 
sji aprowizacyjnej przy ministerstwie, otrzyma pan odnoscny papier 

i zawiadomienie o pierwszym posiedzeniu na którym pan obowiązkowo 
musi się stawie, Będ$ tam przedstawiciele Liemstwa i Lwi^zku ^.wi^zkow 

ziemstw. 
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M parę dni po tej rozmowie znalezieni się w wielkiej sali konferen- 
cyjnej w gmachu Ministra Holnictwa. 

Przewodniczył Eittich in. r^pftgmiThinmm 

Obrady które zaczęły się w spokojnej atmosferze już po kilku 
przemówieniach stały się gorące . Przedstawiciele ziemstw nie 
szcędzili słów nietylko krytyki ale i potępienia względem mini¬ 
sterstwa spraw wewnętrznych i intendentury, Dostało się też i 
głównemu pełnomocnikowi Ministerstwa Kolnictwa Leninowi. 
-najbardziej oskarżającym było przemówienie prezesa ^iemstwa 
gubernji saratowskiej, kniazia Trubeckiego. 

v, skazał on na zmarnowanie wielu miljonow bydła rogatego , na chao- 
w aprowizacji , na samowolę rekwizycyjn^, 

- nam niszczę ostatki inwentarza żywego , bydła i koni po to aby 

- amihttBMm a dbam tysiącami zdychało pod drodze zanim dojdzie do 

- rzeznl miejskiej lub miski żołnierza. 

i,ie szczędził też mówca epitetów pod adresem Lenina, który był 
nieobecny na posiedzeniu. 

- Priwiesti by etogo gospodina w pierplendikularnoje położonje 
-/ Żeby doprowadzić tego pana do pozozycji pionowej / - rzekł 
ksiy.że rrubeckij T tego życzę mu z całego serca, 

Z przemówień mogłem wywnioskować że wschodnia i południowa ko- 
sja posiada jeszcze wielkie zapasy w zbożu i bydle . Najwidoczniej 
najbardziej szwankowała dezorganizacja transportu i rozdziału ży¬ 
wności. Zbagatelozowano wreszcie zaaprowidowanie robotnika co 
moim zdaniem w znacznej pierze przyczyniło się do wzniecenia po¬ 
żogi która zniszczyła carskę JRosję. 











































.puściłem zebranie pod ciężkim wrażeniem . .ysłuchałem szeregu 

poważnych oskarżeń , krytyki , ale niestety mttrtm»8amB&imamrmu nie 

usłyszałem żadnej konkretnej propozycji , czu uchwały. Hozeszli- 
z zebrania z tern 

smy się anmrikmmmmiiŁmifacm z czems my przyszli. 

tbecni na zebrania przedstawiciele humy miasta Petersburga 
zvvrocili uwagę że zapasy m$ki i ohleba starczy zaldWie na mie¬ 
siąc i że niezdaowolenie sfer robotniczych stolicy przybrało nie¬ 
znany do tej pory charakter. \ 

- j. iech pan nie przesadza odparł jakiś wysoki urzędnik ministerst, 

- spraw wewnętrznych. My się nie będziemy cackac z robotnikiem, Bose 

- tego. Mamy dostatecznę ilosc policji i wojska w stolicy i potrą- 

* 

- firny wszelkie zarzewie buntu stłumić w parę godzin. 

^tało się inaczej. 

spotkałem na śniadaniu ijmanuela Nobla, opowiedziałem mu o przebie¬ 
gu konferencji. 

4 

- Eidziałem się dziś z ojcem pańskim - rzekł nobel- otrzymali wiado 

- mości o rozruchach robotniczych w ich zakładach Kusso Belge w 

- YTołyncowie, ^.le ojciec pański uspokoił mnie że tam nie ma obawy 

- aprowizacja jest dostateczne i większość znaczna robctnikow wro- 

- ciła do pracy, odym wspomniał Noblowi o propozycji Nitticha - 

- przyjcęcie przez pana tego stanowiska uważałbym za szczyt lekko- 

- myslnosci , zresztą nigdy bym do tego nie dopuścił. 

- Poprtosyu przypuszczam że to jest jeszcze jedna próby wydalenia 

- pana ze stolicy, nowy pański minister nittich mam wrażenie jest 

- zależny od kliki. Było by wrzystko całkiem inaczej gdyby jego 

- poprzednik Kriwoszein nie podał się do dymisji . 
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3p r dziłem wieczór w domu moich rodzicom, ^potkałem tam Józia Lu- 

Polskiego 

tosławskiego b^dycego pełnomocnikiem komitetu obywatelskiego w 
i-ioskwle, atmosfera w Moskwie była zdrowsza niż w Peterbuergu. 
społeczeństwo moskiewskie było nastawiono anty niemiecko i nie 
było tam s uchac żadnych aluzji co do zakończenia wojny, nato¬ 
miast cała nienawiść Btaftamam skoncentrowała się na Petersburgu i 
carowej oraz jej najbliższej kliki. 

Moskwa była też zapewne lepiej zaaprowidowania od Petersburga 
będyc położona bliżej urodzajnych południowych i nawołżanskich 

gufcernji. 

ntoregos dnia w czasie śniadania u uubat zostałem przedstawio- 
bardzo miłej młodej pani żonie oficera ktoregos z linjowych puł¬ 
ków huzarskich. Była to pani Mara Matuszyńska rosjanka zamężna 
za zruszczałym polakiem posiadającym majątek gdzieś w okolicach 
°rodna. Zaprzyjaźniłem się z niy następnie i doznałem od niej 
wiele serca i dobroci Była to ze wszech miar dzielna, wesoła i 
miła kobieta. 

«srod domow rosyjskich w których bywałem wspomnieć muszę o 
gr ułsufjewych. Jako sztubak bywałem w domu starych ułsufjewych 
poznałem wówczas prześliczny mał dziewczynkę ich krewnę wychows- 
nicę instytutu unolnego Nataszę Kotzebu . Zetmknęłem się z niy 

jako mężatky niespotykanej urody i wdzięku. •< czasie wojny 

natasza wyszła zamyż za młodego hr ułsuf jewa w*in ± jmagmmammifa z 

Ministerstwa spraw zagranicznych, kilkakrotnie spędziłem u nich 
miły wieczór . Brat nataszi zwanej w rodzinie •* fata " był ofice¬ 
rem pułku ułanów gwardji rezydującego za czasów pokojowych w pe- 
terhofie. Brat Ułsufjewa, szwagier Bataszi służył w pułku uarsko- 
sielskich huzarów gwardji* 
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Pamiętne dnie 

na tał Marzec, ntoregos dnia było to zapewne dnia 6 Marca gdym 
rano pryzjechał do mego biura. Spotkał mnie woźny Mikołaj z miny 
zakłopotany. 

Michaił'BOryeowicz- rzekł . zle , naród się buntuje, uzis zastrej- 

kowały już wrzystkie fabryki, strajk ogarnył Nakłady cbuchowskie, 
uchtienskie, podobno za Neskę nastawy strejkuję «mgiyafctaifattm wrzyscy 

i naród wyszedł na ulicę z czerwoiiemi flagami. 

Naród chce zawarcia mira, skończenia wojny, chce Chleba , woli i 
ziemi. Na przedmieściach policja już obawia się pokazywać na uli¬ 
cach. Tylko kryży konne patrole, U nas tymczasem w mieście spokoj 
nie , ale gadajy co naród ma ruszyć do środka miasta. 

■tm zed południem dnia 8 Marca fc dym rano wysiadł z pociygu na 
dworcu aarskosielskim i siadłem do dorożki . Na prospekcie zago- 
rodnym spotkałem pojedyncze grupy robotników. Zachowywały się 
jednak spokojnie , Posterunki policyjne stały jak zwykle na swoich 

miejscach, było jednak więcej policji niż zazwyczaj. 

W biurze czekał już na mnie major. 

- Zaczynają się jakieś " disorder " rzekł widaziaiem jakiś pochod 

- tak jak to u nas często bywa w Londynie , ale dziwna rzecz u nas 

- takie pochody nikogo nie raży , a zwykle przed pochodem i za po 

- chodem idzie policja dla utrzymainia pjnam porządku, a tu policja 

- jak gdyby nie polnowała , choc jej dziś dużo na ulicach. 

iech pan nie porównywa Londynu z Petersburgiem- zresztą mam wra 

- zenie że nic groźnego, brak jest Chleba , więc skoro padejdą 

- transporty miki , i chleb się pojawi w dostatecznych ilościach 

- mam wrażenie że wrzystko się uspokoi. 












































jożebysniy przeszli trochę po mieście - zaproponował major, 

Z chęcij rzekłem bo mam nawet parę interesów do załatwienie 


przy ulicy Koniuszennoj, 

o nie daleko ż rzekł szkot,- & możebysmy wzięli dorożkę i po¬ 
jechali na przedmieście, 

iestety nie mam na to czasu, zresztą jad^c gdzieś na przedmie 


- scia i chcjc się rzeczywiście przekonać co się tam dzieje trzeba 

- ba było by się przebrać, boje jesteśmy ubrani po wojskowemu, 
Wyszliśmy z majorem na ulicę i przeszdłszy plac przed dworcem 

zimowym i kawał ulicy morskiej wyszliśmy na newski. 

Prospekt newski był maifatiimmm mmra^ inrn natłoczony narodem , trudno 

było nawet, przebić się przez ciżbę. lałem interes do dyrektora 


towarzystwa metalurgicznego mieszczącego się przy ulicy noniusze- 

nnoj. Okręciwszy na lewo wydostaliśmy się z tłoku i weszliśmy na 
spokojny fclicę koniuszemu. 

Od strony stajni cesarskich zajmujących cały ttwraiimatiniwmpmtoitttifrn 
pobliski kwartał ujrzeliśmy zbliżający się patrol kawalerji. 

Na czele patrolu jechał oiicer w którym poznałem Władysława 
skierkę brata Jasia CskieJcki mego kolegi z ^rkonji. 
zawołałem na niego zatrzymał patrol i podjechał w naaz^ stronę, 

- psia krew- zaklął - nie myślałem że będę pełnił służbę policyj- 

- na , widzisz co za pofcoda, konie ślizgają się a w dodatku obrzu 

- cono nas kamieniami, w jednym miejscu w drugim , tłum wznosił 

- okrzyki w czesc wojska i wzywał żołnierzy , aby pomogli narodowi 

- a to jest niebezpieczniejsze, 

- Dok^d jeuziesz - spyta-łem, ^aBBBttBmmmammftBBBtoth 


- nawracam na i( ewski - oazrzekł a potem mamy rozkaz przejechania 
pmiaBm wzdłuż całej ulicy aż do placu przed dworcem kolejowym mo¬ 


skiewskim 
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ładunki mamy ostre , ale postanowiłem sobie za wszelką ceni 
unkn^c strzelania do tłumu, a powiem , że nie jestem pewien 
rzekł skierka nachylając się go mnie , czy moi ludzie spełnili 


- by moj rozkaz, 

ie zastawszy dyrektora w jego biurze spotkałem się znów z majorem 
ktcry czekał na ranie już w poczekalni. »<idac nie miał ochoty uozsta- 
wac się ze mnu 

- Gdzie pan teraz idzie , jeżeli nie będę panu przeszkadzał to mo- 

- żebyśmy poszli razem. 

- Doskonale rzekłem - idę teraz uo biura mego ojca , generała , chce 

- pan to pójdziemy razem , przedstawię pana memu ' Staremu 

- xle z miłą chęcią - odrzekł. 

Skręciliśmy na nuBumtathm Dewski w stronę admiralicji. 

^.daleka ujrzeliśmy tłum ludzi doitomi^imflliraOfciinnjin zbliżający się ku 
nam od strony placu ^namienskiego ,• 

Usłyszeliśmy, pojedyncze , strzały i ryk tysiąca głosow. i»a czara, 
zbitą masi tłumu tu i tam powiewały czerwone płachty 


Kilku ludzi biegło w naszą stronę. 

- policja strzela do narodu z okien domow 7 wołali. 

“ Biej policju - krzyczeli inni. 

Jak się w następstwie dowiedziałem to minister spraw wewnętrznych 
protopopow , aartia&n poseł do oumy należący do koła pazdziernikow- 
wcow , który przed kilku miesiącami objął mam z rekomendacji ca¬ 
rowej ten posterunkk, l mieścił policję po domach wzdłuż prospektu 
newskiego i kazał strzelać do tłumu. 

Był to rozkaz godzien chyba warjata , albo ostatecznego idjoty, 
owscieczony tłum wtargnął do domow i wywlekł policjantów na ulicę 


amos id tłumu był straszny 









Z trudem przecisnęłem się do domu nu ikeż cego nu rogu Prospektu 
newskiego i ielkiej Korskiej, w którym miesciyły się biura zarzjdu 
Kolei, dojazdowych. 

- Zastałem mego ^jca a gabinecie , trząsł się z oburzenia. 

- Kostałem rozkaz ulokowania polieju w pokojach mego biura- rzekł 

- to już przechodzi wszelkie granice. 

- Z co jciec z tern zrobił. 

- Kazałem wyrzucie za arzwi urzędnika i zamknie na ,LLucz biura. 

- i zatelefonowałem do Protopopowa , aby się więcej podobne rzeczy 

- nie powtarzały, ego oczywiście nie było ale rozmówiłem się z 

- Vice miniestrem bardzo mnie przepraszał, powiedziałem mu że ro- 

- bi najgorszy pomyłkę i zachowują się jak prowokatorzy. 

- poczerń mamtemrym zawiesiłem słuchawkę 

- ozy pan generał przypuszcza że wojsko jest pewne. - spytał major 

- Proszę pana to wrzystko zależy od taktu i umiejętności , jeżeli 

- rz-^d się nie opamięta i nadal będzie stosował politykę prowokacji 
za nic ręczyc nie można, 

nadchodziła pmmmmmraiiiiłimrifa południe, Moj ojciec zwykle jezdził na snia 
danie do domu. rym razem jednak gdy wyjrzał na ulica nie było 
mowy aby się dostać na Kadieżdinskę, 

Zaproponowałem cjcu aby zjadł z nami śniadanie u Gubat leżącego o 
parę ki* oko w od biura, 

Przecinęlismy się na Morskę. Pospiesznie zamykano sklepy. Tłum 
rozlał się na ulicę Morską aż do soboru Isakjewskiego. 

Znalazłem restaurację zamknięta , ale portjer ujrzawszy znajoMa 
twarz uchylił na drzwi że mogliśmy we trzech dostać się do środka, 

^ustaliśmy salę zapełniona. Ujrzałem ichała benisławskiego, 
Inżyniera Ryżowa, Konsula brytyjskiego Mac Phersona , 


















































Siedzieliśmy przy oknach zasłonionych od ulicy 
przy s»,ietle elektrycznym. 

magigurtgutiffimałtigfafaBsm Przy wrzystkich stolikach rozmawiano z ożywie¬ 
niem. Nie zauważyłem paniki, przeciwnie, każdy spodziewał się ja¬ 
kiego pomyślnego końca a nawet mowiono głośno i ppokojnie o możli¬ 
wości rewolucji pałacowej i odsunięcia carowej od wpływów na poli¬ 
tykę. 

Słowo " rewolucja " brzmiało jakoś bardzo oDiecuj^co. będzie 
może koniec wojny, żołniex*ze będą pełni entuzjamu aby bronie swej 
wolnej ojczyzny , słowem wrzystko będzie lepiej. 

- Rewolucja,.............. 

Kleays słyszałem doskonały djalog dwuch improwizowanych artystów 
uchrakteryzywoancyh za obywateli wybranego narodu. 

- Panie rzekł pan ..plelblum do pana Szapiry - podobno jest rewo- 

- lucje , to żeby było lepiej . 

- Panie i.pTelbaum - pan się myj:i - rzek., pan Szapiro - rewolucje 

- nigdy sie nie robi żeby było lepiej. 

- n dla czego się robi - spytał pan npielbaum, 

- Dla czego sie robi - V - robi się dla tego ZĘBY LUDZIE MOGLI 

- SOBIE MOWIC JiiK TO BYŁO BOBRZE PRZED REWOLUCJA. 

Wiele prawdy kryje się w tym humorystycznym djalogu, 

*-le wracam do mego opowiadania, 

//yszlismy na ulicę wci$ż przepełniona tłumem. Coraz to nowe tłumy 
napływały z peryferji miasta. 


Policja gdzieś znikła. Tłum jednak zachowywał się spokojnie . Nie 
zauważyłem wypadków grabieży lub atakowania wojskowych. 
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w Carskiem Siole dok^d wróciłem pozno wieczorem, byio spokojnie 
powiadano o wypadkach zaszłych w Petersburgu , ale tu pod bokiem 

Carskim policja była na miejscu. Zresztą ludność uarskiego Sioła 
składał się przeważnie z ludzi zamożnych posiadających własne will- 
nie było tu elemntu robotniczego. 

Dzień 8 i 9 Marca przeszedł względnie spokojnie, spokojnie o tyle 

że nie było napadów bandyckich i podpaleń. Miasto prze stawiało 
smutny widok . t lice były jak by wymarłe, wszędzie walało się nie 
spz \tane od dni kilku śmiecie i gnój koński . 

Znajomi moi ks ukomscy, Gudima , ozerwaszydze, v .holenscy , 
jiedobrowo, ołsufjewy do których po koolei telefonowałem uspokoili 
mnie że wrzyst&o tymaczasem jest w porządku, 

łlie było widać policji ani na lekarstwo. Foaobno wymordowano 
sporo z tych całkiem niewinnych ludzi. 

Zajęcia w Zord Zusse szłu trybem normalnym, wagony nadesłane 
na nasze imię z ~zwecji rozradowano bez przeszkód i dostawiono na¬ 
szym odbiorcom. 

Przesiadziałem wieczór u zodzicow gdzie zebrało się kilka znajomych 
osob. Był pan Faweł i.oncza, Władys Meysztowicz, ks Prałat Radzisze¬ 
wski .ektor gaaemji Duchownej w Petersburgu. . Gdym powracał do 
domu miasto wyglądało spokojnie. 

Ale dopiero w dniu 10 Marca rewolucja pokazała swoje prawdziwe 
oblicze. W dniu tym wojska stacjonujące w Petersburgu podjęły bunt. 

Bunt zacz ł lejb gwardji Wołyński Pułk piechoty staćjonujicy 
za czasów pokojowych w Warszawie. Kadra pułku składająca się z 
rekruta lokowała się w koszarach położonych pczy uiic^ galernej j 
w pobliżu Dumy. żołnierze obezwładnili oficer oir~,~zdarli im 























z ramion oznaki oTcerskie a sami wyszli na ulicę kierujjc eię ku 
Pałacowi Taurydzkiemu gdzie mieściła się duma Państwowa. 

Żołnierzy spotkali posłowie dumy obiecując im zadośćuczynię 
ich rzadań. Czego właściwie oni rzjdali - doprawdy do dziś dnia 

1 

nie umiałbym powiedzieć. 

Posłowie starali się uspokoić żołnierzy i nawomic aby wrócili do 
koszar. Jednym z pertraktujących z ż onierzami był poseł do Dumy 

nasz kowienczuk generał Aleksander Babifcnski, 

Już po południu miasto zaroiło się od żołnierzy, którzy zatrzy 

mywali ofcierow zdejmując z nich epolety . Doszło do krwawych 
stare, nidktorzy z 01‘icerow stawiali opor tych zabito. Tłum rzu¬ 
cił się na więzienia , wobezwładniaj^c straż więzienny i wypuszcz a 
j^c mam z więzień rożne szumowiny. 

Gd strony prospektu Litejnego widać było dymy palących się 
budynków to tłum zaatakował s.id okręgowy i palił dokumenta i archi¬ 
wum sadowe. 

Byłem w unilormie , postanowiłem że nie pozwolę z siebie zdzie¬ 
rać n pagonow ,ł . Wybrałem drogę prowadzjcę bocznemi ulicami chc^c 
się dostać na Ulicę Nadieżdinsk,j. 

Zboczyłem z prospektu kiagorodnego i zboczyłem na ulicę Iwano¬ 
wską i na ulicę Gabinetsk^. 

Na ulicy Gabinetskdbej podszedł do mnie jakiś wysoki żołnierz, 
o ile pamiętam z pułku Siemienowskiego gwardji, 

- imieniem zakona aresztuju was - powiedział, sięgając ręk$ do 

- moich epoletów. 

- poszeł won - zawołałem ze Ziosci^ ruki po szwam. 

zapewne było cos takiego w moim głosie , że żołnierz nie czekając 

zawrócił z miejsca i odszedł spiesznie w przeciwny stronę. 

■ —■ . . . " ' ' . . . 























Doszedłem do domu rodziców. Uastałem jca wybierajgtcego się do 
biura. Matka moja bardzo odmawiała aby ze względu na to co się dzie¬ 
je na ulicach lepiej pozostał w domu, ale Ojciec moj stanowczo się 
temu opierał, 

yszlismy z ojcem z domu , Doszedłszy do leżącego o kilka krokow 
Prospektu Niewskiego ujrzeliśmy niezliczone tłumy , przeważnie żoł- 
dactwa i robotników. Tramwaje tego dnia nie kursowały strejk obj$ł 
wrzystkich . Jedynie koleje funkcjonowały jako tako. zaproponowałem 

ojcu abyśmy zawrócili i bocznemi ulicami przeszli aż do Morskiej. 
Szczęśliwie złajałem dorożkarza i opmijaj^c wszelkie skupiska 

ludzkie dobrnęliśmy aż do Ilojkl i z tamtjd jakoś udało mie się 
przeprowadzić ojca do jego biura , sam zas udałem się do hord Russe, 
Mimo moich epoletów oficera gwardji , nikt mnie jakoś nie zacze 
piał, w biurze wrzyscy byli przy swoich codziennych zajęciach, 

W sali posiedzeń siedział moj major. Ujrzawszy mnie w uniformie 
wyarził zdziwienie że ryzykuję i mogę byc narażony na poważne nie¬ 
przyjemności, 

- Pan jest nam potrzebny , dlatego proszę pana na wrzystko aby 
się pan przebrał po cywilnemu. Postaram się abyśmy codzien wyjeż¬ 
dżali razem z Carskiego *-ioła i o ile możności wracali razem. 

Domyśliłem się interwencji Miss omith , która się starsznie oba¬ 
wiała aby mi się nie spotkała jakaś przygoda , bo co wtedy będzie z 
dziećmi, 

- Jeżeli mam byc szczery - odrzekłem to właśnie teraz nie wypada- 

- ło by mnie ukrywać się pod ubraniem cywilnym , 

- Wie pan co - rzekł ->zkot. ^araz wracam do mego biura i przynoszę 

- pany zaświadczenie napisane w języku rosyjskim i nagielskim że 
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pan jest przydzielony do misji wojskowej angielskiej, uważałem 
- że respektują tu jeszcze cudzoziemskich oficerów , jak to długo 

- potrwa nie wiem. 

naturalnie że zgodziłem się na tę przyjacielską usługą i mogłem sibmm 
następnie stwierdzić że ten papierek nie raz wybawił mnie z trudnej 
sytuacji. 

- Sędzę że będzie lepiej jeżeli jutro przebierzemy się jednak po cy- 

- wllnemu mnie było by przykro narażać mundur oficera angielskiego 

- na jak$s zniewagę a zapewne i panu było by nad wyraz przykro gdy- 

- by pana opanowano sił^ i zdarto epolety tego pięknego pułku w kto- 

- rym pan służy. 

Rozruchu trwały dalej, bezwładniono garnizon twierdzy i więzień 
|etropawłowskich i wypuszczono więźniów. 

Dnia następnego ukazał się dekret Carski podpisany w kwaterze głów¬ 
nej nakazujący natychmiastowe rozwiązanie Bumy, 

Odbyło się zaraz zwołane ad hoc walne posiedzenie bumy gdzie jedno- 

I głośnie zapadła uchwała że członkowie bumy odmawiają rozwiązania 
laby i wybierają z pomiędzy siebie Rz^d Tymczasowy , który ma obj^c 
rzgidy na Państwem oraz rzędanie Dumy i narodu skierowane do Cara 
rzgidajjce natychmiastowej abdykacji oara i abdykacji w imieniu jego 
syna jako natsepcy tronu, 

ar;iminmiiiamga^iigiirmnatnftin«yitoinairiyim Na premjera został wybrany księże 
Jerzy Lwów, na inistra spraw zagranicznych Paweł Milukow , na 
ministra wojny Aleksander Guczkow , na ministra sprawiedlisowsci 
Aleksander Kierenskij, 

Tegoż dnia aresztowano Mmmm cały gabinet w pełnym składzie i osadzo 
no w -wierdzy Petropawłowskiej, Minister spraw wewnętrznych Protopopow 
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zaledwie uniki samosądu tłumu. 

Tegoż dnia aresztowano inistra Handlu i Przemysłu Wasilja Iwanowi- 
wicza Timiriaziewa . o ile pamiętam zaoszczędzono ministra Dróg i 
komunikacji i wiceministra Ozczukina, 

mikołaj Leonidowicz ozczukin za młodu będ#c afcudentem Instytutu 
Technologicznego należał do grupy lewicowej która w czasie irozru- 
chow zrzucił® z gmachu instytutu orła dwugłowego. zapewne ta le¬ 
genda była powodem dla cztgo wsrod ministrów i viceminlatrow on 
jeden wyszedł względnie cało, 

Interwenjowałem u Buchanana aby wpłynął na zwolnienie Timiriaziewa 
który był prezesem Brytyjsko rosyjskiej Izby Handlowej, ambasador 
odmowił jednak interwencji twierdząc że nie ma prawa wtr#cac się do 
spraw wewnętrznych Rosji. 

Restauracje dnia tego były zamknięte , ale dostaliśmy się z majorem 
przez wejście służbowe od podwórza do oubat i za protekcją dostalisp 
posiłek. 

Rozstałem się z majorem, zapowiedział że zajdzie po mnie do biura i 
razem wrócimy do barskiego Bioła. W czasie tych pierwszych dxxi rewo¬ 
lucyjnych byłem pod stałi opieką mego majora a dmmrn mieszkanie nasze 
w carskim siole pod opiek# inncych członków misji brytyjskiej zamie¬ 
szkującej w Carskim Siole, Miss Bmith nietylko trzymała mnie w żelaz¬ 
nych rękach ale mam wrażenie że i ceł.* misję brytyjska, 

'■'i każdym razie zawsze wracając do domu zastawałem tam ktoregos z 
moich przyjaciół, popijającego z Miss Bmith , która wcale trunkiem 
nie pogardzała , whisky soda , albo sherry, oficerowie naprzynosili 
mnie do domu tyle butelek , że byliśmy zaopatrzeni na długi czas. 


















































Przez parę pierwszych dni w garnizonie carstosielskim panował spokoj. 
opiero dnia trzeciego zjawilisię emisarjusze z Petersburga nawołu¬ 
jąc żołnieżj^r do buntu i do tworzenia komitetów pułkowych , naamm mm 

Kie obeszło się i tu bez gwałtów przy zdzieraniu odznak oficerskich 
policja się pochowała . pałac -leksandrowski będący rezydencja cara i ( 
jego rodziny był pilnie strzeżony przez żołnierzy. 

Na ulicach Petersburga pojawiły się natomiast grupy przybyłych z 
kronsztadtu marynarzy. Już sam widok tych bandyckich twarzy i posta¬ 
ci ubranych w kurtki skórzane z wisz^cemi na pasie rzemiennym naga¬ 
nami / revvolwerami systemu i agana / mógł wzbudzić nienawiść do rewo¬ 
lucji, Te oddziały bandyckie bezkarnie polndrowały mieszkania wrzy- 
stkich wybitniejszych wojskowych lub urzędników , znęcając się nad 
nimi lub aresztajujc podejrzanych o niesprzyjanie rewolucji. 

Bez cienia skrupułów w sercu rostrzelałbym tę hołotę. 

„ypadki potoczyły się tymczasem jak lawina śnieżna zasypujjc olbrzy- 
mietni zwałami nie czystego białego śniegu ale nagromadzonym przez stu 
lecia śmieciem i brudem , dawn$ carsk.i Rosję, 

' ■ ' ' * I 

.. głównej kwaterze , c unamaw»gi*mMai>nimihiTmi zaczął się rerment. 

Nadesz a ultymatum Rzędu ymaczasowego rz^dajjLcego abdykacji Cara, 
pocia . carski którym monarcha miał wrocic z synem do Carskiego 
sioła został zatrzymany na jednej ze stacji. Tymczasem rz d delegował 

i. 

Aleksandra cuczkowa do przedstawienia ultymatum carowi, 

N ie znam szczegułow spotkania Cara z Guczkowym , raczej nie chcę po- 

•/ 

wtarzac tego co wówczas aliyanłiftmann słyszałem, P&niięc ludzka zawo¬ 
dzi, bowiem pżywaj c słów Cycerona " Ne quid falsi audeat, ne quid verl 
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non audeat historia " Te pełne tragizmu dziejowego chwile sy za¬ 
pewne uwicznione w niejednej z kistek, dotyczących owego okresu. 

Car zrzekłe się tronu w swoim i syna imieniu , ustępując tron 
swemu bratu W. Ks. Michałowi który jednak nie przyjął tego i 

i 

przekazał zwierzchny władzę Rzydowi tymecasowemu. 

pociyg barski pod ekskorty doszedł do Carskiego Sioła , gdzie 
Car z cały rodziny został internowany pod siln^ straży żołdactwa. 
Działo się to dnia 16 Marca 1917 roku. 

Tymczasem już w dniu 14 Marca minister wojny Aleksander Guczkow 
wydał swój pamiętny a ratalny w skutkach rozkaz ho 1, 

Trzeba tej dziwnej a niezrozumiałej mentalności rosyjskiej aby 
ogłosić cos również bezsensownego i demagogicznego. 

Ile pamiętam dosłownej treści tego rozkazu , nozpętał on do reszty 
samowolę żołdacky , zniweczył dyscyplinę, poszanowanie zwierzchno¬ 
ści wprowadzajyc natomiast zbiotorwe rzydy komitetów pułkowych 
którym podlegać musieli dowodcy pułków, nie wrzystkie pułki 
przyjęły od razu nowy porzydek rzeczy na froncie lepsze pułki 
gwardji 1 szczegulnie kawalerji gwardji przez czas ułuższy opie¬ 
rały się temu i po dawnemu słuchali swych dowodcow i olicerow zanim 
wreszcie gangrena nie ogarnęła całego wojska,. 

Po abdykacji caMkiej zdawać by się mogło że wzburzone morze 

zaczęło się uspakajać, ale było to tylko złudzeniem , jak było to 

morze 

słudzeniem że to było morze.hifig !p nie było które na swej powie¬ 
rzchni choc czasem groźne i burzliwe ale zawsze niebo w sobie odbi¬ 
ja , nie to było obrzydliwe cuchnyce trzęsawisko zarośnięte zdra¬ 
dliwy zielonością. 
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Wrzyacy z dziwnj lekkomyślnością uwierzyli że ifcarntBTtiffiftinir^ n i p 0 d t . 
zielony powloką gummjiimrtia kryje się twardy grunt a dalej opoka na 
której można wznieść trwały budowę. 

Pisma rosyjskie a nawet dawny połurzędowy organ Nowoje uriemia 
zachłystywały się od pochlebstw pod adresem rewolucji, ^ni jedno 
pismo nie stanęło w obronie tronu , nie podniósł się ani jeden 
głos sprzeciwu nawet wsrod tych którzy pełny garsciy czerpali 

u 

do niedawna z łask tego dworu. Wrzyscy wyżsi urzędnicy dworscy 
w parę dni po detronizacji naczepili czerwone kokardy i $aia odże- j 
gnywall się od caraty. 

Ta nagminna zdrada miała w sobie cos upadlającego. 

T, parę dni po detronizacji spotkałem na dworcu w Carskim Ziole 
hr ndama Zamoyskiego , jednego z osobistych adjutantow cara . 

; iał na sobie mundur i epolety z cyframi B B UN B ifr rligel adju- 
tanta. 

Wyraziłem swoje zdziwienie. 

- Niech się pan nie dziwi a rzekł , ręczę że i pan jako polak nie 

- post ipił by inaczej. Ja w takiej chwili jako gentleman nie mama 

- mam prawa ich opuście. 

Z całej licznej świty carskiej przy osobie cara i jego żony pozosta 
ło zaledwie lojalnie dwuch oficerów polak hi* aamoyski i ktoryc z 

baronow bałtyckich... reszta dezertowała i pospiesznie upiększyła 

< p 

swoje mundury czerwonemi kokardkami. 

0 ile mogłem zauważyć żaden z polakow Oficerów służących w armji 
rosyjskiej nie przypiął do swego munduru lub czapki tej wstętnej 

oznaki. 















































Bezkrownaja rewolucja , bezkrownaja rewolucja......... powtarzano 

sobie ten komunał z ust do ust, / bezkrwawa rewolucja / , powta¬ 
rzały do aż do znudzenia pisma codzienne, powtarzał ^tŁr George 
Buchanan , powtarzał ambasador francuski Paleołog a przybyły z 
tfimttmffi^tfammgniffitoffimttttrnmTnał^nii«a|yrrii mamilir.i członek izby francuskiej socjali¬ 
sta Lir Thomas , który właśnie miał objeżdżać frony i przemawiać ao 
żołnierzy / o g n 'upoto ludzka ...... / aż zachłystywał się z entu¬ 
zjazmu, 

Nazajutrz po abdykacji byłem świadkiem olbrzymiego pochodu k 
ry przeciągał przez ^ewski i skręcił na prospekt Litiejny. 


- isto Rosija idiet - odparł / To Rosja idzie / 
powtórzyłem to memu majorowi, 

flonaan - co za nadzwyczajny naród - odparł z etntuzjamem szkot. 
i;ie odpowiedziałem nic. 


- ^to wsio jeszcze cwietoczki , budut jagódki potom - pomyślałem w 
duchu, / To wrzystko jescze kwiatki, jagody przyjdą potem / 


Tymczasem o ile się zamknęło na szerzgicę się anarchję, palenie 
dworow, morderstwa obywateli ziemskich 1 rewolucyjne wyczyny mary 
narzy , nieposłuszeństwo i dezercję z wojska , można było mowie o 
onnnb<»Baj»»oginiis»ciktt 054 iiniłnn o bezkrwawej rewolucji, 

Skrzystałem z pierwszej możliwości aby pojechać do iielsingforsu. 
Rinlandja była spokojna, wyczekiwano cieprliwle mających następie 


Pociągi kursuwoły normalnie, Banki i magazyny były otwarte. 
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<-amieszkałem jak zwykle w hotelu Societat’s Huset. V< czasie obiadu 
nieopodal zauważyłem dwojga starszych państwa, pani musiała byc kie¬ 
dyś przedziwnej piękności, pan kilka razy Włożył w oko monokl i 
bacznie mi się pnnjuJjaafcn przyjrzał. pewnej chwili powstał ze swe¬ 
go miejsca i podszedł do mego stolika. 

- Zdaje się że mam przyjemność znać pana- rzekł T dawne to czasy 

- pamięta pan Berlin. Byłem wówczas radca ambasady jestem mmmmmmmmmm i 

- von Knorring. 

- naturalnie - odrzekłem- dobre to były czasy, pamiętam pansti piękny 

- zaprząg i czwórkę kasztanów trakenow zaprzężony do wysokiego bre 

- ku , który pan tak mistrzowsko powoził po alejach Tiergarten’u. 



- Pozwoli pan że go przedstawię mojej żonie. Przyjechaliśmy przed 

- kilku dniami z Petersburgu, tam atmosfera jest nie do wytrzymania, 
pani von Knorring z domu księżniczka Wiaziemska okazała się przemił 
dowcipny i rozumny osoby, zasiedziałem się z nimi długo rozmawia- 
jęc o dawnych czasach i wspólnych znajomych. 

nde mnie dowiedzielisię o aresztowaniu fimiriaziewa który w owych 
dawnych latach był radcy Rinasowym ambasady w Berlinie, 

- ,o się stało z ^dwardem eysztowiczem,-spytał von Knorring. 

- zmarł w pierwszym roku wojny, wdowa jest obecnie w ierjOkach. 

- ozy pan wierzy Ae obecny przywrot może przynieść cos dobrego Rosj 

- Sydzę że przyniesie większy i stokroć straszniejszy niewolę i teror 

- o jakim nie mieliśmy pojęcia.- odrzekłem 

powiedziałem im o ostatnich wypadkach w Fetersburgu, o mordowaniu 
oficerów o aresztowaniu „rzystkich wyższych urzędników 
Baronowa z przerażeniem słuchała moich opowieści. 
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:.Ioja poranna wizyta w senatorjum nie przyniosła mi nic dobrego a 
jeszcze jeden gorzki zawód. Stan chorej się nie polepszał. 

Pełen ciężkich przesiadujących mnie jak zmora myśli , wyszedłem 
z hotelu na miasto, 

Pa ulicach pełno i tu było żołdactwa , zachowywali się jednak 
inaczej, niż w Petersburgu, widocznie nie czuli się u siebie w domu, 
W parku stał jakiś wysoki marynarz przemawiający do ih fr.mmniiM nie¬ 
licznej grupy słuchaczy. Takiego steku głupstw , ffim m m mmmmit i msa mi 


swiadczęcych o zupełnej ,, bezgramotnosci " mówcy nie sły- 
szłem przed tern nigdy , 

inlandczycy kiwali pobłażliwie głowami i wskazywali na czoło . 

- 1 durak że ty, odezwał się flegmatycznie jeden z i*lnów, Idi od 

- kuda priszoł, na waszej swołoczi nie nużno, 

- to jeden z tych którzy tu przed kilku dniami mordowali swoich ofi- 

- cerwo a teraz nam tu gada bzdury o miłości i gospodu Bogu, 

- ja was wsiech ariestuju - zawołał mówca , 

- Popróbuj- odezwał się łlnianaczyk, zbliżając się do mówcy. 

Jak tam było nie umiem powiedzieć w jednej chwili mówca znalezł się 
na ziemi , skopany i zbity nogami Tinlandczykow, 

Publiczność się rozbiegła , na placu pozostał tylko nieprzytomny 
zbity na kwaśne jabłko marynarz. 

Tegoż wieczora poznałem jednego z wpływowych polityków finlan¬ 
dzkich . Siedział przy stoliku von Knorringow . 

- podobno w dniach najbliższych ma byc ogłoszona niezależność Fin- 

- landji - rzekłem, 

- Czekamy tego jak zbawienia, rz^dy carskie były dla nas ciężkie ale 

- w każdym razie to były jakieś rz^dy , ale zależeć od tłumu moskie- 

- wskiego to rzecz chyba potworna. Widział pan te okazy ntekrwawej 

- rewolucji. 
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- Widziałem odrzekłem i z przyjemnością skonstatowałem jak pańscy 

- ziomkowie reaguje na mowy przechaiłŁwicieli lnńmm swobody ro- 
- syjskiej - odrzekłem opowiadając scenę której byłem świadkiem. 

- Tak rzekł filandczyk - nie może byc nic potworniejszego jak 

- rozwydrzony niewolnik, mamy nadzieję że może prędko ozbędziemy 

- się tego plugastwa. 

.7 drodze powrotnej zatrzymałem się na jeden dzień w sanatorjum 
" Kuokałe " aby się zobaczyć z Lagerkrantzem , który uważał że 
na kilka dni wskazanem było wyjechać z Petersburga, 

i 

Spędziłem z nim cały dzień, czas był już wiosenny ale śniegi je¬ 
szcze trzymały , mogliśmy więc oboje użyć nart, 

czasie obiadu Lagerkrantz wskazał mnie na giakirtittgmBmfiBmoi parę sie 
dz-ącę przy pobliskifli stoliku. 

Pan był ubrany w szarot kurtkę kroju połwojennego zapinany pod 
szyję , jMuaihm miał twarz gładkomm®inóuapii ogolony ecięgł^, Jego 
czarne oczy biegały niespokojnie . Pani ubrana tak jak się zwykły 
były ubierać kursistki kursów Biestiużewskich , twarz była zbyt 
pospolita aby cos o niej można było powiedzieć. 

na tle spokojnej przyzwoicie ubranej publiczności para ta raziła 
swoim 

ammijff) rewolucyjno - demokratycznym" Ubiorem i zachowaniem 

jak to mówi a " za prosto ” bez żadnych burżuazyjnych przesadów, 

- 7/ie pan kto sg ci państwo < - spytał Lagerkrantz - to Kierenscy 
“ przyjechali tu na parę dni odpoczynku po dobrze zasłużonej pracy 

- rzekł nie bez ironji szwed. 

Nazajutrz rano obudziło mnie słonce, tworzyłem okno i wyjrzałem. 
Był słoneczny poranek. W powietrzu czuc było już tę osobliwi 
wilgoć przedwiośnia. Poczułem zapach końskiego nawozu, kna moje 

























































wychodziły na ogrod gdzie właśnie ogrodnicy zakładali inspekta. 

Moj Boże jakże wtedy zazdrościłem temu ogrodnikowi, co bym wówczas 
dał za to aby znaleazc się na jego miejcu , mieć pewność spokoju 
dnia jutrzejszego, jak że mi stanęło w pamięci dzieciństwo i mło¬ 
dość 1 późniejsze lata sp dzone na roli 1 w ogrodach, i toiuniiaultta 
mmmm tę radosny przedwiosenn .1 czynnosc zakładania pierwszych in¬ 
spektów. 

Wdychałem ten zapach końskiego nawozu zmieszanego z powietrzem wio 
sennym niczem najlepsze perfumy.... i nie wiem czemu ta chwila 
poranka marcowego w ^inlandji z dziwny jasnością pozostała mi w 
pamięci. 

Dnia następnego rano znalazłem się na ńwmnaian) natłoczonym dworcu 
finlandzkim, w sali tfldalnej odbywało się jakieś posiedzenie 

" sowieta sołdatskich i raboczich dieputatow. 

Po czystej i spokojnej -'inlandji otoczyła mnie na wstępie , cham¬ 
ska, cuchnąca krwi; i brudem atmosfera rewolucyjna. 

L dworca finlandzkiego udałem się prosto do mego biura, zamiast 
warty otaczajicej pałac zimowy ujrzałem uzbrojonych marynarzy. 

Przed kolun; upiękaszJęcę plac pałacu zimowego gdzie zwykle straż 
trzymali starzy emeryci wojskowi Abrani w historyczne bermyce 
pułku Dworcowych Grenadjerów / Grenadjerów pałacowych / nie było 
już warty. 

Poleciłem Mikołajowi aby mnie przygotował jakie takie śniadanie i 
zabrałem się do załatwienia korespondecji . 

- \7ie pan kto teraz rezyduje w pałacu zimowym - rzekła mnie ze zgor- 

- szeniem panna «*rapow, nasza sekretarka. 































- Przywiedli * ńyberji jak^s babę , podobno była kieays zesłana za 

- rożne rewolucyjne wyczyny , nazwali j^ Babuszkjt Kuskoj Rewolu- 

- cji / Bankj Ruskiej Rewolucji / i ulokowali w apartamentach car- 

- skich w ziiuuim pałacu. Teraz tam chodzą do niej z H pokłonienjem 

- / pokłonami / 

Rzeczywiście w prasie ukazały się artykuły gioryfj.kikj^gece postać 

" Babuni Rosyjskiej Rewolucji M Trwało to jakiś czas potem jakoś 
zapomniano o " babuszce ” co się następnie stało nie wiem. 

W pierwszym okresie rewolucji nie używano jeszcze słowa " burżuj* 
ale pod wpływem jawnej agitacji komunistycznej określenie to 
uzyskało prawo obywatelstwa w żargonie rewolucyjnym. Każdy kto był 
porządnie ubrany, umyty , uczesany automatycznie zaliczany był do ka- 
tegorji burżujów. 

Rzecz oczywista że pojawiły się rożne pisma skrajnie socjalisty¬ 
czne, ulotki komunistyczne w których można było zaznajomić się z 
pięknością poezji rewolucyjnej i w rodzaju 

Rież ananas , riabczyka żuj.. 

Bień twój posliednij prichodit burżuj 

/ Jedz ananas, żuj jarząbka 
/ Nadchodzi twój dzień ostatni burżuju/ 

Teatry przepełnione były żołdactwem i tłumem rozpierającym się w lo¬ 
żach 1 pierwszych rzędach krzeseł, 6>aannnmtBtmunttmmdię>iiiitiamm Panowała 
wsrod zebranych w teatrach widzów całkiem swoista etykieta , o które 
lepiej głośno nie mowie. ... galerja załatwiała się zgory na gło 

wy widzów parteru,,.,., komentarze zbyteczne. 

Jedynie w teatrze francuskim można było od poł biedy spędzie 

wieczór nie będąc narażonym na przejawy chamstwa i h.ww 

uaroarzynstwa 













































:l Carskim Siole panowuł względny porządek i spokoj. Na ulicach nie 
było tłumów ani rozpanoszonego żołdactwa. Pocięgi odchodziły pun¬ 
ktualnie a nawet jakoś gapnuugginprii pierwsza klasa była oszczędzana 
od nieproszonych pasażerów. 

Wsrod spraw politycznych wypłynęła sprawa uznania Polski jako panst 
samodzielnego i suwerennego, 

L ramienia rz^du tymczasowego komisarzem dla spraw polskich był 
wyznaczony pan Aleksander Lednicki , poseł do dumy mmmmmm ze stro 
nnictwa kadetów, znany adwokat moskiewski. 

Pan Lednicki rezydował w przeznaczonym mu apartamencie wmpuaauammm 
parterowym w zachodnim skrzydle pałacu zimowego, 

u charakterze komisarza dla spraw polskich a więc poniekąd amba 
sadora czy posła polskiego pan Lednicki odwiedził amuasadorow i 
posłow należących do korpusu dyplomatycznego. 

0 ile doznał sympatycznego przyjęcia u posłow francuskiego, wło¬ 
skiego, hiszpańskiego o tyle przyjęcie przez jamam ambasadora bry¬ 
tyjskiego było sztywne i nacechowane rezerw^. 

ponieważ na prośbę pana Aleksandra wziąłem na sibie rolę tłumacza , 
byłem przeto obecny mampmmygiiapaftłnm przy rozmowie Bir George’a Bu¬ 
chanana. Powiedział wyraźnie że nie ma jeszcze żannjch instrukcji, 
że akt niepodległości podpisany przez Hz$d tymczasowy przyjął do 
wiadomości, ale że jego zdaniem wrzystko to s$. sprawy późniejsze. 

Cbecnie- rzekł trzeba przedewrzystkiem d^tżyc do zwycięstwa i 

wszelkie posunięcia które by osłbic mogły jedność Hesji uważa 
za niewskazane. a co panom tworzenie własnych oduziałow , czy nie 
lepiej pozostać wsrod żołnierzy rosyjskich i swoim przykładem sta¬ 


rać się utrzymać porządek 
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Trzęsłem się z oburzeniu, ule musiałem panować nad sob Ł * aby nie dec 
po sobie znać co czuję. 

u przyjeianosci^ przetłumaczyłem silne u nieco szorstkie ergumenta 
pana leksandra ktoremi odparował zarzuty Buchanana. 

- tie chciał bym uchodzić za nieprzyjaciela polekow i sprawy ich 

- niepodległości, przeciwnie cenię wysoko waszj kulturę i patrjotyzm 

- niestety jestem skrępowany nie majac jeszcze instrukcji od mego 

- ..z t du. 

- Zapewne jutro będę mówił o sprawie polskiej z ambasdorem łranzu- 

- skim i ministrem spraw zagranicznych Milukowym. 

- co słychac u pana my dear Jałowiecki - zwrócił się do mnie sir 

- George, klepiąc mnie poulale po ramieniu. 

-żdmiruję głęboką i mistyczni duszę rosyjską - eacellencjo odrzek- 

- a em, i dopiero teraz zaczynam j,i poznawać. 

- Weil, well h rzekł oir George - wait and see. 

..a schodach ambasady zetknęłem się nos w nos z moim majorem. 
Jałowiecki, kiedy pan wraca dziś wieczorem do carskiego zioła. 

Nie wiem- odrzekłem tonem dosc szorstkim. 

- i iech ajabli porwji tego pańskiego ambasadora , to jest dopiero 

- mumju egipska. 

- A.ie taka on mumja - panie leksandrze rzekłem , on i pana obje- 

- dzie tak że pan się niespostrzeże. 

i 

i ten anglik jest niebezpieczny który jest mędry, ale ten 

- który udaje głupiego. 

ł 7..;---- - -- . 
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Wiosna 1917 roku 

W końcu Marca dokładnie dnia 50 tego miesiąca Rząd Tymczasowy 
ogłosił Całkowitą niezależność polski jako państwa suwerennego, 
niezlaeżnosc t^inlandji w orbicie federacji narodow dawnego państwa 
rosyjskiego i autonomję Rstonji. 0 Łotwie i Litwie nie było narazie 
mowy, 

Będąc przydzielony do sztabu w którym nastąpiły rożne poważne zmia 
ny , nie poczuwałem się do żadnych moralnych obowiązków względem no¬ 
wego ustroju t.j. względem Rządu Tymczasowego. Przysięgałem jako 
oficer carskiej rosji. carat się skończył byiem więc oswobodzony od 
wiążącej mnie przysięgi. 

Foztsało mnie albo występie z wojska , albo przejść do a^łku J&żAf 

żebywaijaiego- gdzieś 0 *- Okolicach Ł tunliaławowk r ' ! . 

Wielu moich przyjaciół z znajomych po rewolucji przeszło do tego 

sławnego następnie w dziejach historji Eolskiej siły zbrojnej pułku 
Renio Przewłocki , Jozio Czapski i kilku którzy ukończyli świeżo 
przyspieszony kurs oficerski przy korpusie paziów wstąpili do 
tego pułku. Znaleźli się tam moj dawny przyjaciel TCłodzio Sobie- 
szczanski, Bronek Romer, nrjci&y; abaromir^lei , ofleęroWLie\.a żpoiailej 
ojttż. jja^tćó wolontar jusze Wankowicze Witold syn Pawła z ozypian i 
Y/itold z Kalużyc ożeniony z wiarjętą siostrzenicę mojej żony. 

..iaurycy 'Wańkowicz syn Stefana / patrz tom 4 moich wspomnień / Rad 

Berezyną /. pierwszypudauocy pułku oafcdł; slę>. pułk^nik B. Mościcki 
Była to jedyna jednostka bojowa w której panował ład , dyscyplina 

a co najwięcej entuzjam i perpektywa powrotu do kraju i utworzenia 
wojska Polskiego. 

Pokusa była tak silna że narazie nie uprzytomniłem sobie że mam 
poprostu ręce i nogi związane długim szeregiem obowiizkow które 









runie unieruchomiły. Rodzice, dzieci, chorobę żony, opieka nad sio¬ 
stry i jej dziećmi wreszcie Nord Russe, Bank: i last but not leafcfe 
moje obowiązki względem misji brytyjskiej. 

Zwierzyłem się z tern memu ojcu. - Rozumiem zupełnie twoj^ chęc 

przeniesienia się do wojska polskiego nie będę cię ani odmawiał ani 
namawiał , jestes dorosłym i powinieneś postępować odważnie i ro- 
stropnie. 

Natomiast ze strony ińnanuela Nobla maifapnm miałem stanowczy protest 
Nord Russe jest obecnie więcej potrzebny niż kiedykolwiek. Będzie 
to z pana strony dezercją od obowi$zkow i co by na to powiedział 
nieboszczyk szwagier pański. 

Rozumiem że pan niechce dalej służyć w zbuntowanym i rozprzęgłym 
wojsku , ale może znajdzie się na to rada. niech pan pozostawi tę 
sprawę mojej dyskrecji i ja to załatwię. 

W tydzień po mojej rozmowie włożyłem na sibie uniform kapitana 
armji brytyjskiej , naprędce uszyty w magazynie angielskim przy 
ulicy Morskiej • 

Stałem się więc w pełnym tego słowa znaczeniu podkomendnym mego 


< 




majora. Nie potrzebuję wfayba dodawać że ta zmiana skory kosztowała 
po tern nie jedn^i butelkę , bowiem moje nowe władze solennie obchodzi 
ły narodziny nowego kapitana armji brytyjskiej, 
xle jak związać pańską służbę ze sztabem generalnym, przecie pan 
będzie stale miał rożne rzeczy do załatwienia m ramienia misji. 

Ta przeszkoda rozwiązała się sama przez się. 

Przy sztabie genralnym utworzono specjalny komisję dotycz^cę pol¬ 
skich formacji / Komisja po formirowanju Polskich Wojskowych Czastiej 





















ha czele komisji stanął generał Aleksander Osiński , człowiek nad 

wyraz zacny i prawy. Poznałem go w domu mego ojca . był on z twarzy 
dziwnie podobny do nmtłatfcnaym mego rodzica. 

Przedstawiłem mu sprawę' i prosiłem aby mnie przydzielił do tej 
komisji, miałem przeto pretekst do bywania w sztabie generalnym już 

jako oficer polski , Generał chętnie się na to zgodził i wyznaczył 

mnie na swego adjutanta, zezwalając abym czasowo nosił mundur angiel 
ski nim nie zostanie ostatecznie zatwierdzony uniform polski, 

- Czy pan już załatwił swoj^t sprawę ze sztabem, 

- Przyznam się panu Panie generale że nie zastanawiałem się nad tern 

- poprostu włożyłem uniform angieslki. 

Generał chwycił się za głowę. Panie co pan narobił może z tego wyni¬ 
knie skandal, pan włoży na jeden dzień swój mundur oficera rosyjskieg 

uda się pan do wydziału personalnego z moim papierem ż^dajjicym prze¬ 
niesienia pan do mego biura. 

' 

Nolens volens ubrałem się w moj mundur gwardyjski i szczęśliwie nie 

i 

molestowany po drodze / szał zdzierania epoletów jako narazie prze¬ 
minął / dostałem się do sztabu generalnego. 

W sztabie panował dosc wielki chaos i dopiero bo dłuższym chodze¬ 
niu od -nasza do Kaifasza trafiłem we właściwe miejsce, a. trudem 
odszukano moje nazwisko. 

- My o panu całkiem zapomnieliśmy , - rzekł jakiś pułkownik. 

- panowie polacy z takgi lekkomyślnością przenoszą się do polskich 

- formacji. Zobaczycie jak prędko będziecie żałować i będzie się 

- prosie aby was na nowo przyjęto , ale wtedy to nie będzie już 

- łatwem. 







































-Wzruszyłem ramionami. 

- i, czy nie szkoda panu porzucać w takiej ciężkiej chwili ten piękny 

- pułk w którym pan miał zaszczyt służyć. 

- Panie pułkowniku , ja przysięgałem Cesarzowi a nie sowietu sołdac- 

- kich deputatów. Co kto lubi , ja chamom wysługiwać się nie myślę. 
Powiedziałem to dosc głośno, słyszałem g^osy oburzenia, dostałem wre 
szcie rządany papier przeprowadzający mnie do nomisji Polskich for¬ 
macji i pożegnawszy sztywno pułkownika wyszddłem ze sztabu na ulicę. 

Zajrzałem do biura a około pierwszej udałem się na śniadanie u 
Cubat, po raz ostatni w uniformie oficera gwardji carskiej. 

Usłyszałem za sob} jakieś pospieszne kroki był to moj major. 
Ujrzawszy mnie z powrotem w uniformie rosyjskiego oficera jak to 
mówi} rozdziawił gębę. 

Opowiedziałem mu po kolei wrzystko. 

No to doskonale się stało - rzekł - doskonale powtórzył - i dla 

- pana i dla nas. 

- Chciałbym bardzo poznać pańskiego nowego szefa, 

- Doskonale - rzekłem idźmy razem na śniadanie a potem zajdziemy 

- ao biura. 

Przedstawiłem generałowi Osińskiemu mego majora. 

- Czy pan nic nie ma przeciw temu że pan Jałowiecki od czasu do 

- czasu będzie chodził ubrany w mundur oficera brytyjskiego, 

- Naturalnie - odrzekł generał- pozostawiam to dyskrecji pana Jało- 

- wieckiego. 

- Ne względu na charakter przydziału do naszej misji moj przyjaciel 

- pan Jałowiecki będzie często a może najczęściej chodził po cy- 

- wllnemu, 

- Daje zupełny kart blanche , memu adjutantowi - rzekł generał. 



















personel naszej komisji był bardzo nieliczny. Było nas zaledwie 
trzech a więc generał Osiński jako szel, porucznik kawalerji Lewan¬ 
dowski ziemianin z Ukrainy, skończony prawnik. W parę miesięcy po- 

i 

tem generał osiński zgodził się na przyjęcie do komiasji pułkownika 

inżynierów wojennych Wojciecha Hulewicza , z którym generał miał spo¬ 
ro nieprzyjemności, 

I 

pułkownits. Hulewicz syn pana Karola wyrodził się z tej zacnej rodziny. 
Był to bulon a przytem niemiłosierny snob i karjerowicz. Umiał dobr^ 
chodzie koło swoich interesów i w każdyra razie doszedł do znacznej 
i'ox'tuny. Jak tam byłi tak było nie znam detali , podobni zarobił wie^ 
kie pienijdze przy budowdw lorteey w Lubnie a następnie przy robotach 

ziemnych jak to mówię *• rył góry na rownom miestie " / rozkopywał 
góry na równym miejscu . uo to znaczy pozostawiam domyślności czytelr 
nikow, 

nadszedł Kwiecień , znowu ruszyły lody na nawie , znowu nadszedł 
tak dawniej dla mnie miły okres wielkanocny, i.ie była to już jednau. 
dawna "ielkanoc. Nie byłow u Wierby " / fcwykłego targu wiosennego 
stało kilka jakichś biednych straganów, w arkadach Gostinnago Dwo¬ 
ra / riftmfataih miarom Gostinnyj dwór był roiTitoinmgamdimplBin|iiitin>teinp»gim*antiy!iriafam 
to długi na kilometr węski dwupiętrowy niski budynek ktorego rront 
wychodził na Prospekt newski a skrzydła otaczały kwadratem olbrzymi 
wewnętrzny dwór skrzydła te czy też boki czworoboku wychodziły na 

ulicę nadowę, konamy zaułek i wreszcie ulicę otoczono z obydwuch 
stron sklepami która z powrotem doprowadzała do prospektu Dewskiego. 
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Na początku Kwietnia interesy Kord Russe wezwały mnie do Moskwy, 
Dostałem szczęśliwie miejsce w wagonie sypialnym towarzystwa Między 

narodowego. Był to jedyny wagon w którym można było jako tako prze¬ 
jechać do Moskwy nie będyc narażonym na scisk, brua i sąsiedztwo 
z towariszczej , którzy rospierali się w pierwszej klasie zajmując 
wrzystkie ławki, burżuje bowiem nie wyłyczjyc kobiet musieli prze¬ 
ważnie stać na korytarzach przez całe 12 godzin , 

Moskwę znalazłem roznież zaśmiecony i brudny jak i Petersburg. 
Zniknęły gdzieś ładne zaprzęgi bogatych moskiewskich kupców i moskie 
wskiego gentry . maatonanam Słynna restauracja Jara Dyła zamknięta. 
Na obiad udałem się do hotelu Metropol. oala była zapełniona po 
brzegi. 

Ujrzałem dwie panie szukające wolnego stolika, poóeszłem do r nbeafa 
nich proponując by przysiadły do mnie. takież było moje zdumienie 
gdy w jeanej pan ujrzałem mojy najdroższy łusynkę zosię Gieczewi- 
wiczownę z Wiazynia. 

- Uscisnyłem ję serdecznie. 

- Zosiu co ty tu robisz. 

- Jadę odszukać mego narzeczonego 

- Twego narzeczonego V - spytałem nie wierzyć własnym uszom. 

- Tak - Miechu jestem zaręczona z Zbigniewem norodynstcim ze zbydnio 

- wa z Małopolski , jest on olicerem kawalerji austryackiej i jest 

- teraz w niewoli gdzieś aż na Uralu , jadę go odszukać, to przecie 

- moj obowiyzek. To jest moja towarzyszka panna .......... pod kto 

- rej opieky jadę. Raczej ro tapm opiekujemy się soby wzajemnie. 

- ^zy wujowatwo sy w Wlazyniu. Tak jeszcze sy czy długo tam będziemy 

- nie wiem , bo przecie i‘ron£ niedaleko. 
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- l.loj biedny, drogi iłiechu - rzekła ^ula gdyśmy aiedii przy nfceliitu 

- niech pani obetaiuje , co pani chce dŁa mnie i dla siebie , ja 

- tymczasem porozmawiam z moim kuzynem. 

- Kiedyś się zaręczyła Żulu - nic o tern nie słyszałem - spytałem. 

- Zetknęłem się z nim w Wiazyniu , gdzie przez dni kilka był jako 
_ jeniec rosyjski u nas w Wiazyniu. To dobry chłopak, choc gaii- 

- cjanin. Kawalerzysta , jezdzi dobrze konno. 

- Zmieńmy temat - rzekła zoła - dobrze. 

- Miechu dowiedziałem się o twoim nieszczęściu. To ja jestem przy- 

- czyni . 

-Ty - zapytałem zdumiony. 

- Pamiętasz naszli wycieczką konn Ł i w Rudakowie , czemu wówczas nie 

- powiedziałem ci szczerze ...... jak inaczej zapewne ułożyło by sit 

- Twoje i moje życie. ....... 

- pak Zulo- czekałem wówczas twego słowa ... rzekłem czując że mi 

- łzy staj£ w garle. 

Zamilkliśmy oboje. 

Towarzyszka ^uli 'wróciła do stolika mnipmagi przyprowadza j ^c z sobj 
służącego. Rozmawialiśmy o rzeczach postronnych. 

- Jak panie dojadą w takim tłoku. Przecież to kilka ani drogi. 

- jakoś damy sobie rady. Ty wiesz że mi nie brak energji. 

- co się stało z twoim bratem Leonem, 

- jkk wiesz pozostał w twoim szpitalu i tam się poznał z pann^ hystr 

- mown,i z tych gorszycg Bystramów z Suwalszczyzny. Rodzice moi a 

- szczegulnie matka sę zrozpaczeni tym wyborem. Tak ta moja bratowa 

- nie pasuje do otoczenia, tak nie pasuje , powtórzyła ^ula. 


































- Towarzyszka Luli spojrzała na zegarek.. - Proszę pani musimy się spie 

! 

- szyć bo do odejścia pociągu pozostało zalewdflte dwie godziny a pani 

- wie co to znaczy , dostać się teraz do wagonu 

- To ja panie pmizuam odprowadzę i ulokuję , mani pewne magiczne sposoby 

- które jak tymczasem pomagają. 

odało się nam złowić jakiś dorożkę i dojechać do mtuam dworca kolejowe¬ 


go. 




• W 


łdałem się do zastraszonego naczelnika stacji, z trudem przedzierając 
się przez tłum żołdactwa . 

- Proszę pana ja jestem członkiem angielskiej misji wojskowej, iłam obo 

- wiązek ulokowania tych pan w osobnym przedziale , ja wymagam aby to 

- było dosłownie spełnione i aby te panie miały zagwarantowany spokoj 

- ny przejazd, 

S owo angielska misja wojskowa oddziałała magjrtimmm rzeczywiście magiczni* 
Naczelnik przeprowadził das do pociągu stojącego na torzez zapasowym, 
rozkazał konduktorowi otworzyć przeaział pierwszej Klasy gdzie uloko¬ 
wałem obie panie, uboje z aulyi z trudem powstrzymywaliśmy łzy, 

‘•yszedłem z przedziału. Konduktor zamkną za mn^ drzwi na klucz. 

- bog chyba nam cieuie zesłał miechu zawołała aula . 

Przecisnęłem się przez tłum i wróciłem do ^etropolu. 

Pociąg do Petersburga odchodził aopiero za 5 godzin. 

./ głowie mi szumiało , jakaś dziwna prawda o której nigdy starałem się 
nie myśleć stanęła mi w poamiefci z przerażaj^cę jasnością. 

- mBayińniT*raBi»iamitiBnt 

- Płoszowski , czyż bym nim był - pomyślałem sobie. 
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Gdym przybył na dworzez Petersburski znalzłem pociąg dosłownie 
oblężony i oblepiony ludźmi. Tłum żołdactwa naepłnił po brzegi 
cały pociąg ci co nie mogli wejsc do środka stali na platformach 
Konduktor wagonu międzynarodowego z trudei bronił wejścia . Dosta¬ 
łem się jednak szczęśliwie do środka. Da mnj. wpakował się korzystaj 
z jednej chwiwli jakiś towariszcz. K<Łb chciał opuście wagonu. 


•V sąsiednim przedziale siedział jakiś młody oficer irancuski z żon*i 1 
Wezwaliśmy go z konduktorem na pomoc i wspoinemi siłami udało sir 
nam wywalić intruza wziąwszy go za kołnierz z wagonu. 



i Para francuzów stała na korytarzu wygi^daj^c ko 




gos w pewnej chwili podeszło kilka osob wsrod nich paru oficerów 
francuskich. Trzymali w ręku kwiaty . 


Francuzi otworzyli okno i pani wychyliła się chc^c pożegnać swych 
znajomych którzy wręczyli jej bukier. W pewnej chwili jakiś strumień 


wody popłynął ciurkiem z dachu na głowę francuski. 

- Prenez gardę - zawołano z zewnątrz. 

r yło zapozno. Biedna francuska co najprędzej pobiegła do ubieralni 
pobiegł za męż czerwony ze wściekłości i oburzenia. 

Bdle cochons, sale cochons wrzeszczał wygrażając pięściami, 
i.ddałem cały moj flakon wody kolonskiej. 

Iłaia c’est une anarchie - wrzeszczał dalej francuz. Dale cochons, 
Dale pay. 

z. trudem go uspokoiłem bo w pewnej chwili chwycił brauning i chciał 


strzelać do tłumu żołdactwa, Dedwom go uspokoił, choc i mnie samemu 


wściekłość zaćmiewać zaczęła rozwagę. Szczęśliwie pociąg ruszył. 
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Bazajutrz rano po przybyciu do Petersburga pojechałem prosto do 

biura, w głowie mnie szumiało, trzęsła mnie febra . nolens voiens 
wróciłem do carskiego Sioła , Parę dni musiałem przeleżeć , nic 
mi właściwie nie było ale -ie wyłem w etanie „wlec oię z łóżka. 
Wieczorem pr^ys^li in gremiu moi przyjaciele z misji brytyjskiej. 
Byłem im wuzirczny że mnie odwieuzili , bo mogłem oderwać się od 
strowZuych myśli a.toro tanie dręczyły. 

ł! połowie -wieonia dowieuziałem się że z Biemiec przybyli agitato¬ 
rowie socjalistyczni woczas jeszcze nie rozumiałem różnicy między 
socjalisty a bolszewikiem była to dla mnie wrzystko ta sama swołocz 
i hołota. Przybyli oni właściwie ze nzwajcarji l.iemcy przewieźli ich 
w zaplombowanych wagonach do granic Szwecji gdzie najspokojniej 
siedli do piciygu 1 przybyli do Torneo. 

jiemcy bardzo sprytnie przesiali te zjadliwe zarazki choroby której 
w kilka miesięcy padła cała Rosja , był to zapewne skuteczniejszy 
środek od gazów trujycych a może od wojny bakterjologicznej , były 

to bowiem zarazki nieuchwytne zarażające nie ciało ale mentalność i 

< • » 

duszę ludzky. 

Wysłańcami okzuli się Władimir Lenin, Radek, Łunaczarski 1 Lew 
Irockl, 

Rzędy tymaczasowe były tak głupie tak zaślepione i tak obawiające 
się kontrerewolucji że bez żadnych zastrzeżeń wpuścili cały czwórkę 
tych lotrow 4 granice Rosji, 

W kilka dni potem byłem u Buchanana reierujyc mu cały sprawę, 
oczywiście zbagatelizował to , 

- Panie Jałowiecki - niech pan nie robi z tompama 



























gor z kopcow krecich, /BBSOałhaiaafcBniarantmnBnnahnoflnanaoftfcftnhtaiLn 
/ Ma king mountains oi' mole-hills / 

- To jest rzeczę nie ważn^., nie ma co zwrucac na to uwagi, Gorszę 

- sprawę x była by contrę- rewolucja bo to by doprowadziło do 

- wojny domowej ze szkód ji frontu, Nam przedearzystkiem 

- zależy ażeby odciążyć front zachodni. 

- A jaki los czeka rodzinę carską - pozwoliłem się zapytać Sir 

- Georgea. 

- Mamy teraz ważniejsze sprawy od zajmowania się tern. 

- What doea it matters you. / Dlaczego to pana obchodzi / 
wzruszyłem ramionami. 

Skutki przyjazdu Lenina & Go nie kazały na sibie długo czekac. 

Li© przeszło tygodnia gdy przed pałacykiem sławnej baleryny Krze- 
einskiej zaczęły się zbierać tłumy. Pałacyk ten został zarekwiro¬ 
wany na rzecz " Raboczich i So-idatskicg deputatów. 

Pałacyk ten stał się głownę kwatery przybyłych komunistów, 
przebraliśmy się oboje z moim majorem na robociarzy i dostaliśmy 
się na prospekt Kamiennoostrowski gdzie stał pałacyk Krzesinskiej 
Cała ulica łupiłam przed pałacykiem była zatłoczona tłumem robotników 
i żołnierzy. Na balkonie stał jakiś człowiek przemawiając do tłumu 
i wymachując rękami, mBampra BBBaaapBahflirtiampmBrtipmmmiaPthamitmrtinrnlnłatufcflirti- 
ampmartifnm Przeżtsnęlismy się łokciami przez tłum i Stanęliśmy o 
kilka krokow od balkonu. 

- Kto eto goworit ? - spytałem stojącego obok robociarza, 

- Eto goworit towariszcz Lenin, 

- Czego on choczet / co on chce / spytałem, on mówi że precz z rz,i- 

- dem tymczasowym. 
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Mogłem się dobrze przypatrzyć twarzy mówcy. Była to jakaś miesza¬ 
nina mongolskich rysów doprawiona żyaowstwem. Było cos w tej 
twarzy tak wstrętnego że nie mogłem dłużej na niej zatrzymywać 

wzroku, prożno by szukać w tych rysach czegoś szlachetnego . Małe 
bezbarwne oczki biegały niespokojnie po tv<arzach zebranego tłumu 
pod tern nos mongolski , wystające kości a nad tern wielka okrągła 

łysa czaszka obciągnięta j>ladgi skorj. 

Była to twarz nie człowieka a szatana . 
balkonie 

Miotał się na mmmutagi , wymachując rękami . 0 co mu chodziło wła¬ 
ściwie nie mogłem zrozumieć bo przyszliśmy z majorem w środku prze- 
mówienia. Mowa była naszpikowana słowami " burżuj”, wriemiennoje 
prawitielstwo , wsiemirnaja riewolucja, raboczij naród . 

- I.ie po to obaliliśmy my komuniści i robotnicy carat aby dac się 

- prowadzić na pasku klice sytych burżujów. Precz z rządem tymcza 

- sowym , jeżeli się ich nie pozbędziemy poprowadzą nas z powrotem 

- do caratu . Dołoj wriemiennoje prawitielstwo krzyknął. 

- Dołoj ryknął tłum , dołoj burżujew . 

- Nie dajcie się okłamywać siebie - wrzeszczał dalej towariszcz 
-Lenin - To nie oni rzgtdz^ krajem . Prawdziwym rządem jest Sowiet 

- raboczich i sołdatskich deputatów. Niech żyje rewolucja , niech 

- żyje sowiet Raboczich i sołdatskich dieputatow. Musimy doprowa. 

- dzic rewolucję do końca a nie zatrzymywać się w poł drogi. 

Dalsze słowa towuriszcza lenina zagłuszyło klaskanie dłoni i 
wycie tłumu. 

Wydostaliśmy się z ciżby i przeszedłszy jakieś poł kilometra 
odetchnęliśmy wreszcie świeżym powietrzem. 
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Czy pan rozumie co się a^ieje , czy można po 

- tem usłyszeliśmy twierdzić że robię z kopcow krecich góry - rze- 

- kłem do m a g żnht e am , do majora f opowiedziwszy mu uwagę Buchanana 

- ^n old idiot - rzekł jak by do siebie major z gniewem 
Rozstaliśmy się z majorem. Jak stałem w przebraniu robotnika uda¬ 
łem się wprost do biura mego ojca, 

Y/ozny początkowo nie chciał mnie wpuście. Dopiero poznawszy mnie 
przeżegnał, 

- Michaił Borysewicz czto s wami / co z wami się stało, 

- Takije wriemiena priszll - odrzekłem, 

Da moj widok ojciec poderwał się ze swego lotelu, 

- Miechu zawołał - a to co za maskarada, ? 

Musiałem mu wyjaśnić przyczyny mego przebrania, 

- Wie ojciec - rzekłem mnie się zdaje że zrobilibysmu najmądrzej 


- gdybyśmy przewieźli zdeponowane w bankach pieniądze w złocie i 

- papierach wartościowych do Ninlandjl. 

Bpami - niestety nie mogłem przekonać ojca , wierzył że rz^d nie 

dopuści do jakichkolwiek dalszych ekscesów i że najpewniejszym 
jednak schronieniem dla kapitałów s^ banki. 

Przecież logicznie biorąc gdyby dopuszczono do ekaproprjacji ple 
niędzy i wartości zdeponowanych w bankach i sefach bankowych 
Rosji grozi bankructwo , sojusznicy przestany im wierzyć i grosza 

nie pożyczy , Nie radzę i tobie ruszać swoich pieniędzy i biżu- 
terji zdeponowanej przez rodzinę twojej żony z banku. Pamiętaj 

o odpowiedzialności która na ciebie by spadła gdybyś np, w Jfinlan 
dji z powodu przemian politycznych twój kapitał by przepadł. 

Niestety posłuchałem fcjjmmi mego ujca , upatrzyliśmy się zbyt pozno 
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Ba początku Maja nieoczekiwanie dostałem on księżnej ukomskiej 

wiadomość że za kilka dni wyjeżdżają do Francji gdzie pułkownik 
ukomski został wysłany w jakiejś ważnej misji v.ojskowu techni¬ 
cznej. Księżna prosiła abym koniecznie był u nich wieczorem na 
obiedzie. 

Po raz ostatni znalazłem się wsrod moich kochanych przyjaciół. 

■Było już ich znacznie mniej. Książęta obolenscu , cudem uszli smier 
ci i wyjechali na Kaukaz , wyjechała z niemi Natasza Czewczewadze, 

pozostała jeszcze generałowa Gudima , której mjż był na daletcim 
1'roncie, 

Ponieważ odjazd ukomskich trzymany był w tajemnicy i oni sami nie 

byli pewni ani dnia ani godziny wyjazdu. Pożegnaliśmy się tegoż 

wieczora. Nina i Włodzimierz Lukomscy żegnali mnie za łzami . 
Straciłem więc moich najlepszych przyjaciół i opiekunów, 

W kilka lat później byłem u księżnej _ukomskiej w jej małym miesz¬ 
kanku w Paryżu , w jakże odminnych warunkach. 

- Liza - rzekła Łukomska - zwracając się do Gudimy, teraz ty nas 

- zastąpisz, i opiekuj się Miti$ i jego aziecmi. 

Wróciwszy pozno w nocy do carskiego ^ioła zastałem jeszcze na po¬ 
sterunku mego zacnego cerbera Miss Smith. 

zakomunikowałem jej o wyjezdzie Lukomskich i jej przyjaciółki an- 

\ 

gielki. Miała biedna łzy w oczach. 

Wyjechałabym z niemi ale niech pan mnie wierzy że nie opuszczę 
pańskich dzieci, ani pana. 

Po wyjezdzie ukomskich Petersburg dla mnie bardzo opustoszał 

• % 

Odwiedzałem często poczciwy Lizę Gudimę u której zalokowałem nawę 
ktoregos z ołicerow brytyjskich. 
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W tyci czasie zmuszony byłem często zmieniać swój uolor, Raz byłem 
ubrany w unilornie kapitana brytyjskiego , to znów wyet powałem 
w eleganckim stroju cywilnym i w białych wówczas modnych gietrach 
to znów jako robotnik. Miss Smith zapewne była wtajemniczona w 
w arkana moje służby a może i więcej , kto to wie. 

W każdym razie nie dawała po sobie poznać zdziwienia, wyraźnie 
jednak nie lubiła gdym się przebierał za robotnika, W tych dniach 
czekała cierpliwie mego powrotu $ robótką w ręku. 

Tymczasem w łonie rz-^du tymczasowego zaczęły się pewne poważne 
tarcia i różnice zdań które doprowadziły do ęt ymrtiffifl it poważnych 
zmian w składzie rz^du. 

Dnia 16 trtamaflm i Maja zgłosili swój,* rezygnację ministrowie Milu- 
kow , minster spraw zewnętrznych i buczków - minister wojny. 

Tekę ministra wojny obj^ł Kierenski, Ministrem spraw y.tt głnuamrtunamrn 
zagranicznych został Tereszczenko właściciel olorzymich uobr i 
cukrowni na Dkainie, człowiek o kulturze zachodniej i wielki 
angloman. L tomnmmp^mmmpiiiuaitiaci Tereszczenko krztaicił się na uniwer 
sytecie w Cambridge, 

Po objęciu teki ministra spraw wojskowych Kierenski w towa¬ 
rzystwie Mr Thomas objeżdżał Trony wygłaszając płomienne mowy 
do żołdactwa i wzywając do obrony ojczyzny . 

Opowiadano mi że to był objazd nie ministra spraw wo^skowycfc 
ale raczej klowna. Rozwydrzonego motłochu nawet entuzjazm Kie- 
rienskiego nie był w stanie uspokoić. 

najlepiej zachowywała siłę brygada gwardji orać brygada amurskie 

kOŁŁlcow będąca pod dowodetwem polaka generała Karnickiegu. 
















Generał Bolesław Karnicki oył jednym z paru generałów którzy o trzy 
li najwyższe odznaczenie bojowe krzyż *->w. Jerzego oficerski drugie 
go stopnia. 

ii skład jego brygady wchodził też konny polski legjon Fułaskiego 
I.egjon ten przemianowano na połk, ponieważ wsrod oficerów nie było 
szarży wyższych od rotmistrza a oficerowie chcieli mieć dowodcęja^- 

będicego w randze pułkownika , udała się- przeto delegacja kilku ofi 
cerów a między innemi rotmistrz Feliks JJziewicki do generała Kar- 
nictciego z prośby aby wyznaczono im dowodcę polaka w randze pułko¬ 
wnika . ,ybor generała Karnickiego padł na pułkownika Bolesława 
Mościckiego, podobno Mościcki pierwotnie wahał się przyjęcia tego 
stanowiska , ale po odwiedzeniu legjonji był tak zachwycony postawy 
Oficerów, i szarego.-cow i dyscypliny panujycy w pułku że bez dłu¬ 
ższego już wahania objył komendę- pułku i na tym stanowisku zyskał 
nietyiko zaufanie ale i szacunek i mołosc orzystkich. 

Było to w tym czasie gdy pułk razem z brygady Karnickiego znajdywał 
sif na galicyjskim froncie gdzieś w okolicach Stanisławowa , byio to 
na parę miesięcy przed owy sławny szraży poci wsi** Krechowce w tctory . 

pułk zdobył swoj^ sławę a odwaga z tctory walczył osaczony z dwucn 

stron można chyba było porownac ze sławny szarży szwoleżerów w 
wywozie homosiery. i.iestety pułkownik Mościcki w następnym roku 
padł na polu chwały o czeni będę wspominał poniżej. 

0 tych pierwszych zmianach w historji sławnego pułku dowiedzie* 
iem się wówczas od Generała osińskiego, który wysłał do Mościckiego 
telegram z życzeniami . 
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Na początku Czerwca, dopadnie w dniu 7 odbył się w Petersburgu 
zjazd wojskowych Po laków. Dokoła zagadnienia tworzenia siły paniiataiiiBi^ 
siły zbrojnej w Rosji przez wydzielenie polakow z rosyjskiej armji 
wsrod społeczeństwa Polskiego oscylującego około konrtetu Narodowego 
i Komitetu Demokratycznego rozpętała się wówczas walka polityczna. 

Komitet demokratyczny w oparciu o sfcagipmaintfaggim o sfery demokratyczno 
masońskie mające poważne wpływy w kołach tymczasowego rz^du rosyjskie¬ 
go zwlacza ideę wojska. Rzecznikiem głównym tej akcji był p, Aleksan¬ 
der Lednicki, generał Aleksander Babianski , poseł do dumy z ramienia 
partji kadetów i ku memu zdziwieniu in .ynier Franciszek bk^pski które¬ 
go nigdy nie posądzałem t.^go rodzaju zapatrywania. 

To że pod okupacją niemiecką Rada btanu wypowiedziała się przeciw two 
rżeniu armii polskiej w kraju staje się droggi żonglerki ptnftidnhynama^mmm 
słowami sfea$Bm argumentem dla zwalaczania siły zbrojnej w Rosji. 

W ogniu na tym tle rozwiniętej namiętnej agitacji zaczął obradować 
zjazd wojskowych polakow. Zjazd odbywał się w wielkiej sali jakiegoś 
towarzystwa a może jednego z urzędów w wielkim gmachu położonym 
przy mihftinpmMm najbrzeżnej rzeki Mojki,, o kilka krokow od mego biura 
rtimmdhn w pobliży Ministerstwa spraw zagranicznych i głównego sztabu. 

W zebraniu wzięło udział około 300 delegatów jednostek wojskowych. 
Zebraniu przewodniczył młody podporucznik »ii»nifaa rezerwy adwokat 

Władysław Raczkiewicz, który w swoim czasie aplikował u wyją mego 

ignacego Witkiewicza w Mińsku Litewskim, 
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Na zjezdzie byli obecni oficerowie misji wojskowych aljanckich z 
pułkownikiem Kmaam Knoxem na czele oczywiście był i moj major i wrzy 
scy moi przyjaciele z wojskowej misji brytyjskiej. Na otwerciu zjazdu 
w imieniu Komitetu Narodowego przemówił bardzo wzrusz j;*co Stanisław 

I 

Wojciechowski późniejszy Prezydent Rzeczypospolitej. Mówił on 

" śkoro armja polska nie może powstać w kraju okupowanym przez nieprzy 
•• jaciela obowiązkiem naszym jest stworzyć j^ tutaj, "30 głosami prze- 

" ciw ośmiu przy 25 wstrzymujących się od głosowania powzięto nastę¬ 
pują rezolucję. 

" Zjazd Polakow wojskowych zwraca się do rz^du wolnej amftiatof) Rosji 
" aby uznając żywiołowe drżenie polakow ku zrzeszeniu się przystąpił 
" niezwłocznie do złączenia Polakow wojskowych w oddzielny siłę 

" zbrojny przez odnośne władze wojskowe łącznie z 'Wojskowym Komite- 
•• tern wykonawczym przez zjazd wyłonionym ". 

pewnym momencie dyskusja przyjęła bardzo formę ostrwi szczegulnie po 
dosc prowokacyjnym przemówieniu Babianskiego i nieobmyslanym przemó¬ 
wieniu Franciszka sk°tpskiego które wywołało burzę. Uzwały się 

głosy iddcie do niemcow a oburzony do rzywego ^.dam Zamoyski nie 

wytrzymał i rzucił niebaczne słowo, - ^apewne sjt opłaceni przez Niemco* 
pod adresem Lednickiego i Babianskiego. 

Byłem obecny w mundurze oficera bngtyjskiego. .i czasie trwania zjazd 
wbiegł na salę wystraszony woźny i zworcił się do mnie że przed gma¬ 
chem zebrał się tłum uzbrojonych żołnierzy który chce rozpędzie zebranie 

'Wybiegliśmy coprędzej z moim majorem na ulicę. Gmach rzeczywiście 
był otoczony żbolszewizowanym żołdactwem , szczęśliwie mundur brytyj- 
ski miał jeszcze swój autorytet. Przemówiliśmy do jednego ze starszych 

.i 























prowodyrów , gdy i to nie poskutkowało daliśmy jednemu z najbradziej 

agresywnych towarzy¬ 
szy " po mordzie z tak^ siłgt że zwalił się na ziemi?, 
wywarło to odrazu skutek pożądany i dzielny oddział rewolucyjnych 
towarzyszy prowadzony przez praporszyczyka Hykaczowa mmoyam wsrod 
głuchego pomruku opuścił oblężenie. 

naczelny komitet wojskowy przystąpił niezwłocznie do pracy, naczpol 
zajmował jak pisałem wyżej lokal przy ulicy Gogola / równoległej do 
ulicy Morskiej /, «.le wpływy zwolenników rady stanu były dostatecznie 

silne by na każdym kroku akcję wojskowy interwencjami u czynników woj¬ 
skowych a zwartość w działaniu we władzach Naczpolu rozstrujac. 

Wsrod tych tarć misja generała Osińskiego stanowiącego oddzielny 
jednostkę Polską przy sztabie generalnym była nad wyraz trudna , 

Nie raz mieliśmy dowody działania za naszemi plecaki, rożnych przedsta 
wicieli komitetu demokratycznego a wyznaczony na delegata do spraw Polski 
przez Rzj.d tymczasowy pan Aleksander Lednicki nie okzywuł wiele sympatji 
tworzeniu polskich sił zbrojnych. Tern nie mniej wojsko to tworzyło się 
żywiołowo. Miałem tę satysfakcję moralny że moja interwencja u genera¬ 
ła poola odniosła pożądany skutek i polskie jednostki wojskowe na Min- 
szczyznie zostały zaopatrzone w sprzęt wn^knayupm wojskowy. 

W każdym razie ten pierwszy zjazd wojskowych Polakow pozostawił na 
lanie niezatarte wrażenie i często mysl^ wracam do tej pięknej chwili 
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KaROL JAROSZYŃSKI 

Posrod niezwykłych u ciekawych ludzi z ktoremi Bog pozwolił tai 
się zetknie był Karol Jaroszyński , bogaty ziemianin z Ukrainy ^jam 

jeden z wielu Jaroszyńskich którzy zapisali się chlubnie w historj 
naszych kresów. 

Parnię tam nampimiamąiŁtflmiiMmt.jn jesienly roku 1U15 z gabinecie mego 
szwagra żukowskiego zastałem dwuch dorodnych panów przybyłych w 

jakichś sprawach z Ukrainy byli niemi Karol Jaroszyński i &uzyn 
jego Oskar Sobański. 

Byłem wówczas pod wrażeniem Karola Jaroszyńskiego, Jego śmiałe 
pomysły , jego indywidualizm i szeroki rozmach zaimponował mnie. 

Zauważyłem że nawet moj szwagier znany ekonomista i linansista 
z uwagi słuchał rożnych koncepcji pana Jaroszyńskiego, 

Po wyjściu ich podzielieł się memi wrażeniami z Władysławem, 

- «‘Oj drogi jest to genjusz , ale genjalnose jego doprawdy stoi 

- już na granicy czegoś nadprzyrodzonego . jeżeli uędzie żył i 

- nie postrada zmysłów prorokuję mu sławę wszechświatowy. 

- Dobrz że ma koło siebie mego brata ciotecznego Oskara Sobańskiego 

- który jest człowiekiem oczywiście bysiyc razy mniej zdolnym ale 

- jest rozważnym i do pewnego stopnia będzie hamował jego nie- 

- poskromiony temperament• 

Następnie straciłem ooycu.uch z oczu. 

nopiero jakoś pod koniec Itaja w rozmowie z namienky dyrektorem i.zo- 
wsko Dońskiego Banku dowiedziałem się że w Petersourgu bawi jakiś 
tajemniczy pan Jaroszyński, obracający dziesiątkami miljonow rubli 
jakiś , jak się Kamienka wyraził , genjusz rinansowy. wie pan 
panie Jałowiecki ja w życiu nie spotkałem żadnego człowieka o ta- 
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takich niezwykłych pomysłach finansowych , o takiej błyskawicznej 
orjentacji. Nasz bank robi z nici raił jonowe obroty , a kilka iafenmn® 
interesów któreśmy z nim zrobili przyniosły nam 1.0 procent zysku. 

Obecnie jego interesy s i tak rozległe i jest to taka potęga finan¬ 
sowa. że ejdzę że nie nasz bank ale on może nas finansować , do jego 

kapitały sięga jjuż dziesiątków miljonow. 

iem że był on dobrym znajomym nieodżałowanej pamięci pańskiego 

- szwagra , czy pan zna jego osobiście . 

- Spotkałem go raz jedyny w roku 1&15 u mego szwagra który powie- 

- uział mi mniej więcej to samo co obecnie pan mówi , „e to jest 

- jakiś genjusz finansowy. 

Bardzo będę panu wdzięczny jeżeli się pan mmmitmni mm mniam postara się 
zbliżyć do niego. 

- Podobno uzyskać posłuchanie u Jaroszyńskiego jest trduniej niż 

- uzyskać audjencję prywatny u waszego ojca Bw. 

Tak się stało że ktoregos dnia aostałem krotki list oa pana Jaroszyn 
skiego przypominajgicy nasze spotkanie w r 1^15 w którym prosili mnie 
bym zaszedł do niego po południu na filiżankę herbaty i rozmowę. 

'"ożna so^ie wyobrazić z jakim zaciekawieniem udałem się do domu 
w którym rezydował Jaroszyński. Był to jakiś piękny pałacyk poło¬ 
żony przy ulicy Biergiejewskiej zapewne kiedyś należący do którejś 
z arystokracji stolicy. 

»< poczekalni stało kilku służących ubranych po kozacku opasanych 
fazcrukiemi amarantowemi pasami ze strebrn^ kiamt^ ozdobiony herbem 

Jaroszyńskich. 

Jeden z ^ozakow pospieszył zaanonsować moje ptiŁjfitfmiiiBuu przybycie, 
na szerokich marmurowych schodach prowadzących na urugie piętro 
zetknie, się z nowomianowanym ministrem spraw zagranicznych Tere- 

szczenko, 




























- Właśnie przed chwily rozmawiałem o panu z ministrem Tereszczenko 
rzekł Jaroszyński - sprawa jest następująca , Przed paru dniami 

- kupiłem bank międzynarodowy razem ze wrzystkiemi jego aktywami 

- i pasywami , Mamy nasz oddział w ^tockholmie , ale chodzi mnie 

- o cos innego . Porozumiałem się z pańskim zwierzchnikiem Gmanu- 

- ełem Noblem . ^e względów politycznych musimy tam mieć swojy 

- placówkę handlowy , a przynajmniej szyld tej placówki. 

- Ja finansuję cały Interes , zresztą nie mam co ukrywać przed pa- 

- nem wierząc w jego dyskrecję że obecnie nie kto inny jak ja fi- 

- nansuje rzyd tymczasowy.Tereszczenkę znam dobrze jest moim przyja 

- cielem, oboje jestesray jak pan wie mocno zainteresowani w cukro- 

- wnictwie , oboje posiadamy cukrownie więc wiele rzeczy nas łyczy 

- Go do obsady tej placówki to dałem carte oianche iereszczence kto 

- ry w porozumieniu z Noblem wyznaczy odpowiedzialny osobę. 

- Oczywiście musiałem się porozumieć z panem jatso z dyrektorem hord 

- Russe, chodzi o to aby ta placówka miała jakiś sens handlowy. 

- Dlatego proszę pana o przemyślenie tej sprawy i jats.ua jprędzej o 

- poniformowanie mnie . Dla porządku może pan zaraz zatelefonować 

- do Emanuelu Nobla , sydzę że jest u siebie w biurze. 

Połączyłem się z Emanuelem Noblem, 

- Tak , musimy teraz dopomodz rzydowi więc proszę by pan tę sprawę 

- niezwłocznie zorganizował. Jutro odwiedzi pana pewna osoba z 

- moim listem . iech pan jy stara się wybadać i wypowiedzieć o niej 

- swój syd , jak zwykle niech pan zawsze stosuje mojy metodę. 

- tfięcej słuchac , mniej mowie i nie odkrywać przed gry kart. 





























- Xi jeżeli dana osoba też będzie trzymała się pańskich wskazuwek 

- O to właśnie chodzi - rzekł Nobel i zawiesił słuchawkę. 

Służący wniósł tacę z herbaty i ciastkami dimm. 

- Go pan sjidzi o sytuacji - spytał nagle Jaroszyński. 

Lamiast odpowiedzi opowiedziałem mu o występach towar iszczą Leni 
na ktoreh byłem świadkiem. 

- Będę prędko miał ich w kieszeni oez mojej pomocy nic nie wskura 

- jg a jak ich będę miał w kieszeni to będę mmiaitiiirta tanczyc 

- imtŁamm pod mojji dudkę. 

- Panie Jałowiecki , czy pan widzi - rzekł w pewnej chwili Jaro- 

- szynski wskazując rękę w okno. 

- Lidzę dach a na nim wiele gołębi. 

- u to chodzi, czemu oni iiie skorzystają z tych miljonow gołębi 

- przecież można oyło oy zaopatrzyć miasto na mfhft boki tam parę dooryc 

- miesięcy. 

- Prawosławni - jak pan wie nie jedzj gołębi- gdyż to jest symbol 

- ducha swietego. 

- To bagatela dało oy się to urz^azic. 

- .lałem wczoraj rozmowę z Kamienkj dyrektorem nzowsko - Jonskiego 

- banku , opowiadał mnie z entuzjazmem o pańskich interesach , 

- Chytry ale przyzwoity żyd - rzekł Jaroszyński. 

- l co pan zrobił z Mitkgi Rubinstejnem - przecież on był głównym 

- dyrektorem nnnku Międzynarodowego. 

- Mitka siedzi w ozwecji i jak potrzeba spełnia lunkcję laKtora 

- mego. Jest to stuprocentowa kanałja , ale czasem bywa unie po- 

- trzebny. ^reszti znam jego lepiej niż pan przypuszcza i przy 

- najmniejszej niesubordynacji wpakuję go do ciupy choc by był 

- nawet na drugiej półkuli- powiedział z uśmiechem Jaroszyński. 


























-6o- 


- ozy pan ziła sir jfeorge Buchanana , ambasadora brytyjskiego - 
spytałeęi. 

- uzy go znam, u no znam i więcej nie chcę mieć nic ao czynienia z 

- tym starym egoisty i idjot, 

- Przedstawiłem mu konkretne propozycje aby wywiezdz rodzinę carskę 

- dałem na to pieniądze, to zaczął się tłumaczyć że on w żadnym spi 

- sku nie może brać udziału i że nie ma żadnych instrukcji od swego 

- rz^du. 

- powiedziałem mu że moj plan nie zaczepia ani je^o rzjidu ani jego 

- osoby, chodziło o pewien drobny papierek z jego podpisem. 

- irtBmtpmthamm Następnie dzwonił do mnie kilka razy aby wstąpił do 

- ambasady , odpowiedziałem że zna moj adres i mogę go przyj^co 

- o ile zawiadomi mnie zawczasu, 

W W kilka dni potem miał byc u ęinie osobiście, Kazałem mu odpowie 

- dziec że jestem zajęty i przyjąć go nie mogę. 
d tego czasu więcej się nie komunikujemy. 

Natomiast pana przyjmę w każdej chwili , Proszę jednak zawczasu 
zatelefonować pod tym oto numerem. Ja mam ocecnie dwadzieścia kilka 
domow w Petersburgu i Kilka pałacy,' z pewnych względów zmieniam 
często miejsce pobytu . pan się zawsze dowie gdzie mnie szukać. 

Widywałem pana Karola jeszcze Kilkakrotnie, powiauano fantasty¬ 
czne rzeczy o jego miljonach, o jego s osunkach międzynarodowych 

o Jego chęci wywiezienia carskiej rodziny, powiadano że to on 
głownie finansował rz-^d tymczasowy , a po przewrocie bolszewickim 

dał dyktaturze bolszewickiej podobno znaczny sumę waluty oocej i 
jak się pojawił tak również zniknął tajemniczo . 

Zmarł podobno w Polsce jakoś w pierwszym roku niepodległości już 





























jako chory umysłowo. 

Był on jak by komet jt która raptownie zajsniuła na niebie olśnie¬ 
wającym blaskiem i znikłe w cielnych otchłaniach rufrffifamrp przestworza 

nie w owym czasie Karol Jaroszyński był przez kilka miesięcy potę¬ 
gą z ktor-ją liczono się w Rosji i zagranic^. 

Na cele narodowe na ukorzenie wojaka polskiego sypał hojn : ręk^. 
Nie znalazł się jednak nikt ktoby poteru pisząc historję tych pa- 

miętnych miesięcy wspomniał lub chciał oswiecic postać tego dzi¬ 
wnego człowieka. 

W kilka dni po mojej wizycie u Jaroszyńskiego zjawił się jakiś 
pan przypominający zewnętrznie kierenskiego. 

Pomny przestróg Nobla nie zadawałem się z nim dłuższj konwersację 

Spoglądał podejrzliwie na uniTor oficera angielskiego i po kilku 

■ 

komunałach które usęyszałem od niego o demokracji o konieczności 
braterstwa ludów zakończyłem rozmowę wręczywszy mu nasz firmowy 
list polecający do naszych szwedzkich partnerów zobowiązałem O o 

aby nie zawierał żadnej poważniejszej tranzakcji finansowej bez 
zgody i pprady naszych szwedzkich wspólników. 

mttfc a rn m aa a amraufhrn oały nasz dalszy stosunek ograniczył się do paru 

nic nie znaczących listów. Widać miał i u ne zagadnienia które go ab¬ 
sorbowały. 

nie wiem jaki go los spotkał bo słuch o nim za fa in.ił na zawsze. 

































- it- 


/ R A R C I S Z E K i K A p b K I 

Nie raneij ciekawą postacią był inżynier dróg i ft.ociuniis.ecj i Frań 
Ciszek Skompski poznałem się z nim w welonie kolejowym i często by-1 
moim towarzyszem w codziennych podróżach z perskiego nioła do 
Petersburga. Był to wysoki przystojny mężczyzna o dziwnie ujmujj- 

cym wyrazie twarzy i obejściu. Było w nim cos co pociągało do nie¬ 
go ludzi. Trudno mowie o przyjaźni bo nasze spotkania i rozmowy 
ograniczały się do 4u minut przejazdu w tym samym wagonie, leni nie 
mniej przed odejściem pociągu szukaliśmy się wzajemnie aby się 
znalezc w tym samym przeaziale. 

Wiedziałem o nim mało , wiem że prowadził jakieś wielkie przed¬ 
siębiorstwo w zakresie dostaw wojennych i budowy kolei strategi¬ 
cznych. Był to człowiek widocznie skromny i nigdy się nie chwa¬ 
lił ani swerai pieniędzmi , ani interesami. 

Pytałem się Ojca mojego , który kilka razy zetknął się z nim na 
jakichś konferencjach w Ministreetwle Dróg i Komunikacji i rów¬ 
nież odniosł dobre bardzo wrażenie jako o rzeczowym i rozumnym mło¬ 
dym inżynierza. 

Ktoregos dnia w dorau moich rodziców zastałem księdza profesora 
Idziego Radziszewskiego i wypadkowo dowiedziałem się paru szczeguło 
o panu Franciszku okąpsklm. oraz o przyjaźni która go z nim łączyła. 
Pan Franciszek pochodził z Kalisza, gdzie rodzice jego mieli znaną 
księgarnię i należeli do rodzin dawno tam osiadłych i związanych z 
histroją Kalisza. 

pan Franciszek ufaimnn ylinBntapŁ pnanKaŁAaMm po ukończeniu szkół w 

Kaliszu wstąpił do Instytutu Dróg i Komunikacji . Jako młody in- 
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żynier po puru latach pracy fachowej przy budowach kolei założył 
własne przedsiębiorstwo budowalne którym potrafił kierować tak 
umiejętnie że wyrobił sobie świetny opinję.i już przed wojn^i 
był człowiekiem więcej niż zamożnym. 

Osobiście prowadził życie nad wyraz skromne i wrzystkie swoje kapi- 
tały gromadził zagrnaicą majjc na myśli stworzenia funduszu na 
rzecz oświaty w Polsce . Prosił mnie ksi^uz Radziszewski o dyskre¬ 
cje. 

Oczywiście po rozmowie z księdzem rektorem tembardziej poczułem 
większę sympatję do pana Franciszka. 

Hasze rozmowy najczęściej dotyczyły przyszłości Polski a ze słów 
jego zmiarkowałem że sprawy oświaty interesował się szczegulnie. 

Po wyjezdzie z Petersburga straciłem go z oczu. 

Dopiero będąc już na posterunku w Gdańsku dowiedziałem się o miljo 
nowej / nie w złotych ale w złocie i dolarach / fundacji którą 

pan Franciszek złożył na tlmhMBunnęntittibmfauartundiihakinimŁnhAitnABnnnnnn 
założenie Uniwersytetu Katolickiego w Lublinie. 

Pierwszym rektorem był przyjaciel pana Franciszka ksiądz profesor 
Idzi Radziszewski , dziś już nie życjjcy. 

W czasie moich bytności w 'warszawie starałem się odszukać pana 
Franciszka, wiem że i w Polsce prowadził jakieś poważne przedsię¬ 
biorstwa. Tak się jednak składało że zwykle gdym ja przyjeżdżał 
pan Franciszek był gdzieś daleko na robotach. 

ani 

Kie wspomniano o nim ani o jego działalności t> fundacji w prasie 

rzeczywistość poslka przeszła nad nim do porządku dziennego 

Jeżeli kto to pan Franciszek zasłużył w pierwszym szeregu na od¬ 
znaczenie go przynajmniej orderem Polski Odrodzonej . 
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1,ie wiem czy pan Franciszek, żyje , mam wrażenie że już go pono nie 
ma na swiecie niech tych parę słów będzie tym skromnym kwiatkiem 
który chciałbym złożyć na jego grobie, 

PAN KR OSH OISKI 

^nmmaaiamMmmaBmmdBitffimrtunffiitiwam ^ czasów mego dzieciństwa gdy ojciec 
moj był dyrektorem naczelnym aleksandrowskich Zabt$rdow budowy 
parowozow i wagonow mieszkaliśmy za Newsky Rogatką .Pamiętam że 
za parkeim otaczającym dom dyrektorski rozeiygaio się wielkie 
puste pole ,ijedyny budowlą zasłaniający daleki horyzont były 
jakieś budowle z czerwonej cegły i wiecznie dymiyce kominy Fabry¬ 
czne. Były to odlewnie , nie wiem kto tŁałam był ich właścicielem 

do tych zakładów 

na początku drogi prowadzącej z głównej szosy łyczycej Petersburg 
ze SzlAselburgiem była wielka tablica z nadpisem " Litlejnyj nawod 
Wułkun ” / nakłady odleuiLi Wttlkan /. 

nie znałem osobiście starego a zssłużonegompiwMiaJMuna Lrosno- 
wskiego , proFesora Instytutu Technologicznego , ale często słysza¬ 
łem te popularne wsrod studenterji nazwisko jak od studentów tak i 
od przyjaciela naszego domu a kolegi mego wjca procesora Nikołaja 

Leonidowicza Szczukina. 

V» czasie mojej uytnosci w Petersburgu w pamiętnych lntach 1616 
o 1617 słyszałem cos niecoś o olbrzymich interesach syna proresora 
wówczas mało mnie to zreszty interesowało. 

Dopiero w czasie mojej pracy w gdansku zetknyłem się znowu z 
nazwiskiem Krosnowskiego. 

Ktorego dnia zawinył do portu gdańskiego statel Finlandzki z 

__ i . _J 



















jakichś bezcennych zbiorow adresowanych na imię Rz,jdu Rzeozypospo- 
litej . ~e statkiem przybył do gdańska właściciel tego transportu 
pan Krosnowski, 

otrzymałem jednocześnie polecie.z Warszawy aby wyładować statek 
w strelie portu wolnego załadować pod kierownictwem pana Krosnowski 
go do wagonow , ulokować go wraz z rodzin^ w specjalnie na to 
przysłanym wagonie pierwszej klasy i wysłać przy pierwszej okazji 
do 'warszawy. 

Dowiedziałem się od pana Krosnowskiego że statek udało rnu się 

mimo przeszkód załadować w porcie w Petersburgu i przwiezc jego 

zbiory do Gdańska jako dar dla muzeum narodowego. 

jest 

Z ust jego dowiedziałem się że tajał synem procesora Sosnowskiego 

że anannanhAaaiannagnnh^c&rm znał osobiście mego ojca. przy tej o 
sobnosci opowiedział mi całj, swoj,ą historje ostatnich kilku lat. 
ha poczjtku wojny światowej jako inżynier chemik i specjalista 

w 1‘arbiarstwie założył własne przedsiębiorstwo . Kabył za bezcen 
gmachy dawnej odlewni Wulkan ze Newską zastawy i przerobił takowe 
na łarblarnię . Posiadał też swój własny sekret Karbowania materja- 
łovi barw^ ochronna, *» ttunmfctadimm okresie pierwszych kilku miesięcy 
potrą.ił zmonopolizować w swoich rękach larbowanie ayrowego mate- 
rjału na kolor ochronny / zaszczitnuft cwiet / na tym interesie 
w ci^gu paru lat zarobił miljony. Dęa^c zbieraczem postanowił skorzy 
atac z sutuacji i wykupie z pierwszych rjtk po wyblchu rewolucji 
olbrzymie kolekcje , antyków, obrazow, broni a szczegulnie wrzystko 
co było związane z hdiafcmiiijmm Polską. 

- Mam dosyć pieniędzy zagranic^ więc chciałbym to złożyć jako dar < 

- mojej ojczyźnie , której tak dobrze jak nie znam. 

















Byliśmy pod wrażeniem tej oriarnosci i uradziliśmy dla naszego 
gościa uroczyste przyjęcie i dnia następnego specjalny pociąg zło¬ 
żony w kilkunastu wagonow odwiozł pana krosnowskiego i jego cenne 
zbiory do Warszawy. 

Spodziewałem się że Kzęd Rzeczypospolitej zareaguje w godny sposob 

na ten wspaniały dar który stał się podwalin* muzeum narodowego, 
ozekałem jednak naprożno , zwróciłem wówczas uwagę na teu iakt 
premjera skulskiego . iu ulg* przeczytałem kieays w gazecie jego 
nazwisko w szeregu osob maatamm odznaczonych orderem fcmihnmijuii Polski 
odrodzonej, słyszałem też z arugiej strony że był tak zniechęcony 
rożnemi szykanami ktorycn mu nie szczędzono że bouaj wyemigrował 
do Szwajcarji w każdym razie straciłem go z oczu. 

Tacy to byli ci " polacy petersburscy " o których często mowiono 
z przekęsem a których miłość kraju , serce i uczciwosc mogła by 
służyć jako przykład dla wielu " bardzo odznaczonych ale najmniej 
zasłużonych. 
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KWITNĄ BZY W CARSKIM 
£ I O L Z 

V 

. 

Był zapewne poczętek czerwca. Parki w Pawłowsku i marskim siole 
pokryły się świeży zielenią a wille i pałace tonęły w powodzi kwi¬ 
tnących bzów. Wieczorami z pobliskich krzaków słychac było trele 

słowikom. Jakaś ogromna tęsknota ciążyła nad nami , tęsknota spo¬ 
tęgowana otoczeniem i oddechem wiosny tej naszej wiosny litew¬ 
skiej tak względnie bliskiej a tak strasznie dalekiej. 

Udało mi się w pooliskim tatersalu w Pawłowsku nabyć 
jakjis wcale niezły wyranżerowanji szkapę która zapewne wiele lat 

służyła wiernie pułku kiresierow. 

’ 

Ci lgnęło mnie na zachód . Moje spacery kierowałem zawsze ku zacho 
dowi do Pawłowska , tam na skraju parku widać już było pola na kto 
rych zieleniała wiosenna run. 

Znalazłem nieoczekiwanych towarzyszy w moich konnych wycieczkach 
w osobach Johna ilalla i irlandczyla Murhpiego . Hall jezdził jako 
tako ale Murphy , który lubuł się chwalic o plowowaniach irlan¬ 
dzkich siedział jak pies na płocie i parę racy zwalił się z jakie¬ 
goś poczciwego ale również narowistego konia. i'ych wierzchowców 
uostarczał im uprzejmy właściciel tatersalu na ktoreo opiece była i 
moja szkapa, 

ile byłem wcześniej w domu jeździliśmy wieczorami , natomiast 
co sobotę poł dnia spędzaliśmy i^a koniach. Ja mimowolnie stałam się 
mentorem Murghiego , który zrobił po paru miesiącach znaczne postę¬ 
py. Moj major nie brał udziału w tych przejażdżkach konnych, ntofcamih 
natomiast z zapałem grał w tenisa. 


Jtfil t. i. V i. liii.. - 
















La jęcia trzymały mnie zwykle cło pozna w Petersburgu. klęliśmy uużo 
cło roboty w przyjęciem towarow z ^zwecji i eksporcie lnu. Musie¬ 
liśmy wreszcie załatwiać szereg rożnych poleceń natury nie mającej 
nic wspólnego z eksportem i importem a które nam narzucał nasz szei* 
nmanuel kobei. 

Interesowała mnie sytuacja rodzimy carskiej, nie miałem ani ao 
Cara emufara a szczegulnle do carowej Meksandry najmniejszej sympatji 

teraz jednak zal mi było tego w gruncie rzeczy poczciwego wie be 7 — 
mi*""!*? ft - i pozbawioae^,o woli człowieka. 

oburzenie na otoczenie carowej było tał wielkie że jej przyjaciółka 

j.yruDowa zmuszona była potajemnie zemkn^c do j*’ lniana j i i ukryć się 
gdzieś na po i^ocy w jakimś małym miasteczku. 

Me mogłem też zrozumieć dziwnego zachowania amosceaora brytyjsk 
kiego w stosunku do cara który go w swoim czasie otaczał wrzystkiemi 
łaskami dworu. Przecież car był bratem ciotecznym króla angielskiego 
Jerzego V, carowa wdowa i matka króla Jerzego były to siostry ro¬ 
dzone, Uważałem że stosunek Buchanana do sprawy ocalenia cara był 
nad wyraz podły, nie skrywałem swgo zdania przed moim majorem który 
czułem że rumienił się ze wstydu za swego ambasadora. 

Sir George Buchanan który pławił się w snobizmie i wiecznie pod¬ 
kreślał swoje bliskie stosunki z wielmiemi książętami o doznawał od 

nich wiele gościnności i rożnych namacalnych w postaci podarunków 
dowodo przyjaźni. Teraz Odwrócił się pierwszy do nich plecami i 

jaa ognie obawiał się aby go czasem nie podejżyywano ze ma znimi 

jakieś stosunki. 
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Dlfc mnie Sir George zaczął okazywać niezwykły uprzejmość 1 wymagał 
aby,m się do niego zjawiał co tydzień i wypytywał runie o ostatnie 
zdarzenia i nastroje w społeczeństwie rosyjskim. 

Przeczuciem czy też intuicjj wiedziony ostrzegałem go że pozycja 
Rz-jdu tymczasowego jest bardzo niepewne , że rożne ciemne siły uzia- 
łaj^ aby opanować władzę i oDalic jaki taki panujący tymczasowo w 
■‘■'■osji ład i porządek. 

Upewniał mnie że zbyt pesymistycznie zapatruję się na te sprawę. 
Gdym kiedyś poruszył sprawę rodziłby carskiej i spytał dla czego 

nie ułatwiono mu wyjazdu zagranicę , co moim zdaniem było rzeczy 
łatwji i prost jl zaczjił mnie długo wyjaśniać o sytuacji w ~n£lji. 

- Panu to trudno zrozumieć, ^nglja jest krajem o ustroju aemokra- 

- tycznym i parlamentarnym, kasz kroi nie rz^uzi ale reprezentuje 

- naród. Wrzystko zależy od nastrojów naszego parlamentu. 

- kiększosc posłow jest przeciwna sprowad.aniu Bara i jego rodziny 

- ao *-n fo lji, jest też temu zdecydowanie przeciwny pbecuy premier 

-Lloyd George , i.iech pan nie myśli że ta sprawa nie leży mnie na 

- sercu , uważani że jestem nie na miejscu w obecnej sytuacji . Byłem 

- ambasadorem przy oesarzu Rosji, teraz tu potrzebni s^ inni ludzie 

- pochodzący z innej slery , ludzie o przekonaniach raczej radykalnycl 

- Mówię to wyraźnie panu bo wyczuwam że pan żywi uo nas pretensję że 

- nie staramy się ocelic rodzinę carsk c t, 

- Mam wrażenie że rodznie nic nie grozi . Kierenskij zobowiązał się 
rodzinę carską gdzieś w bezpiecznym miejscu zdała od Petersburga, 
gdzie mogi byc narażeni na rożne nieprzewidziane wybryki żołdactwa. 


. 1 

— i — —mcmiii 
























- po pomyślnie skończonej wojnie w co nie wątpię- przyczynią się 


- do uznania niepodległości Polski. 

- To że pan jako polak oroni cara i jego rodzinę to w moich oczacd. 

- tylko dobrz świadczy o panu , flahmmmmm®amm przecież pan był Genti 

- gentillhome de la cour de sa mnjeste, ale jak mówiłem x^.ie wta— 

- c. jmy już do tej sprawy. 

9 Trzeba robie wrzystko aby wzmocnić siły rosyjskie i odciążyć Iront 

- zachodni to narazie jedyna rzecz do której powinniśmy d^życ. 

Ta rozmowa nie bardzo mnie zachęcała do mmthmmttg mm dalszej mojej 

i 

współpracy z mis j^ brytyjską., ale myślałem sobie że air George to 

1 

jeszcze nie anglja, a przyznam się tak zaprzyjaźniłem z majorem i 
członkami misji, tyle doznałem od nich uprzejmości i delikatności że 
było by mi ciężko ich porzucić. 

często będąc w narskim siole przechodziłem koło pałacu cesarskie¬ 
go w nadziei że może mognie mi w utknie postać cara lub kogoś z jego 

rodziny, ale naprożno. Pałac był jak wymarły , tylko słychac było 
kroki warty która gęstym podwójnym łańcuchem pilnowała wejścia do 
pałacu i przyiehajjicego carskiego parku prywatnego. 

W marcu pojawiły się lotograi’je cara ubranego za zwykłego sze 
regowee zajętego pczyszczaniem śniegu lub pihmmmamiiimmri rąbaniem 
drzewa na opał. To było wrzystko , po za tern nie mogłem się dowiedzie 
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na jurniejszych szczegułow o trybie życie rodziny carskiej. 


Zapewne gdyby to miało jakiś interes lub zaciekawiło misję brytyjski 
dawno pewnie bylibyśmy z majorem w pałacu a może mielibyśmy możność 
rózmowy oso istej z carem. Misja jednak wcale sit, t^ sprawę nie in¬ 
teresowała a nawet członkowie jej mieli polecenie trzymać się zdaie 
aa od pałacu. 

ieoczekiwanie miałem możność ujrzenia cara i jego rodziny w jednej 


z najtragiczniejszych chwil. 

Niestety nie parnię tam dobrze daty , nie pamiętam nawet miesiąca a tu 
pisząc moje wspomnienia w dalekiej zabitej deskami ou świata walji 


nie mogę korzystać z matcrjaiow dopełniających mojjL nieco już przy- 
tę-ploa, panifo. /3 

Pomi ja-tn-nfrię^J^iiMr^fc^rjc^ c ty±ttcr a 

tege-^ccT^Tdzltrłem^ * 

Ktoregos wieczora major pomnie zakomunkował mnie abym się ubrał w 
uniTorm angielski i oczekiwał nazajutrz około godziny 10 rano na jego 
przyjście. 

Poszliśmy w stronę pałacu aleksandrowskiego. Major przedstawił 
jekis dokument , wpuszczono nas do środka. Po przez park przeszliśmy 
do małej prywatnej stacji będącej terminusem bocznicy ł^cz,>cej 
teren pałacowy z linjji kolei Petersburg warszawa. 

nzien był słoneczny ale nie zapowiadaj^cy stałej pogody. 


Stanęliśmy pmam niedaleko od wejścia na peron, na peronie stał pociąg 
złożony z kilku pulmanow i wagony sypilanego .Nie były to jednak 
prywatne wagony ani pociąg carski którym zwykł był podrożowac. 


































Droga prowadząca ud palacp do dwprca kolejowego była gę.sto obstawio¬ 
na strażą z bagnetami nasadzonemi na karabiny. 

'//reszcie po kilkudziesięciu minutach oczekiwania zbliżał się w nasz* 
stronę pochod ktorego tragizmu nigdy nie zapomnę. 

ha przedzie p chodu kroczył wierny kozak Dieriewienko niosąc na rę¬ 
kach chorego następcę trony, aa nim szła carowa, nakształt pm®ą@m 
żywego jakiegoś posągu. Na jej blaaej jak z marmuru wykutej twarzy 
nie drgnął żaden muskuł. za ni* krokiem powolnym z głową spuszczoną 
wdoł szedł cesarz pochod zamykamy carewny. ..zy widucznie spływały 
po ich policzkach. 

Bywałem w życiu siwadkiem wielu tragicznych obrazow , ale to 
czego byłiern wówczas niemym świadkiem , przeszło wrzystko. 

bzułem podświadomie , że gdyby w tej chwili car zerwał się chwycił 
od pierwszego lepszego żołnierza karabin, wrzyscy poszli by za nim 
, byc może mógł by pasc , ale padł by jako bohater. skończył jak 
mędzennik. 

Nie przewidywaliśmy wówczas stojąc z majorem , my dwa jedyni bodaj 
żyjący na swiecie świadkowie tej strasznej chwili okropnego końca 
tego dramatu , ktorego główną a jedyną winowajczynią była carowa 
I/ie bodaj na swiecie nic straszniejszego jak kobieta histeryczna. 

Nie jedno życie i szczęście ludzkie padło ofiarą histerji, ale hi- 

% 

ster ja carowej rozwaliła oblbrzymie imperjum. 

W ciszy letniego czy wiosnnego słonecznego dnia usłyszeliśmy 
daleki grzmot. Ka horyzoncie ukazała się wielka ciężka czarna chmu 
ra która ogarnęło cały horyzont. Pociąg mnaBiyihm ostatniego monarcht 
państwa rosyjskiego ruszył i zatopił w ciemną otchłań zbliżającej 
się burzy. 
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L A T O 1917 . 

Namawiałem rodziców na spędzenie lata w spokojnej atmosferze 
gdzieś dniej w głębi Jinlundji . W tym celu byłem w Helsingforsie 
nby postarać się o wynajęcie na lato jakiejś willi, ciałem już upat 
rzon^i obszerny willę położony wsrod lasów o godzinę drogi od nelsin 
gforsu. Wstrzymałem się jednak z zadatkowaniem zanim nie przedstawia 
moim rodzicom i siostrze warunków . 

Szczęśliwie się stało żem nie zadatkował bo rodzice moi ze względu 
na interesy *~jca zdecydowali nie ruszać sięz z Petersburga albo 
wynjjc letnisko gdzieś w pobliżu. 

Ha mojj propozycję zgodzili się wynająć letnie mieszkanie w 
csrskim Siole, .niestety myśląc o finlandji byłem nihttm na tyle nie¬ 
ostrożny że wynajęłem swoj^ willę na dwa miesiące jakiejś rodzinie. 

znalazłem odpowiednie mieszkanie dal siostry i N-odzicow ale sam 
pozostałem z dziećmi i angielką i służby na bruku. 

Jakimś cudem w ostatniej chwili wynająłem mały domek leżący na 
skraju.carskiego Sioła w kierunku Pawłowska. Przenieśliśmy się tam 
na początku Czerwca. Na dobitek złego csła moja służba Litewska jak 
to mowiy zastrejkowała i ktoregos dnia oświadczyła że chce dostać si 

na Litwę. Perswedowałem im jak mogłem , ale oświadczyły mnie że 
znajomy ksiądz znalazł drogi aby ich przeprowuazic przez linję gra¬ 
niczny , czy też linję frontu na niemiecką stronę skyd łatwo mogły 
się przedostać do rodzinnych wiłkomierskich stron. 

Opatrzyłem Je na drogę pieniędzmi i pożegnałem, 
zapewniły mnie że - pojady uo Syłgudyszek, obaczo co dziel sia i 

- jak Pan wróci to znów wrócim na służba , ale nie kcemy teraz tu 

- z temi burłakami razem druga rewolucja robie. 
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Pozostułem więc bez służby, szczęśliwie przy pomocy proboszczu 
miejscowego kościoła dofiibaiimmmm zaangażowałem. wcale niezły kucharkę 
litwinkę, która okazała się spokojny i lojalny kobiet + . Horzej 
było ze służącPolecono mi jak^s " perłę " uciekinierkę z Inflant 
z powiatu Lucynskiego która po tygodniu pobytu , korzystaj y, że byłem 
w łazience ściągnęła mnie z pokoju sypialnego pugilares z znaczny kwo 
t^ pieniędzy a co gorzej ze wrzyetkiemi memi dowodami osobistemi i 
wojskowemi. Ponieważ policji nie było a sprawę kraazieży nikt się 4 
nie zainteresował, złodziejka umknęła bez wieści. Kosztowało mnie to 
sporo kłopotow i czasu zanim ulegalizowałem znowu swoj^ osobę. 

Ojciec rnoj pozostał w mieście dojeżdżając od czasu do czasu do 
carskiego Sioła, 

Widziałem że jest przemęczony i po długich namowach przekona¬ 
łem go wreszcie aby wyjechał ao helsingforsu i przebył jakieś parę 

tygodni w hotelu Sociatata Huset. na co się zgodził, 

ojciec moj od początku wojny prowadził bardzo skrupilatnie dziennik 
wydarzeń wojennych wklejając dzień po dniu wycinki z pism i zaopatru¬ 
jąc swemi komentarzami. Była to zaiste bendyktynska prac która już 
zapełniła kilka grubych tomow, 

«V cichej zatoce ktorgi nazywałem Wileński nank ^lamaki na wygnaniu 
faktycznie nie było wiele do roboty tern nie mniej wrzyscy zbierali 
się w lokalu banku przy ulicy oficerskiej gdzie zwykle i ja wpadałem 
na poł godziny i raz na niesi^c otrzymywałem swój* pensję, 

Władys Meysztowicz zwierzył mi się że robi starania o przedostanie 
się do Szwecji a z tamtjd aa Litwę do sego majątku położonego w pow. 
Koniew leskim. Z członków komisji szacunkowej pozostało by nas trzech 
Bochwic, Kiełłczewski i ja. Z dyrekcji poza Sumorokiem wrzyscy bjli 
w Petersburgu a więc Aleksander Meysztowicz, Ludwik Plater, i Paweł 
Kończą, Jozio 0’Rourke wci^ż był na froncie i nie było sposobu go 
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Dzieci moje mówiły już, biegle po angielsku , ule zapomidały cał¬ 
kiem polskiego. Tembardziej po wyjezdzie naszej dawnej służby 
nie miały z kim rozmawiać w języku ojczystym. 

Z Irontu dochodziły głuche wiadomości o zbuntowanych jedno¬ 
stkach bojowych o po t> łownej dezrcji o napadach na dwory na Ukrai¬ 
nie i białej rusi, o agitacji prowadzonej wsrod wojska przez Bol¬ 
szewików. 

W takich to warunkach haczelne dowodctwo rozpoczęło w uniach 
16- 18 o zerw ca pamiętny olensywę iruamaiL generała Brus iłowa .na nr on 
cie galicyjskim / Bitwy pod Brzżanami, Koniuchami Złoczowem. 

( rensywa trwała niedługo już w dniach 18- B8 Lipca Bdunaiajuamm 
wojska niemiecko autryjackie wyparły rosjan i odebrały z powrotem 
ŁiattHhmar.i w dniach Z4-Z6 Lipca nalicz Tarnopol i Stanisławów. 

W dniu Z4 Lipca rozegrała się pamiętna walka polskiego pułku 
jazdy pod dowództwem pułkownika nolesława Mościckiego pod wsi. ; 
Krechowce w okolicach Stanisławowa gdzie pułk Jen atakując nastę 
puj^cych niemcow został zdradziecka napadnięty z tyłu przez zbol 

szewizowane wojska rosyjskie. Ta chwlebna walka połuku osczoneg; 
z dwuch stron przeszła jako jedna z chwalebniejszych kart historj 

tego dzielnego pułku który od miejscowości zostało nazwę Pułku 
Ułanów Krechowieckich. Straty w pułku były znaczne , między innemi 
poległ na polu chwały podporucznik Władysław nboromirski z Wiszenki. 
/ patrz tom 5 moich wspomnień Wiszenka / 

W dniu z 18 na 18 Lipca w Petersburgu zaczęły się rozruchy. Bolsze¬ 
wicy chcieli opanować miasto aresztować rz^.d tymczasowy, 

Tym razem jednak zamach się nie udał przywódcy zostali aresztowani 






















- 66 - 


ule główny spiskowiec w osobie Leninu zdołał umknąć do iilnlandji 
i ukryć się gdzieś. 

Demagogiczne polityka Kierenskiego doprowadziła ^reszcie do tego 
że prezes rządy tymczasowego księże Lwów podał się do dymisji, 
Premjerem na miejscu ks Lwowa został Kierenski. 

Sytuacja finansowa zaczęła się zaostrzać wartość rubla spadła do 
niesłychanego poziomu. Mmttifhmni odczuwał się brak monety obiegowej. 

Pochowały się carskie ruble. Wobec tego Kierenski wypuścił emi¬ 
sję pieniędzy papierowych drukowanych już nie w odcinkach ale w 
całych zwojach. peudo walutę nazwano " kierenkami 

zaczęły powstwec jednostki kontrrewolucyjne mir dzy lnnemi kozacy 
dońscy zorgunizowli się pod komendę generała Kaleaina; który przy 
jął tytuł hetmana kozakow. 

Dnia 1 sierpnia brusiłłow został pozbawiony dowództwa a na jego 
miejscu naczelne dowodztwo objął generał Korniłow. 

Ktoregos Sierpnia nie pamiętam daty generał ^sineki zakomuniko¬ 
wał mnie 1 Lewandowskiemu że z dnia na dzień oczekują przyjazdu 
paru oricerow ze sławnego pułku Krechowieckiego. 

Umówiliśmy się z Lewandowskim aby nie szczędząc własnych srodkow 
przyj ąc godnie naszych gości. 

Yl delegacji przybyli rotmistrz Zygmunt Podhorski rosdem z Ukrainy 
i porucznik Jozei Przewłocki sjin Konstantego założyciela ^rkonji 
Urządziliśmy dla nich przyjęcie w restauracji Donona zaprosi¬ 
wszy kilau olicerow angielskich i parę pan polek między innemi 
panią Dolę Zyberg Plater , żonę Henrysia, Panią Maryszetę Czapski 
i moją siostrę *.dę żukowską. 
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Po skończonym oblecicie odprowadziliśmy panie a sami zostaliśmy 
przy kieliszku koajsku kav.ie czarx;ej i cygarach. 

Ghecni oficerowie brytyjscy wraz z moim majorem £yli poa wrażeniem 
wypadków które zaszły pod Krechowcami i nie szczędzili słowp podzi¬ 
wu dla dzielności polakow. 

W miłej atmosferze nie zauważyliśmy jak przesiedzieliśmy u Donona 
do poziiego wieczora. 

Wypróżniliśmy nie jedn-i butelkę i wrzyscy pod koniec mieliśmy już 
dobrze w czubie ale wrzyscy zachowywali coraz większy fason w miarę 
n pmmthnrtnam liczby oprożnio. ych butelek. 

Przy późnej a bodaj drugiej z rz< du kolacji Jozio Przewłocki sie¬ 
dział milczący i godny ale w żaden sposob nie mógł trafie widelcem 
do ust, 

Wróciłem pierwszym rannym pociągiem do uarskiego -ioła i ledwo ukoł 

południa po przespaniu kilku godzin mogłem wrocic do mego biur 
Petersburgu. 

Epnmram - 

Polcay maj^ to do siebie że w trudnych okolicznościach potrafią się 
zorganizwoac i działać zgodnie. Powstały więc polskie stołówki, 

Polacy wosjkowi uraz mający jakjis stycznosc z wojskiem , jak 

oragnizacje pomocy na ^roncie zjednoczyły się w jednej centralnej 

instytucji t. zw. naczelnym Komitecie mmyitidiiTi zwanym b skróceniu 

raczpolem. haczpol mieścił się przy ulicy Gogola / dawnej ma^ej 

.lOiskiej / w pobliżu Irospektu r.ewskiego, o-cnerał osiński przeniósł 
tam również nasze biuro. 

fromntu od formacji polskich do których zełgały już liczne 





















rzesze żołnieży i ofciero® Polskich którzy porzu 
ciii zbolszewizowane szeregi żołdactwa moskiewskiego zaczęty 
napływać zgłoszenia o przekaznie im ekwipunku i amunicji. 

dwiedziłem z generałem Osińskim ambasadora brytyjskiego który 
tym razem przyjął generała oimiun&ni z otwartemi rękami i obiecał 

ze swej strony interwnjowac rz^d aby cz< sc ładunków przeznaczonych 
ula armji rosyjskie przydzielić .ormacjom polskim. 

Szei misji artylerzyjakiej generał Puli z którym łączyły mnie 
czczegulnie przyjazne stosunku , niezwłocznie przydzielił i kazał 
przesłać lekkie działa połowę ula formującej się batcrji artylerji 
konnej. Wojsko polskie rosło z unia na dzień, 

Slormowano więc pierwszy norpus Polski pod uowouztwem generała 
Dowbora usnickiego. oztab pierwszego korpusu miał swój^ 
kwaterę w Mińsku Litewskim, u skład korpusu weszły dwa pułki kawa¬ 
ler ji , kilka oddziałów piechoty oraz baterja artylerji konnej. 

Nie będp się rozpisywał o powstaniu pierwszego korpusu , 0 uyż 
nie brak marejałow w literaturze i historji wojskowości polskiej 
szczegułow , cyfr i uat dotyczących tego okresu. 

nadaniem naszego biura było załatwiać wrzystkie sprawy uotycz«iCe 
legalizacji formacji poslkich oraz zaopatrzenia w rynsztunek bojowp i 
amunicję. Muszę przyznać że wedle możności sztab szedł polakom na rękę 
polecił unie generał abym narysował projekt czapki dla pułki ułanów 
krchowieckich , ,/ykombinowałem dosc ładny fason czapki i obstalowałem 
kilkadziesiąt czapek w kooperatywie armji i .loty mieszczęcej się 
przy ulicy 'iclkiej Koniuszennej . 

Dostały też zatwierdzone oznaki i uniform ula piechoty, artylerji 
i sztabu. 

a ulicach petersburga pojawili się uniformy polskie z orzełkami i 
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Traktowano nas jako " Inostrancow " cudzoziemcom i aljantow i po- 
c-ętk^wu stosunek uo polskow był p , " > pr , ' , *v.y, Koi''*” *^"1 te A om ^ 
eksterytorjalnosci natomiast na j/roncie stosunke rozwydrzonego żołua- 

ctwa i miejscowej nie mniej zbolszewizowanej ludności były wyraźnie 

wrofeie. 

Historja pułku Ułanów Krechowieckich dotycząca tego okresu peł 
na jest opisow zdradzieckiego napadu na posterunki polskie, morderstw, 
męczenstw, zdziernania ffitaniny mmminB)niri|yiiBhtT i gimniingn Ti iiininayiBtiiruB n-! pasów Skory 

z nog rannych lub wziętych do niev»oli, mających imitować lampasy uła 
skie. 

Czerń moskiewska jest straszna , jest potworna jest zaprzeczeniem 
człowieczeństwa, nienawiść nie jest rzeczy chrzescjansky ale nagroma 
uziło się w duszy r mojej po tern co widział tyle nienawiści że opuszcza 
łum rosję z psychologjy człowieka ala ktorego zabicie bolszewika bya 
największy przyjemnością, ‘la moja nienawiść tkwi do azis dnia we mnie 
rozciągnęła się ona na wszelkie demagogicane elementa na cały tę 
wstrętny połinteligencjy lub zwyrodniały inteligencję w której nie 
ma ani krzty czegoś ludzkiego a tylko rzydza napchania swojej gęby, 
kieszeni i łowienia ryb w mętnej wodzie. Poznałem tę swołocz w czasie 

mojej drugiej emigracji , poznałem stańczyków, kotow, uikołajeżyków, 

kwapinskich tego samego kwapinskiego który był w sharkowie komisa¬ 
rzem bolszewickiem i pmBamatattriiaammm utrudniał D dzie mógł wstypienie 
lub przejazd polaków do lormacji polskich, a nie jednego óenucjował 

wobec władz bolszewickiech. Gdy widzę tę wstrętny mordę naperlumowany 
too&arn te parodję ministra rolnictwa przemysłu i handlu obnoszycy się 
po Londynie to mi się w kieszeni ręce zaciskajy kurczowo. 
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By przeciwdziałać tej działalności lelemtow demokratyczno masońskich 
ftomiteet Narodowy zwołał w Moskwie w Bieppniu wielki zjazd przedstawi¬ 
cieli wrzystkicg organizacji popierających jego politykę. Zjazd odbył 
się w Sierpniu 1917 roku w Moskwie, przy udziale 36o delegatów nale¬ 
żących do Narodowej Demokraci, str Polityki Realnej, Dem.chrzescjan- 
skiej, Zw Zjednoczenia i Niezawisłości, utr pracy na Ritsi, koł wło¬ 
ściańskich i koł rolniczych na kresach. Przewodniczył zjazdowi adwokat 
z Kijowa st. Jezierski. Wygłosili polityczne referaty m.in. o. ozetwer- 
tynski, s, Grabski, J. B. Wasiutynski, J. sdziechowski K.torego referat 
opartyna dostarczonych wiaodomosciach z kraju i drukach charakteryzu¬ 
jących sytuację w kraju i Radzie otanu znakomicie się przyczynił do 
obalenia kłamstw szerzonych na emigracji i rozbudził w uczestnikach 
zjazdu pragnienie poparcia w kraju w jego walce z okupantem. Dla wielu 
rewelację były cytowane w referacie fakty rozwiązania legjonow, rozłsm 

w Radzie stanu, wystąpienie Piłsudzkiego z oskarżeniem okupantów ii 
traktowanie Polski jako kolonji i jego aresztowanie, 

W wyniku obrad powołano do życia Polską Radę Zjednoczenia Międzypartyj 
nego wybierając na jej prezesa Stanisława 'Wojciechowskiego a wydział wy 

konawczy pod przewodnictwem również s. Wojciechowskiego składał się z 
trzech działów, zagranicznego, polityki wewnętrznej i wojskowego który 

powierzono Jerzemu Zdziechowskiemu. Na czele delgacji Rady B, Wojcie¬ 
chowski złoty ł wówczas memorjały ambasadorom. ~nglji, iTrancji, Włoch 
i stanów zjednoczonych. 
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Ten rnoj ustęp zapewne jeżeli kiedyś moje wspomnienia ujrzyi światło 
dzienne będę zapewne wykrojony z tekstu, 
ii.le wracam do treści moich wsp mnien. 


Było to zapewne w połowie czy pod noniec sierpnia gdy zostałem wezwą- 
nu przez Pana Aleksandra Lednickiego. Dowiedziałem się o mającej się 
odbyć uroczystości podpisania przez przedstawicieli sprzymierzo¬ 
nych mocarstw aktu uznania niepodległości Polski, 
pan Aleksander prosił mnie o wygłoszenie przemówienia w języnu angiel 
suim do ambasadora Btanow zjednoczonych , gdyż właśnie tir Francis z 
całego korpusu dyplomatycznego najbardziej nalegał na przyznanie nie- 
poaległosci Polski, Po naradzie z Panem Aleksandrem przyszliśmy do 

przekonania że nie było racji wystąpienia z mow^t do ambasadora brytyjs 
kiego wobec jego dotychczasowego ustosunkowania się do sprawy Polskiej 
natomiast sam pan -leksander miał przemowie w języku łrancjisklm uo 
ambasadora 1'rancuskiego oraz do wrzystkieh przybyłych na tę uroczysto 
uyplomaLow a więc włoskiego, rumuńskiego , unmj&fii4ia©fli . Przeastawiciele 

azwecji I.orwegji i iiiszpanji jako krajów neutralnych nie wzięli udzia 
łu w tej uroczystości , abym nie zapomniał posła Portugalskiego 

Aie pżywuno jeszcze wówczas modnego słowa " akauemja “ więc nazwijmy 
to uroczystym zebraniem. 

Olbrzymia sala petersburskiego Konserwatorjum uyłe po brzegi napełn: 
na pmdiatDnmdim nietylko przez polakow ale było też aa niej wielu rosjan 

rarnammihmmttmtnfeinaBiycLpBitfamyimrijftmtuta iia podjum zasieuli za stołem pokrytym 
suknem czerwonym przedstawiciele francji, w Brytenji, włoch Portugalji 


Rumonji, Prezydował pan Aleksander Lednicki, Oprócz korpusu uyplomat 
tyczneg byli zaproszeni poważniejsi przedstawiciele duchowieństwa 
i emigracji orać polonji Petersburskiej, a riędzy'innerni moj ojciec. 





















Ja z tytułu mego przemówieniu znalazłem. się też za stołem prezy¬ 
dialnym . Wsrod publiczności byli wrzysey oficerowie z misji brytyj 
sklej u więc generał KmMim Puli i oczewiscie moj major. w pierwszym 
rzędzie krzeseł ujrzałem zmanuela Nobel, Dyrektora kamienkę, Karola 
Jaroszyńskiego. 

mtee»diarrnjynitBogaidiftimpaiarriEifl]BkiffiBiindaimiir. ; Zebranie zagaić pan Aleksander 
lednicki udzielając głosu Tereszczence ministrowi spraw zagranicziji 
i członkowi rzgtdu tymczasowego, 

Tereszczenko w przepięknej mowie wypowiedzienej klasyczny ttjruMMjnufi 

francuszczyzna, podkreślił epokowy chwilę której byliśmy świadkami 
odzyskania przez bratni naród Polski tak zasłużonej niepodleg ości. 
Puśćmy w niepamięć dawne nasze spory i żyjmy na przyszłość jak bra¬ 
cia . Po zakończeniu nowy minister Tereszczenko ułożył pierwszy 

swój podpis na wielkim , pięknie iluminowanym przez proiescra Bora- 
wskiego pergaminie poczem po mitra według starszeństwa mrafcmpidmaam 
obecni przedstawiciele sprzymierzonych państw złożyli swoje pod¬ 
pisy. i ie pamiętam kto był dziekanem korpusu dyplomatycznego zdaje 
mi się ^ir George Buchanan, Dokument ten podpisali siedzący za stołem 
prezydjanym polacy w w tej liczbie moj ojciec . ziespoaziewanie i 
moja skrorana osoba znalazła swe miejsce na tym historycznym dokumencie 

Po zakończeniu aktu pan Aleksander Ledincki podziękował Ministrowi 
Tereszczence. Po Lednickim musiałem wygłosci przemówienie co ambasa- 
dora ntanow zjednoczonych mr Francis* /a 

Wbrew moim oczekiwaxiiom Lir George Buchanan tym razem bez wahania 

złożył swój podpis na akcie. 

) 

Gdyśmy opuszczali salę podszedł do mnie i jak zwykle poufale pokle¬ 
pał po ramieniu. 
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- Weil, well , well , my friend , you got w hut yuu wanted. 

- rzekł. 

Zebranie te pozostuliło mi nu całe życie niezatarte mrużenie. 

Co się następnie stuło z tym aktem nie wiem. ^upcwne pun Alek¬ 
sander Lednicki przekazał ten dokument Rządowi Rzeczypospolitej 
po przyjezdzie z ^oskwy do kraju. 

VT tym czasie generał Osiński miał grube nieprzyjemności spowo- 
dowane nietaktem pułkowi^iku «ojciecha Hulewicza. lułkownik Hu¬ 
lewicz rozpoczął bez wiedzy generała sinskiego pertraktować a a 

ambasady francuską i wojskow misją francuską zaciągając pewne 
zobowif zania. oprawa ta wykryła się- ca kiem wypadkowo, i burzeniie 
generała Osińskiego nie i iało granic. 

mało nie doszło co poważnego starcia i byliśmy oboje o .Lewando¬ 
wskim. przekonani że generał osiński zwolni oalewiczu. 

Tak się jednak nie stuło i pułkownik Hulewicz przeprosił generała i • 

słowem honoru zaręczył że to sic więcej nie powtórzy, czy dotrzymał 
tego słowa ręczyc nie mogę, 

Ce '<rzet.niu przeniosłem się z powrotem uo mojej willi a moja nutka 

i siostra wróciły do Petersburgu. 

Uważałem że siatka moja zapadła na zdrowiu, oziwna uluuosc pokryła 
jej twarz w dodatku zatraciła zupełnie poczucie smaku. Doktorzy 

nie byli w stanie otcreslie tej choroby. ...eaycynu wówczas jeszcze nie 
dorównywała dzisiejszej, wreszcie przyszli do przekonania że jest 
to z osliwa anemja. Przepisali rożne leki ale nie przepisali najważ¬ 
niejszego środka jUK.ie w kilka lat potem używano z świetnym skutkiem 
mianowicie wyciągu z wątroby. Byliśmy wrzyscy nad wyraz przygnębieni 
jej.stanem. 

Uważałem że najwyższy czas było opuscici Petersburg i przejechać całą 
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Jinlandji lub 

cuł.i nasz, rodziny do mtitnntadipsimrira Szwecji. niestety moje pro¬ 

pozycje spotkała się ze stanowczym oporem ojca i mojej siostry Żuko¬ 
wskiej . 

Do rożnych trosk przyczynił się niepokój o los mojej a^łodszej 
siostrę ..nielki Belinowej i jej rodziny. t .ie mieliśmy ou dawna żad¬ 
nych wiadomości, óiostra matki ciocia Genia na poo^tku wojny wy¬ 
jechała do królestwa aby byc w razie czego pomocny mojej siostrze 
i tam pozostała. Jak sif następnie wyjaśni o obawy nasze były 
płonne bo pod okupacją niemiecką ziemianom powodziło się jak nigdy 
niejeden ai a mtoifaż] im ammmaiatfaanitonir:i doszedł w latach okupacji do znacznej 
łortuny, 

H44- 

Tymczasem w Petersburgu czuc było coraz więcej wzrastającę anarchję 

agitacja koniustyczna prowadzona była jawnie w coraz częściej roz¬ 
legały się nieprzychylne głosy pod adresme rządu tymaczasowego. 

Jeżeli aprowieacja stolicy szwankowała w ostatnich miesiącach 
caratu to teraz zaczął się zupełny chaos. Wrzystkiego można by^o do¬ 
stać ale za grube ieniądze. Czarny rynek maki BttfatbEiią3i ;.,i,. i rządza spe- 
* * * 

kulaćji ogranęła wrzystkich, 

W dniach 3- 5 trześnia niemcy zajęli Rygę zmuszając gen korniłowa 
do wycolania, Generał Korniłow głośno zaatakował kierensmiego w 
pomaszerował na Petersburg w celu obalenia nieren&kiego, zaprowadzę 
nia porządku i objęcia władzy twardą ręką. 

.. takiej to krytycznej chwili Kierenski zamiast isc reęka w rękę z 
generałem Korniłowym aamranrtiłmiathpm w obawie o kontrrewolucję i o swo¬ 
ją skórę zwrócił się o pomoc z odezwą do soładtskich t robotniczych 
de, utatow. 


























-7 S- 


Jakoż następstwa tej polityki nie kazały na sibie długo czekac ale 
o tera będę pisał poniżej. 

Coraz więcej z moich dawnych przyjaciół rosjan opuszeaało stolicę 
wiele osbo udało się na kaukaz w nadziei że tam znajdy normalniej 
sze warunki do życia, 

Z moich znajomych i przyjaciół pozostała Litba Oichina / zawsze j c i 
nazywam Olchinj zapominając że wyszła zamjż za Uiedobrowo i pani 
''lara Matuszyńska , 

luba zatelelonowała do mnie abym koniecznie był u niej wieczorem 
gdyż przyjechały gdzieś z pod Homla jej kuzynki które w swoim 

czasie poznałem w Wiszence u państwa ^boromirskich / patrz tom V 
moich wspomnień " Wlszenka " / i koniecznie cheiały mnie zobaczyć. 
Pojechałem więc wieczorem do mieszkania państwa iliedobrowo na 
wyspę bazylewskj. 

Przewitalismy się serdecznie jak dawni przyjaciele, od czasu ostat¬ 
niego naszego widzenia przeszło zaledwie cztery lata, ale jakże sir 
zmieniły, nSimmyirnmitiaRiympiaagi Na włosach srebrzyły się już srebrne 
nitki siwizny, 

- Pamięta pan nasze rozmowy wówczas w ten śliczny letni wieczór w 

- Wisznece nie myśleliśmy wowcz- że nasze złe przeczucia tatr. się 

- prędko spełnij, 

- Tam u nas w Homelskim pożoga , grabież , ledwosmy z życiem uszli 

- Emm z rjk rozbestwionej tłuszczy, B naszego dworu dziś jeno po- 

- pioły . 

- ^ co z 7/iszenkj spytałem. Gzy pan Zboromirski dowiedział się o 

- śmierci syna. 


- Tak jest zupełnie złamany tj wiadomością pozostawiliśmy ich jeszc 
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Stary pan Łboromlrski i lunia utoczeni bandy rozwydrzonego tłumu 
jeszcze siedźj nu miejscu. Bronią ich miejscowi chłopi. Jak. panu 
wiadomo był on bardzo łubiany przez ludność okoliczny. «le przesta¬ 
liśmy wierzyć w popularność wsrod chłopow. Nie dziś to jutrow napadną 
na dwór , jeżeli nie miejscowi to jakieś inne bandy z dalszej okolicy, 
Chałcz Bianorzfckich spalony i rozgrabiony doszczętnie. Podobno 

pięknej Dobosni Bułhakow pozostały jeno 

gołe ściany. 

Byc może że Zboromirski z Luniy wyjechał już z Wiszenki. daj Boże 

aby uszli z życiem. Tem nie mniej muszę panu powiedzieć że miejscowi 
chłopi czujy jednak jakiś respekt przed polskim panem. 

Jedynie koło Mińska gdzie zgromadziły się oddziały polskie jest 
jaki taki spokoj. 

- -u Żabko- Potopowicz 5 spytałem 

- Przebył już jedan napad na dwór i jakoś się obronił. W każdym razie 

- miejscowy komitet rewolucyjny dał mu swojy straż, ^le mamy wrażeni 

- że długo tam nie usieazi. 

Zasiedziałem u Luby do późnej nocy i o mało nie spozni_em się na 
ostatni poci.*g idycy do Żarskiego Zioła. 

Dręczyła mnie obawa o los rodziny mojej żony i Horodyszcza, ale dnia 
nats pnego jakiś przyjezdny oricer z Mińska pozostawił w moim biurze 
list napisany przez szwagierky mojy Marynie donoszący że tymczasem 
panuje u nich spokoj i że obydwie z Matk^ przejechały uo Mińska. 

• Nazajutrz rano zastawem w biurze mego major , który z polecenia 

ambasadora prosił mnie aby zaszedł do ambasady , 

W ambasadzie zastałem generała Knoxa szeła Brytyjskiej Misji wojsko¬ 
wej w towarzystwie kilku olicerow, miał twarz zatroskany. 

George cholat odbyć koartr.*,* 2 kUku wybitaenil p—ggg 
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przedstawicielauii polakow przebywających w Petersburgu , polecił nu 
omie abym w jego imieniu pmpmmm zaprosił na tę konferencję generała 
chińskiego. Jeżeli się nie mylę to mam wrażenie że pan Władysław 

^rabski jakoś w tym czasie miał opuście Petersburg udając się do 
Paryża gdzie się zorganizowła Komitet narodowy bouuj pou przewodni 
ctwem pana Romana Dmowskiego, 

Kie brałem oczywiście udziału w naradach ale ze słów generała asin 
skiego mogłem wnioskować że oir George po raz pierwszyn zajrzał w ocz 
rzeczywistości i po raz pierwszy ocenił znaczenie Polski w zagadnie- 

nieniu międzynarodowym. Konferencja przeciągnęła się uosc długo. 

Był na niej obecny Generał Knox , który obiecał jak najdalej ia^c^ 
pomoc w organizowaniu odaziułow polskich. 

Jakoś t od koniec Października miał się odbyć zjaza wojskowych po¬ 
laków w Petersbu, , na którym mieli byctnpuammm delegaci wrzystkichz o 
zorganizowanych oddziałów wojskowych oraz zaproszeni wybitniejsi 
działacze polityczni. 

Zjazd ten wypadł już w tym okresie o którym będę pisał w tomie 
następnym moich wspomnień dotyczących jednego z najgorszych okresow 

mego życia. 

Jakoś we września przybył z frontu nasz kochany kolega dyrektor 

Wileńskiego banku ziemskiego Jozef hi* o ł Rourke , przyjechać w ciężkim 
stanie i zmarł w mieszkaniu swego brata ks. -dwarda 0 , Rourma. 

Dzkoda nam było tego zacnego , uczynnego kolegi. Fozostała wdowa 

muzynka moje ^tefania z iiontwiłłow z prawdziwym chrzescjanskim boha 
t. rstwem i spokojem przyjęła ten ciężki cios. Trumnę z ciałem nie¬ 
boszczyka ulokowano czasowo w podziemiach kościoła £>w, Stanisława 
w Kołomnie. 
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ma Petersburgiem zapadał mrok jesienny. C d schodu i Połnocy powiali 

mrozem , śniegiem i deszczem. 

” V ' ~ ’ ‘ . 

K kłębowiskach ciemnych cnmur gnanych po uiebła „, lobur|> j esle „ uf 

było cos dziwnie złowieszczego.. Nadciągał listopad roku 1S17 

Koniec tomu siódmego 1 
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